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CENTRALNA
ORGAN ZWIĄZKU 
NAUCZYCIELSTWA 
DOLSKIEGO Głos Nauczycielski
ROK LII NR 15 WARSZAWA, 13 KWIETNIA 1969 R. CENA 80 GR

ZENON KLEMENSIEWICZ NIE ŻYJE
W dniu wczorajszym pochowaliśmy w 

Krakowie Profesora dra Zenona Klemen­
siewicza. wiceprezesa Zarządu Głównego 
naszego Związku, przewodniczącego Sekcji 
Nauki.

Profesor Klemensiewicz zginął, wraca­
jąc z posiedzenia Prezydium Sekcji Nauki, 
które odbyło się w dniu 2 kwietnia w 
Warszawie.

Tragiczna śmierć tego utalentowanego 
nauczyciela i wychowawcy, znakomitego 
uczonego I wybitnego działacza społecz­
nego wstrząsnęła do głębi wszystkimi, 
którzy znali Profesora, słuchali Jego wy­
kładów i przemówień, którzy kształcili 
się na opracowanych przez Niego pod­
ręcznikach i dziełach naukowych.

Profesor Zenon Klemensiewicz urodzi! 
się 2 września 1891 roku w Tarnowie. 
Studia polonistyczne na Uniwersytecie 
Jagiellońskim ukończył w dniu 24 czer­
wca 1914 roku. W pięć tygodni później 
wybucha pierwsza wojna światowa. Pro­
fesor Klemensiewicz bierze w niej udział 
jako oficer armii austriackiej, a od 1918 
roku — Wojska Polskiego.

W 1920 roku w odrodzonej Polsce roz­
poczyna pracę nauczycielską w Gimna­
zjum im. Jana Sobieskiego w Krakowie. 
Jednocześnie podejmuje — trwającą póź­
niej pół wieku — pracę naukową i spo­
łeczną. Wykłada na wielu kursach na­
uczycielskich. pracuje w Towarzystwie 
Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych, 
reprezentując tam postępowy nurt.

Jako nauczyciel szkoły średniej uzyskuje 
w 1925 roku stopień doktora filozofii. W 
roku 1930 zdobywa tytuł docenta języka 
polskiego, a w roku 1933 habilituje się 
po raz drugi, jako pierwszy w Polsce 
uczony, z dydaktyki .języka polskiego. W 
latach przedwojennych w swej działal­
ności naukowej profesor Klemensiewicz 
koncentruje się głównie na zagadnieniach 
dydaktycznych. Wydaje w 1929 roku ..Dy­
daktykę nauki o języku ojczystym”, a na­
stępnie szereg podręczników szkolnych z 
zakresu gramatyki oraz wiele opracowań 
metodycznych. Równolegle z tym prowa­
dzi studia nad językiem polskim, przede 
wszystkim zaś nad jego składnią, zarów­
no opisową, jak i historyczną. W 1937 ro­
ku ukazuje się Jego obszerne. 320-stro- 
nicowe dzieło pod tytułem „Składnia opi­
sowa współczesnej polszczyzny kultural­
nej”.

Kiedy w 1939 roku armia hitlerowska 
napada na Polskę, Profesor Klemensiewicz 
wstępuje ochotniczo do Wojska Polskie­
go i bierze udział w walkach na Podkar­
paciu i pod Lwowem. Po klęsce wrześ­
niowej wraca do Krakowa i przez cały 
czas okupacji bierze udział w tajnym 
nauczaniu w zakresie szkoły podstawowej, 
średniej oraz uniwersytetu.

Po wyzwoleniu Profesor Klemensiewicz 
rozwija szeroką i niezmiernie owocną 
działalność naukową 1 społeczną. Powo­
łany zostaje na członka rzeczywistego 
Polskiej Akademii Nauk, należy do jej 
Prezydium, przewodniczy Oddziałowi 
PAN w Krakowie. W Akademii zajmuje 
ponadto stanowisko wiceprzewodniczące­
go Komitetu Językoznawstwa i przewod­
niczy Komisji Kultury Języka tego Ko­
mitetu. Jest również członkiem Głównej 
Komisji Kwalifikacyjnej, prezesem To­
warzystwa Miłośników Języka Polskiego’ 
i naczelnym redaktorem jego organu — 
„Język Polski”, przewodniczącym Rady 
Naczelnej Ośrodka Badań Prasoznawczych 
W Krakowie.

Trudno poza tym wyliczyć członkostwa 
licznych rad naukowych 1 komitetów re­
dakcyjnych czasopism i wydawnictw. Peł­
nione funkcje i godności nie były tytu­
larne. ale rzeczywiste. W każdej zasługu­
jącej na to sprawie zabiera głos Profesor 
Klemensiewicz, przedstawiając swoje 
przemyślane i umotywowane stanowisko.
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W dniu 2 kwietnia, w późnych godzinach wieczornych radio 1 telewizja 

podały tragiczną wiadomość. Samolot pasażerski Polskich Linii Lotniczych, 

który wyleciał z Warszawy o godzinie 15.20 — po godzinie 16.15 runął w 

okolicach Zawoji (około 60 km na południowy wschód od Krakowa),

Wśród 53 ofiar katastrofy znalazł się również prof. dr Zenon Klemensie­

wicz, Pogrzeb Profesora odbył się w dniu 8 kwietnia w Krakowie. Relacje 

z pogrzebu podajemy na str. 2,

Pamięć prof. Klemensiewicza uczciło Plenum Zarządu Głównego ZNP, któ­

re odbyło się 9 kwietnia.

Zamieszczamy tekst przemówienia poświęconego pamięci Profesora Kle­

mensiewicza — które wygłosił prezes Zarządu Głównego ZNP — kol. Ma­

rian Walczak;

Równolegle z tym prowadzi systema­
tyczną i niezwykle wydajną pracę nauko­
wą. W wykazie bibliografii prac nauko­
wych z problematyki językowej, opubli­
kowanych do lipca 1961 roku znajduje się 
330 pozycji. W ostatnim ośmioleciu wykaz

ten wzbogacony został o dalszych 200 prac.
Znajdujemy tam między innymi takie 

dzieła, jak „Zarys składni polskiej” (pier­
wsze wydanie w 1954 roku, po nim na­
stąpiły trzy dalsze), „Podstawowe wiado­
mości z gramatyki języka polskiego” —

pięć wydań oraz fundamentalne trzytoa 
mowę dzieło pt. „Historia języka polskie­
go” (ukazały się dwa tomy, trzeci — w 
przygotowaniu).

Wieloletnia, niezwykle ofiarna praca 
profesora Klemensiewicza, językoznawcy 
i dydaktyka jest wyrazem Jego głębokie­
go patriotyzmu, obywatelskiej postawy, 
pełnej poczucia odpowiedzialności za czy­
stość i piękno mowy polskiej, za jej dal­
szy rozwój, za jak najlepsze przygotowa­
nie kadr polonistów do pracy dydaktycz­
no-wychowawczej.

Profesora Klemensiewicza znali nie tyl­
ko nauczyciele. Znała go z audycji tele­
wizyjnych, artykułów publikowanych w 
prasie, jako znakomitego językoznawcę, 
cała Polska.

Kolega Zenon Klemensiewicz nie ogra­
nicza swej działalności wyłącznie do 
spraw naukowych. Drugi odcinek Jego 
pracy to działalność społeczno-wycho­
wawcza w ramach ZNP. W latach 
1945—1948 pełni na terenie Okręgu Kra­
kowskiego ZNP funkcję przewodniczące­
go Sekcji Szkół Wyższych i Instytutów 
Naukowych. Począwszy od 1960 roku wy­
bierany jest przez trzy kolejne konferen­
cje krajowe przewodniczącym Sekcji Szkół 
Wyższych i Instytutów Naukowych (obec­
nie Sekcji Nauki) przy Zarządzie Głów­
nym ZNP. Funkcję tę pełni aż do dnia 
tragicznej śmierci.

Dwa kolejne Krajowe Zjazdy Delega­
tów w 1964 roku i 1967 roku powierzają 
Mu stanowisko wiceprezesa Zarządu 
Głównego ZNP.

Z tytułu pełnionych funkcji reprezen­
tuje Polskę także za granicą. Utrzymuje 
liczne kontakty z organizacjami związ­
kowymi innych krajów, szczególnie zaś 
ze Światową Federacją Pracowników 
Naukowych i UNESCO.

Działalność związkowa Profesora nigdy 
nie była działalnością odświętną. Setki 
posiedzeń, konferencji, narad, pism 1 
Interwencji, częste wyjazdy (Profesor stale 
mieszkał w Krakowie) wymagały wiele 
czasu, sił — przy ogromnym zaangażowa­
niu i oddaniu sprawie, której służył Pro­
fesor. Sprawą tą jest uporczywa praca i 
walka o wysoką pozycję j godność zawo­
du nauczycielskiego, o właściwą funkcję 
wychowawczą i kształcącą szkoły wyższej 
oraz etykę zawodową nauczyciela akade­
mickiego. o pełną integrację w ramach 
ZNP wszystkich grup nauczycieli I wy­
chowawców, od przedszkoli 1 szkół pod­
stawowych — po szkoły wyższe i placów­
ki PAN.

— Wszyscy Jesteśmy nauczycielami, 
Jesteśmy sobie wzajemnie potrzebni, two­
rzymy jedną nauczycielską rodzinę — to 
generalna zasada Kolegi Klemensiewi­
cza. głoszona praż w codziennym Jego ży­
ciu i działalność; związkowej realizowana.

Jego wykłady na uniwersytecie, na 
kursach nauczycielskich, wystąpienia na 
zjazdach, konferencjach, wygłaszane za­
wsze przepiękną polszczyzną, o wielkiej 
sile sugestywnej, o głębokiej treści, na­
ładowane wielkim uczuciem i godnością, 
spotykały się zawsze z gorącym przyję­
ciem ze strony słuchaczy.

Władze Polski Ludowej wysoko ceniły 
pracę Profesora Klemensiewicza, nadając 
Mu Order Sztandaru Praey I i II Klasy, 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski, tytuł honorowy „Zasłużony Nauczy­
ciel Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej’’ 
oraz „Medal Komisji Edukacji Narodo­
wej”. Związek Nauczycielstwa Polskiego 
przyznał Mu swoje najwyższe odznacze­
nie Złotą Odznakę ZNP.

Postać Profesora Klemensiewicza — 
prawdziwego nauczyciela, znakomitego 
uczonego, zasłużonego działacza społecz­
nego — stanowi dla członków naszej or­
ganizacji wzór godny naśladowania.

Pamięć o Nim wśród nauczycieli nigdy 
nie zaginie. -



OSTATNIA 
DROGA

Wartę honorową przy trumnie pełnią: prezes Zarządu Głównego 
ZNP — Marian Walczak, wiceprezes — Tadeusz Toczek i prezes Za­

rządu Okręgu ZNP w Krakowie — Franciszek Rzeszótko.
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W dniu 8 kwietnia odbył się 
w Krakowie pogrzeb wicepreze­
sa Zarządu Głównego ZNP i 
przewodniczącego Sekcji Nauki, 
profesora dra Zenona Klemen­
siewicza.

Trumnę ze zwłokami Zmarłego 
wystawiono w godzinach 13.00— 
15.00 w auli Oddziału PAN w 
Krakowie. Wartę honorową przy 
trumnie pełnili członkowie Se­
kretariatu Zarządu Głównego 
ZNP, Sekcji Nauki, przedstawi­
ciele zarządów okręgowych ZNP, 
PAN, Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, organizacji naukowych 1 
społecznych, w których profesor 
Klemensiewicz pracował.

Hołd Zmarłemu złożyli rów­
nież licznie przybyli przedstawi­
ciele kilku pokoleń wychowan­
ków tego znakomitego Języko­
znawcy i pedagoga — oraz mie­
szkańcy Krakowa.

Wiceprezes PAN, prof. dr Ma­
rian Mięsowicz dokonał aktu de­
koracji trumny ze zwłokami Pro­
fesora — Orderem Sztandaru Pra­
cy I klasy przyznanym pośmiert­
nie Profesorowi Zenonowi Kle­
mensiewiczowi przez Radę Pań­
stwa. W uroczystości dekoracji 
wzięli udział między innymi se­
kretarz KW PZPR — Zdzisław 
Kitiiński, przewodniczący Prezy­
dium Rady Narodowej miasta 
Krakowa— Zbigniew Skolickl 1 
przewodniczący Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Krakowie — Józef Nagórzański.

O godzinie 16.00 odbyła się u- 
roczystość pogrzebowa na Cmen­
tarzu Rakowickim w Krakowie. 
W kondukcie żałobnym, obok 
najbliższej rodziny Zmarłego, 
podążały delegacje organi-acji 
społecznych, towarzystw nauko­
wych, wyższych uczelni z całego 
kraju oraz tysiące mieszkańców 
miasta Krakowa.

Przemówienia nad otwartą mo­
giłą wygłosili: wiceprezes PAN, 
prof. dr Marian Mięsowicz, za­
stępca przewodniczącego Rady 
Narodowej m. Krakowa — Jan 
Antoniszczak, w imieniu Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego — prof. dr 
Franciszek Sławski, a także prof. 
dr Witold Doroszewski.

Zmarłego żegnali również Jego 
wychowankowie oraz przedsta­
wiciele towarzystw naukowych, 
których był członkiem.

Żegnając Zmarłego, w imieniu 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go — prezes Zarządu Głównego 
ZNP, Marian Walczak powie­
dział:

Chylimy dzisiaj czoła nad 
trumną człowieka, który całe 
swoje życie oddał służbie na­
rodowi polskiemu, polskiej szko­
le i nauce — człowieka, który 
może stanowić wzór do naślado­
wania dla wszystkich polskich 
nauczycieli i pracowników nau­
ki.

Za główny przedmiot su:ej 
służby narodowi polskiemu wy­
brał Profesor Zenon Klemensie­
wicz to, co stanowi jedną z naj­
większych jego wartości: język 
ojczysty. Wychowanie młodego 
pokolenia w zamiłowaniu do tego 
języka, zachowania jego piękna 
i czystości, siły oddziaływania, 
systematyczne, gruntowne prace 
naukowe nad jego historią, za­
sadami budowy, możliwościami 
rozwoju — oto zakres proble­
mów, którym poświęca swój 
czas, niespożyte siły oraz głęboką 
wiedzę i talent.

Profesor posiadał wielką umie­
jętność łączenia swej pracy za­
wodowej, pasji uczonego i ba­
dacza z działalnością społeczno- 
wychowawczą, którą szczególnie 
szeroko rozwinął w Polsce Lu­
dowej. Pełnił wiele ważnych i 
odpowiedzialnych funkcji spo­
łecznych, spośród których wyso­
ce cenił sobie działalność na sta­
nowisku przewodniczącego Sekcji 
Nauki i wiceprezesa Zarządu 
Głównego ZNP.

Bo Profesor czuł się przede 
wszystkim nauczycielem i wy­
chowawcą. Całe życie walczył 
słowem i piórem o wysoką po­
zycję społeczną i godność stanu 
nauczycielskiego, o wysoką ety­
kę zawodową nauczyciela akade­
mickiego, o pełną integrację 
wszystkich stopni szkolnictwa i 
ścisłą współpracę pracowników 
oświaty i nauki w ramach 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go.

Na wiełu konferencjach, na­
radach, w spotkaniach z nauczy­
cielami przemawiał i wzruszał 
przepiękną polszczyzną, z ogrom­
ną siłą sugestywną i zaangażo­
waniem — uczył, wyjaśniał, 
przekonywał, zachęcał do pracy, 
której celem jest osiąganie jak 
najlepszych efektów dydaktycz­
nych i wychowawczych szkol­
nictwa wyższego oraz całego sy­
stemu oświatowego.

Przedmiotem szczególnej Jego 
troski — była sprawa kształcenia 
i rozwoju młodych kadr nauko- 
wych.

Ten m. śn. problem uważał za 
główny w pracach Sekcji Nauki, 
której wszechstronną działalnoś­
cią przez wiele lat tak owocnie 
kierował.

Tym również celom służyła Je­
go bogata publicystyka na ła­
mach pism nauczycielskich, na­
ukowych, społeczno-politycznych 
i w wystąpieniach telewizyjnych.

Głęboki szacunek, jakim da­
rzył Go ogół nauczycieli i pra­
cowników nauki, sympatie i u- 
czucia kierowane ku Jego osobie 
wypływały nie tylko z uznania 
dla Jego wiedzy, wielkiego do­
robku naukowego, talentu peda­
gogicznego i organizacyjnego, 
głębokich w treści i pięknych w 
formie wystąpień — ale także z 
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W imieniu Związku Nauczycielstwa Polskiego żegna Zasłużonego 
Działacza, Uczonego i Pedagoga— prezes Marian Walczak.

bardzo ludzkiego, życzliwego, 
pełnego zrozumienia i natural­
ności stosunku Profesora do naj­
bliższych współpracowników i 
wszystkich innych będących z 
Nim w kontakcie.

Zgodność postępowania z gło­
szonymi zasadami — przestrzega­
nie i realizacja w codziennym 
życiu i pracy — idei, które gło­
sił Profesor, oto dalsza niezwyk­
le istotna cecha Jego osobowoś­
ci.

Własnym przykładem wycho­
wywał, zachęcał do pracy i dzia­
łalności społecznej.

Ostatni dzień swego życia po­
święcił sprawom społecznym i 
sprawom Związku. Zginął wra­
cając z posiedzenia Sekretariatu 
Sekcji Nauki, na którym na­
kreślił program jej działania w 
związku ze zbliżającym się Kra­
jowym Zjazdem.

• Stojąc dzisiaj nad Twoją trum­
ną, Drogi Kolego Profesorze, peł­
ni smutku i żalu, wstrząśnięci 
Twą tragiczną śmiercią, zastana­
wiamy się jak uczcić najlepiej 
Twoją pamięć, co zrobić, aby 
Twoje myśli, dążenia, ideały — 
żyły nadal, nabrały trwałych 
wartości.

Myślę, że gdybyś żył, gdybyś 
mógł stanąć wśród nas — odpo­
wiedziałbyś na te pytania jak 
zawsze prosto i serdecznie: do­
brze służcie szkole i nauce pol­
skiej, wychowujcie młode poko­
lenie na dobrych obywateli i 
prawdziwych patriotów naszej 
Ojczyzny.

Drogi Kolego Prezesie, Zasłu­
żony Nauczycielu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, żegnając 
Cię w imieniu Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego zapewniamy, 
że dzieło Twojego życia za­
chowamy i wszystkie Twoje 
szlachetne ideały wykorzystamy 
w naszej codziennej pracy nau­
czycielskiej.

Cześć Twojej pamięci!

Mogiłę Profesora Zenona Kle­
mensiewicza pokryły setki wień­
ców i wiązanek kwiatów.

Członkowie Sekretariatu Za­
rządu Głównego ZNP złożyli w 
dniu pogrzebu żonie Zmarłego 
wyrazy serdecznego żalu i współ­
czucia.
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W auli Oddziału Krakowskiego PAN; przed trumną — żona, córka 
i najbliższa rodzina Zmarłego.

Na Cmentarzu Rakowickim; w uroczystościach pogrzebowych wzię­
ły udział tysiące mieszkańców Krakowa.

Zdjęcia: Cz. Górski
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DEPESZE KONDOLENCYJNE
W związku z tragiczną śmier­

cią Profesora Zenona Klemen­
siewicza, wiceprezesa ZG ZNP i 
przewodniczącego Sekcji Nauki 
— z całego kraju napływają do 
Zarządu Głównego ZNP depesze z 
wyrazami głębokiego żalu i 
współczucia od terenowych orga­
nizacji związkowych, uczelni, in­
stytucji, organizacji społecznych 
i poszczególnych osób.

„Przesyłam wyrazy głębokiego 
żalu z powodu tragicznej śmier­
ci Kolegi profesora dra Zenona 
Klemensiewicza, wiceprezesa ZG 
ZNP i przewodniczącego Sekcji 
Nauki, jednego z najwybitniej­
szych uczonych i pedagogów 
polskich, czynnego do końca i 
oddanego bez reszty działacza 
nauczycielskiego ruchu związko­
wego, wielkiego przyjaciela nau­
czycieli i młodzieży.

Minister Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego”.

Wyrazy głębokiego współczucia 
przekazał Zarządowi Głównemu 
ZNP Sekretariat FISE w Pradze 
oraz Związek Pracowników Nau­
kowych Bułgarii,

Depesze kondolencyjne nade­
słały między innymi także Za­
rządy Okręgów ZNP w Białym­
stoku, Gdańsku, Katowicach, 
Poznaniu, Szczecinie, Wrocławiu 
i Zielonej Górze, rektor i Senat 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
rektor i Senat Uniwersytetu 
Łódzkiego, Senat, Rada Miejsco­
wa ZSP w WSR w Szczecinie, 
rektor i Rada Zakładowa Poli­
techniki Krakowskiej, organizacja 
Związkowa przy Uniwersytecie 
Warszawskim, Komisja Nauki 
przy Zarządzie Okręgu w Szcze­
cinie, Zarząd Główny TSS, Rada 
Zakładowa ZNP przy WSE w 
Katowicach, Zarząd Oddziału 
Uczelnianego ZNP przy WSI w 
Bydgoszczy, Rada Zakładowa Kie- 
lecko-Radomskiej WSI, Rada Za­
kładowa Politechniki Śląskiej w 
Gliwicach, Rada Zakładowa przy 
WSR w Olsztynie, przy Politech­
nice Szczecińskiej oraz przy In­
stytucie Morskim w Gdańsku, 
Rada Zakładowa Biblioteki Za­
kładu Narodowego im. Ossoliń­
skich we Wrocławiu, Zarządy 
Oddziałów ZNP w Augustowie, 
Olkuszu, Słupsku i Tarnowie .2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



„Wielka chwila dziejowa. Oto 
w odradzającej się z niewoli Pol­
sce odbywa się Sejm Nauczy­
cielski. Nauczycielstwo polskie 
razem ze swym rządem kładzie 
podwaliny pod wielki gmach 
wychowania publicznego. Urze­
czywistniają się tym sposobem 
dopiero teraz wskazania naszych 
wieszczów, naszych genialnych 
mężów, naszych wielkich peda­
gogów wiekopomnej Komisji 
Edukacyjnej” — tymi słowy pre­
zes Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkól Powszechnych, 
Stanisław Nowak, określił w 
swym przemówieniu istotę tej 
naprawdę „wielkiej chwili dzie­
jowej”, jaką były obrady odby­
wającego się w Warszawie, w 
dniach 14—17 kwietn-a 1P19 ro­
ku, zjazdu p-zedstawicieli orga­
nizacji nauczycielskich.

Zbliża się 50 rocznica tego wy­
darzenia. Warto więc przypom­
nieć, jaka była treść obrad zjaz­
du, jakie podjęto tam uchwały 
i w jaki sposób dorobek zjazdu 
zaważył na dalszym rozwoju sy­
stemu oświaty i wychowania w 
Polsce.

Nieodłączną część walki naro­
dowowyzwoleńczej w okresie za­
borów stanowiła walka o szko­
łę polską. W walce tej zapisane 
zostały złotymi zgłoskami naz­
wiska takich nauczycieli, jak Ka­
zimierz Deczyński, Edward Est- 
kowski, Filipina Płaskow«cka, 
tysiące bezimiennych „Siłaczek”, 
Paluszkiewiczów...

Rewolucyjne, burzliwe lata 
1904—1905 wzmagają aktywność 
nauczycieli. Tworzą się wówczas 
organizacje nauczycielskie — 
wypracowywane zostają pierw­
sze programy reform oświato­
wych w przyszłej wolnej Polsce.

Kiedy przyszły lata „wojny 
powszechnej o wolność ludów”, 
o której marzył Mickiewicz, i 
kiedy w wyniku Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji runął głów­
ny ciemiężca Polski carat, a 
następnie rozpadła się Austria i 
upadła potęga Niemiec, w od­
rodzonej po 123 latach niewoli 
ojczyźnie pragnęli polscy postę­
powi nauczyciele wprowadzić w 
czyn najśmielsze marzenia o po­
wszechnej oświacie dla dzieci 
chłopskich, robotniczych, dla ca­
łego polskiego pokolenia.

Nowe państwo polskie powsta­
ło z trzech zaborów. Długie lata 
niewoli, przemoc, konsekwentnie 
prowadzona różnymi metodami 
walka z polskością, różne pra­
wodawstwo, stosunki społeczne, 
różne systemy oświatowe — 
spowodowały, że pomiędzy po­
szczególnymi ziemiami odrodzo­
nej Polski istniały poważne róż­
nice. Przed młodym państwem 
stanęło więc niesłychanie trud­
ne, ale zarazem niesłychanie wa­
żne zadanie: stworzyć taki sys­
tem szkolny, który pomógłby li­
kwidować różnice dzielnicowe, 
cementował cały naród, stanowił 
podstawę do tworzenia jednej 
wspólnej ogólnonarodowej kul­
tury. Liczne organizacje nauczy­
cielskie działające na ziemiach 
polskich — po wstępnych poro­
zumieniach, po przygotowaniu 
podstawowych projektów doku­
mentów — przysłały swych 
przedstawicieli na zjazd do War­
szawy. Zjazd nazywany był — 
początkowo w rozmowach pry­
watnych, a potem w oficjalnych 
dokumentach — „Sejmem Nau­
czycielskim”. Nazwa najbardziej 
odpowiadająca jego programowi 
1 charakterowi.

W „Sejmie” wzięło udział 802 
delegatów. Obrady plenarne od­
bywały się w wielkiej sal! Fil­
harmonii Warszawskiej, przy 

W gdy oddajemy numer do druku, nadeszła wiadomość o
śmierci kolegi Karola Klimka — Członka Honorowego ZNP. W czasie 
trwających w dniu 9 kwietnia bieżącego roku obrad plenarnych ZG ZNP 
■— zebrani uczcili minutą ciszy pamięć Zmarłego. Obszerniejsze zuspom- 
nienie o koledze Klimku zamieścimy w następnym numerze „Głosu”.

W dniu 7 kwietnia 196S roku zmarl w wieku 86 lat

jeden z najstarszych działaczy ruchu nauczycielskiego, Członek Honorowy ZNP od­
znaczony tytułem „Zasłużony Nauczyciel PRL”, Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski oraz Złotą Odznaką Związkową.

Byl współorganizatorem Zjazdu w Pilaszkowie w 1905 roku, członkiem Polskiego 
Związku Nauczycielskiego, współtwórcą i pierwszym prezesem Zrzeszenia Nauczy­
cielstwa Polskiego Szkół Początkowych działającego w latach 1917-1919 w Królestwie 
Kongresowym, założycielem i redaktorem „Głosu Nauczycielskiego”.

W okresie dwudziestolecia międzywojennego pełnił szereg odpowiedzialnych funk­
cji w ZNP. W Polsce LuuoweJ pracował do ostatnich chwil życia w Komisji His­
torycznej ZG ZNP.

Oświata i szkolnictwo, Związek Nauczycielstwa Polskiego ponoszą w osobie Zmar­
łego bolesną stratę.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego 

Redakcja „Głosu Nauczycielskiego”

ulicy Jasnej, posiedzenia sekcji 
zjazdowych — w gmachu Uni­
wersytetu Warszawskiego. W 
przeddzień „Sejmu”, w niedzie­
lę 13 kwietnia 1919 roku, dwie 
organizacje: nauczycieli byłej 
Galicji i nauczycieli byłej Kon­
gresówki połączyły się, tworząc 
Związek Polskiego Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych.

Obrady „Sejmu Nauczyciel­
skiego” rozpoczęły się 14 kwiet­
nia o godzinie 10.40. Sesjom ple­
narnym przewodniczył prof. Jan 
Kasprowicz. Na pierwszym ple­
narnym posiedzeniu przemawiał 
minister wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego — Jan 
Łukąsiewicz oraz wygłoszono 
trzy podstawowe referaty:

• „O zadaniach i godności stanu 
nauczycielskiego”,

® „Zarys ustroju władz szkolnych 
i organów samorządu szkolnego”,

W 50-LECIE SEJMU NAUCZYCIELSKIEGO

Na miarę 
Komisji 
Edukacji 
Narodowej

• „Projekt ustawy o rodzajach 1 
stopniach szkól i ich wzajemnym u- 
stosunkowaniu”.

Nie tylko sprawy szkolnictwa 
interesowały zebranych delega­
tów.

„Wychowawca młodego poko­
lenia ma prawo nazywać się 
obywatelem, a nazywając się 
ma nie tylko prawo, ale i obo­
wiązek mieszać się do tych 
spraw, od których zależne jest 
życie narodu” — stwierdził prze­
wodniczący zjazdu.

W pierwszych miesiącach ist­
nienia Polski podejmowane by­
ły istotne dla dalszego rozwoju 
państwa decyzje, w Wersalu u- 
stalane były granice. Stąd też 
uczestnicy zjazdu uchwalili kil­
ka wniosków i rezolucji o cha­
rakterze wyraźnie politycznym. 
Oto jeden z nich.

„Pierwszy Zjazd Nauczycielski 
reprezentujący 34 tysiące nau­
czycieli polskich uchwala prze­
słać do prezesa ministrów Rze­
czypospolitej Polskiej — Ignace­
go Paderewskiego i do prezesa 
ministrów Francji — Jakuba 
Clemenceau depesze z żądaniem 
przyłączenia do Polski Gdańska 
z Wybrzeżem, Mazurów Prus­
kich, Śląska Opolskiego I Cie­
szyńskiego, Spiszą i Orawy”.

Drugiego i trzeciego dnia 
zjazdu obradowały sekcje: ustro­
ju szkolnictwa, wychowania 
przedszkolnego, oświaty poza­
szkolnej, szkoły powszechnej, 
szkoły średniej, szkół zawodo-

Karol Klimek 

wych, szkół wyższych, semina­
riów, kształcenia nauczycieli 
szkół średnich, higieny szkolnej 
i wychowania fizycznego, prag­
matyki nauczycielskiej. Czwarte­
go dnia na posiedzeniu plenar­
nym przewodniczący poszczegól­
nych sekcji zreferowali wyniki 
prac i zgłosili wnioski do za­
akceptowania przez zjazd. Nad 
każdym wnioskiem odbywało się 
głosowanie jawme. Oto najważ­
niejsze wnioski przyjęte przez 
zjazd.

Z problemów 
ustroju szkolnictwa

— Zjazd uznaje, że uczęszcza­
nie do szkoły powszechnej za­
czyna się obowiązkowo po ukoń­
czeniu siódmego roku życia dzie­
cka, ale umysłowo i fizycznie le­
piej rozwinięta młodzież może 

być przyjęta już po skończeniu 
sześciu lat życia.

— Zjazd uznaje, że szkoła po­
wszechna powinna być siedmio­
letnia, jednolita.

— Zjazd uznaje, że powinno 
istnieć kilka typów szkoły, wy­
posażonych w odmienne podsta­
wy wychowawcze. Nie uprzedza­
jąc przyszłego rozwoju szkolnic­
twa, należy w budowie szkoły 
średniej uwzględnić na razie pięć 
typów: matematyczno-przyrodni­
czy, humanistyczny bez łaciny i 
greki, humanistyczny z łaciną 
bez greki, humanistyczny z ła­
ciną i greką, neofilologiczny (dwa 
języki obce nowożytne obowią­
zujące).

— Zjazd uchwala, że Minister­
stwo Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego winno 
być przekształcone w Minister­
stwo Wychowania i Oświecenia 
Publicznego.

— Zjazd uznaje, że angażowa­
nie nauczycieli odbywa się dro­
gą przedstawienia nauczycieli- 
kandydatów, wybranych przez 
kolegia nauczycielskie.

— Zjazd uznaje, że kierowni­
cy, inspektorzy i dyrektorzy 
okręgowi (obecnie kuratorzy — 
przyp. K.W.) powinni otrzymać 
swoje stanowiska drogą przed­
stawienia kandydatów wybra­
nych na konferencjach nauczy­
cielskich.

— Zjazd uznaje, że inspektor 
szkolny powiatowy winien wy­
chodzić z wyboru nauczycielstwa 
szkół powszechnych danego po­

wiatu i sprawować swoje obo­
wiązki przez sześć lat.

Sprawy nauczycielskie 
Kształcenie nauczycieli 

szkół powszechnych

— Zjazd uznaje, że przygoto­
wanie nauczycieli szkół pow­
szechnych powinno obejmować: 
a) okres kształcenia ogólnego w 
zakresie programu szkoły śred­
niej ogólnokształcącej i b) okres 
kształcenia zawodowego w szko­
le pedagogicznej, co najmniej 
dwuletniego, o charakterze szko­
ły wyższej zawodowej.

— Zjazd uznaje. że w okresie 
przejściowym czas kształcenia 
nauczycieli szkół powszechnych 
może trwać sześć lat po skoń­
czeniu pełnej szkoły powszech­
nej siedmioletniej. Cztery lata 
obejmuje kształcenie ogólne na 
poziomie szkół średnich ogólno­
kształcących i dwa lata kształ­
cenie zawodowe.

Sekcja Seminariów Nauczy­
cielskich zgłosiła również zjaz­
dowi następującą opinię — nie 
przeznaczoną do głosowania, a 
tylko do zakomunikowania zjaz­
dowi: „Sekcja Seminariów za­
sadniczo wyraża pogląd, że nau­
czyciele szkół powszechnych 
winni posiadać wyższe wykształ­
cenie równoznaczne z wykształ­
ceniem nauczycieli szkół śred­
nich, projekt zaś Ministerstwa 
WRiOP przyjmuje jako projekt 
tymczasowy na okres przejścio­
wy po dokonaniu w nim odpo­
wiednich zmian (chodzi o prze­
dłużenie nauki w seminariach 
nauczycielskich do lat sześciu — 
przyp. K.W.).

Kształcenie nauczyciel! 
szkół średnich

— Zjazd uznaje, że Instytuty 
Pedagogiczne powinny być two­
rzone przy uniwersytetach i wy­
kłady w nich powinny być po­
wierzone odpowiednim siłom 
profesorskim, a to w celu utrzy­
mania w nich poziomu i atmos­
fery szkół wyższych. Instytuty 
takie winny powstać przy każ­
dym z uniwersytetów polskich 
(Studium Pedagogiczne na In­
stytucie trwa trzy semestry. In­
stytuty mają za zadanie również 
dokształcać nauczycieli szkół 
średnich oraz zakładać biblio­
teki naukowe i pedagogiczne 
— przyp. K.W.).

Kwalifikacje nauczycieli
— Za pełną kwalifikację nau­

czycielską uważać należy, po 
pierwsze ukończenie odnośnego 
zakładu przygotowującego do 
zawodu, a więc seminarium nau­
czycielskiego dla nauczycieli 
szkół powszechnych i im równo­
rzędnych, uniwersytetu dla nau­
czycieli szkół średnich i tym 
równorzędnych, po drugie — 
egzamin nauczycielski.

Pozycja nauczyciela

— „Ustalony w zawodzie” nau­
czyciel jest nieprzenoszalny, z 
wyjątkiem organizacji szkoły, o- 
rzeczenia komisji dyscyplinarnej 
na przeniesienie lub usunięcie z 
zawodu.

— Ustrój władz szkolnych i 
ciał doradczych winien zapewnić 
wszystkim nauczycielom wszyst­
kich kategorii odpowiedni głos i 
zastępstwo Interesów. W szcze­
gólności winien mieć nauczyciel 
zastępstwo w instytucjach pro­
gramowych, kwalifikacyjnych, 
dyscyplinarnych itp„ a to za­
cząwszy od grona nauczyciel­
skiego, a skończywszy na mini­
sterstwie oświaty.

*
Przedstawiliśmy tu tylko nie­

które wnioski przyjęte nrzez 
„Sejm Nauczycielski”. Mnóstwo 
innych szczegółowych problemów 
omawianych było na posiedze­
niach sekcji, jak i na obradach 
plenarnych. Ścierały się tam róż­
ne poglądy, różne obozy. Ton 
obradom nadawały jednak siły 
postępowe wśród nauczycielstwa 
reprezentowane przez działaczy 
tej miary, co Stefania Sempolo- 
wska, Stanisław Kalinowski. 
Henryk Rowid, Zygmunt Nowic­
ki i inni.

Dzięki tej lewicy nauczyciel­
skiej podjęte zostały uchwały w 
sprawie obowiązkowości, pow­
szechności, bezpłatności i jedno­
litości systemu oświatowego, 
bardzo ambitne postulaty w 
sprawie kształcenia nauczycieli. 
Postulaty w ówczesnych warun­
kach nierealne, skoro się zwa­
ży, że w tym czasie w byłym 
Królestwie było około 60 proc, 
nauczycieli niewykwalifikowa­
nych, że w Poznańskiem brak 
było w stosunku do potrzeb oko­
ło 75 proc, nauczycieli. W następ­
nych latach większość wn-osków 
przyjętych przez „Sejm Nauczy­
cielski” nie została wprowadzona
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w życie. Okazało się bowiem, ie 
ambitne i słuszne plany w za­
kresie rozwoju i upowszechnie­
nia oświaty muszą mieć warunki 
realizacji w odpowiednich sto­
sunkach społeczno-politycznych 
w państwie.

Większość wniosków „Sejmu 
Nauczycielsk!ego” mogła być u- 
rzeczywistniona dopiero w Pol­
sce Ludowej, w państwie, w któ­
rym przeprowadzono zasadnicze 
reformy społeczne, stanowiące 
podstawę do objęcia powszechną 
i wysoko zorganizowaną oświatą 
wszystkich dzieci i całej mło­
dzieży.

Jednakże — jak pisze Tomasz 
Szczechura w swym zarysie dzie­
jów ZNP — „Sejm Nauczyciel­
ski” stanowił wspaniały przejaw 
postępowej postawy nauczyciel­
stwa, zryw w dziejach polskiego 
ruchu oświatowego. Do jego u- 
chwał będą potem nawiązywały 
wszelkie konferencje, zjazdy 1 
narady oświatowe oraz publicy­
styka okresu międzywojennego. 
„Sejm” wykuł hasła, którymi 
karmiło się pokolenie i przez lat 
dwadzieścia usiłowało zrealizo­
wać jego postulaty”’.

Tę chlubną kartę z dziejów po­
stępowego nurtu ruchu nauczy- 
icelskiego przypominamy w 50 
rocznicę jej napisania.

K. WOJCIECHOWSKI
Źródła:

O szkole polską. Opracowanie Wła­
dysława Kopczewskiego. Książnica 
Polska Towarzystwa Nauczycieli 
Szkól Wyższych. Lwów—Warszawa 
1920.

Tomasz Szczechura: Związek Nau­
czycielstwa Polskiego. Zarys dziejów, 
„Wspólna Sprawa”, Warszawa 1957.
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Za dwa miesiące nasze dzieci 
opuszczą mury szkolne. Prze­
szło półtora miliona uczniów 

wyjedzie na kolonie, obozy i pół­
kolonie. Przeszło milion — ko­
rzystać będzie z tzw. małych 
form wczasów w miejscu za­
mieszkania.

Dla organizatorów zaczął się 
•więc okres intensywnych przy­
gotowań. Doświadczenia z ubie­
głego roku pozwalają sądzić, że 
w akcji kolonijnej osiągnięto bez­
sporne sukcesy. Jednakże nie 
mogą one przesłonić wielu jesz­
cze niedociągnięć, porażek orga- 
nizacyjno-wychowawczych itp. 
Dlatego dobrze się stało, że Mi­
nisterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego wraz z CRZZ zorgani­
zowało tak wcześnie, bo już na 
początku marca, krajową naradę 
organizatorów wczasów dziecię­
cych i młodzieżowych, na której 
omówiono osiągnięcia i braki 
minionego roku, jak również plan 
zadań na rok bieżący.

Kilkumiesięczny okres czasu 
przed wakacjami pozwoli orga­
nizatorom na dokładniejsze przy­
gotowanie obiektów kolonijnych, 
zorganizowanie lepszych warun­
ków transportu, na wnikliwe 
zbadanie dzieci przez lekarzy, a 
także — co jest szczególnie waż­
ne — na wcześniejsze skomple­
towanie kadry pedagogicznej 
i odpowiednie jej przeszkolenie.

TEGOROCZNY PROGRAM

Co roku program wychowaw­
czy zorganizowanego wypoczynku 
dzieci wiązał się z określoną te­
matyką. W bieżącym roku jest 
on wyjątkowo bogaty. Podpo­
rządkowany jest bowiem obcho­
dom 25-Iecia PRL. Jednocześnie 
po raz pierwszy wprowadza się 
do tego programu wychowanie 
obywatelskie. Stwarza to znako­
mitą okazję do wszechstronnej 
działalności ideowo-wychowaw- 
czej na wczasach dziecięcych, do 
kontynuowania zadań wycho­
wawczych szkoły. Nakłada to po­
ważny obowiązek na kadrę pe­
dagogiczną, wymaga od niej wie­
dzy, doświadczenia, znajomości 
psychiki dziecka itp.

Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego wspólnie z 
CRZZ opracowało już wytyczne 
do programu zajęć z wychowa­
nia obywatelskiego na wczasach 
uczniowskich. Program ten bę­
dzie nosił nazwę „Wakacyjny 
Karnawał Młodości — 1969”.

Zajęcia w placówkach wcza­
sowych będą obejmowały trzy 
cykle programowe: „My gospo- 
darze”, „My w środowisku”, 
i „My w Polsce i świeeie”. Nie 
sposób omówić wszystkie formy 
zajęć związanych z tym progra­
mem. Jedno nie ulega wątpli­
wości: stwarza on okazję do kon­
tynuowania działalności związa­
nej z wychowaniem obywatel­
skim. Umożliwia rozwijanie sa­
modzielności i aktywności samo­
rządów dziecięcych, pozwala na 
poszerzenie i uzupełnienie wie­
dzy zdobytej w szkole, uczy 
współdziałania i współdecydowa­
nia o życiu kolonijnym czy obo­
zowym. Wiele uwagi poświęcono 
w tegorocznym programie pra­
com społecznym w środowisku, 
poznaniu tego środowiska, jego 
przeobrażeń i osiągnięć, spotka­
niom z ciekawymi ludźmi, po­
znaniu historii rejonu, w którym 
wypoczywać będą dzieci, jak rów­
nież niesieniu pomocy ludziom 
starszym, ludności pracującej 
przy żniwach. Pogadanki, kon­
kursy, zgaduj-zgadule, spotkania 
— wszystko to służyć będzie po­
głębieniu znajomości historii Pol­
ski Ludowej, pogłębieniu wiedzy 
o przemianach zachodzących w 
krajach naszego obozu i na świę­
cie, wyrabianiu u dzieci społecz­
nej zaangażowanej postawy wo­
bec wszystkiego, co je otacza

WYCHOWAWCY — 
NAJWAŻNIEJSI

Jak już wspomniałam, bogaty, 
urozmaicony program ideowo- 
wychowawczy na tegorocznych 
wczasach dziecięcych, niero­
zerwalnie związany z programem 
wychowania obywatelskiego, na­
kłada poważne obowiązki na ka-

' drę kierowniczą i wychowawczą, 
a na organizatorów — koniecz­
ność troski o jakość tej ka­
dry. O ile rokrocznie udaje się 
zaspokoić potrzeby ilościowe w 
tej dziedzinie, o tyle poziom ka­
dry pozostawia wciąż jeszcze 
wiele do życzenia.

Szkoda, że na krajowej nara­
dzie tak mało miejsca przezna­
czono na tę sprawę, choć prze­
cież w' znakomicie przygotowa­
nym na obrady materiale wiele 
uwagi poświęcono właśnie ka­
drze pedagogicznej. A przecież 
nie brakuje sygnałów, o werbo­
waniu do pracy wychowawczej 
na koloniach — szczególnie orga­
nizowanych przez zakłady pracy 
— ludzi przypadkowych, nieod­
powiedzialnych, niewiele mają­
cych wspólnego z działalnością 
wśród dzieci i młodzieży.

W ubiegłym roku trzeba było 
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usuwać z placówek 1 zawieszać 
w czynnościach wielu takich 
właśnie wychowawców. Zda­
rzały się przypadki pijań­
stwa, lekceważenia obowiązków. 
Wielu z tych wychowawców 
traktowało pracę na wczasach 
dziecięcych jedynie jako okazję 
do własnego wypoczynku i moż­
liwości łatwego zdobycia dodat­
kowych zarobków. Niektórzy wy­
chowawcy lokowali, za cichą zgo­
dą kierownictwa kolonii, swoich 
krewnych lub znajomych. Oto 
przykład jeden z wielu. Na obozie 
dzieci łódzkich przebywali i ko­
rzystali z wyżywienia nauczyciele 
nie zatrudnieni w placówce, 
absolwentka pewnej szkoły, kilka 
osób spokrewnionych z wycho­
wawcami, a ponadto, na zasa­
dzie „dobrosąsiedzkich stosun­
ków" żywili się tu pracownicy 
sąsiedniej ekipy roboczej i uczest­
nicy obozu łuczników.

I choć zdecydowana większość 
wychowawców sumiennie wyko­
nuje swoje obowiązki, nie wolno 
tolerować nawet sporadycznych 
przypadków nieodpowiedzialności 
i pomijać milczeniem działalności 
ludzi po prostu „chałturzących” 
na wczasach dziecięcych. Krzyw­
dzą oni dzieci, przeszkadzają w 
realizowaniu programu wycho­
wawczego, przyczyniają się do 
powstawania różnorakich kon­
fliktów. Władze oświatowe mu­
szą więc dokładniej „przyglądać 
się” kandydatom na wychowaw­
ców, zanim wyrażą zgodę na ich 
zatrudnienie. Powinny też zobo­
wiązać kierowników placówek 
wczasowych do natychmiastowe­
go reagowania na niewłaściwe 
zachowanie się pochopnie zwer­
bowanych osób.

Trzeba ostrzej spojrzeć na do­
tychczasowy program przygoto­
wania kadry pedagogicznej do 
pracy kolonijnej. Obecny system 
szkolenia, jak dowodzi wielolet­
nia obserwacją, jest przestarzały, 
zbyt formalny. Wystarczyło, by 
kandydat na wychowawcę zdobył 
zaświadczenie o odbyciu jakiegoś 
kursu (niezależnie od tego, jak 
długo na ten kurs uczęszczał 
i czego się nauczył), aby został 
przyjęty do pracy. Brakowało 
pełnej dokumentacji personalnej, 
uregulowanej jednolitymi przepi­
sami. Obecnie, kiedy stawia się 
przed każdym wychowawcą coraz 
większe wymagania, przygotowa­
nie go do pracy wymaga między 
innymi przestrzegania jednoli­
tych przepisów w sprawie kwa­
lifikacji. Przygotowane już w 
Ministerstwie Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego odpowiednie 
zarządzenie w tej sprawie i być 
może, będzie ono obowiązywało 
już w tym roku.

Z nowego zarządzenia wynika, 
iż każdy kandydat na wycho­
wawcę, instruktora czy kierów-, 
nika placówki wczasowej będzie 
musiał skończyć odpowiedni kurs. 
Po jego ukończeniu absolwent 

nie uzyskuje automatycznie 
uprawnień samodzielnego wycho­
wawcy. Dopiero po odbyciu sta­
żu, jak również po otrzymaniu 
pozytywnej oceny od władz 
oświatowych, będzie on mógł 
opiekować się samodzielnie gru­
pą dzieci.

Rzecz jasna, nowe przepisy nie 
załatwią automatycznie skompli­
kowanej sprawy doboru odpo­
wiedniej kadry. Bo nawet przy 
najwłaściwszym przestrzeganiu 
wymogów stawianych przez orga­
nizatorów kursów, istnieje wąt­
pliwość, czy uda się dokonać 
właściwego doboru kandydatów. 
Kogo chcemy widzieć na tych 
kursach i na stanowiskach wy­
chowawców kolonijnych? Gdzie 
znaleźć ludzi?

W ostatnich latach można za­
uważyć stopniowy odpływ na­
uczycieli ze stanowisk wycho­
wawców kolonijnych grup dzieci. 
Przyczyn jest wiele. Najważniej­
sze z nich — to odejście nauczy­
cieli starszych, pęd do zdobywa­
nia kwalifikacji przez młodych 
nauczycieli ze wsj i miast, co 
wiąże się z brakiem czasu na ja­
kiekolwiek zajęcia poza nauką. 
Jednocześnie z roku na rok ro­
śnie zapotrzebowanie na wycho­
wawców, przybywa dzieci wyjeż­
dżających na wczasy, zmniejsza­
ją się grupy dzieci, przypadające 
na jednego pedagoga.

W POSZUKIWANIU REZERW

W tej sytuacji trzeba będzie 
sięgnąć do rezerw. Stanowią je 
studenci wyższych uczelni, prze­
de wszystkim pedagogicznych. 
Spośród nich można wybrać ta­
kie osoby, które, oczywiście po 
uprzednim przeszkoleniu ich, z 
całą powagą i odpowiedzialnością 
będą traktować pracę z dziećmi. 
Zadania tego podjęło się — jak 
mi wiadomo — Zrzeszenie Stu­
dentów Polskich wspólnie z ku­
ratoriami. Taka współpraca przy­
niesie z pewnością wymierne 
korzyści i należy jej tylko przy- 
klasnąć. Wiadomo, że studenci co 
roku wyjeżdżają do Ochotniczych 
Hufców Pracy. Należałoby spo­
śród tej grupy wytypować na 
kursy przygotowawcze najzdol­
niejsze, najbardziej predyspono­
wane do pracy z dziećmi osoby.

W poszukiwaniu kandydatów 
na opiekunów grup dziecięcych 
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warto również porozumieć 
się z komitetami opiekuńczymi 
w zakładach pracy i z komite­
tami rodzicielskimi w szkołach. 
Z pewnością wśród rodziców zna­
leźliby się chętni do pracy kolo­
nijnej.

Jeśli już mówimy o rezerwach, 
wypada również zwrócić uwagę na 
starszych uczniów liceów peda­
gogicznych i słuchaczy SN. Szcze­
gólnie przydatni byliby oni do 
opiekowania się grupami dzieci 
i młodzieży na tzw. małych 
wczasach. Szansę tę wykorzysta­
ło dość dobrze województwo 
gdańskie i szczecińskie. Władze 
oświatowe twierdzą, że dziewczę­
ta i chłopcy z tych szkól właś­
ciwie opiekują się dziećmi, są 
odpowiedzialni, pomysłowi i chęt­
ni do pracy.

Przy okazji słów kilka o kie­
rownikach placówek wczasowych. 
Na ogół organizatorzy nie mają 
do nich pretensji. Trzeba im jed­
nak pomóc. Wiadomo, że każdy 
kierownik takiej placówki w peł­
ni odpowiada za jej prawidłowe 
funkcjonowanie, odpowiada za 
sprawy administracyjno-finanso­
we, jak również wychowawcze. 
Niestety, nawał obowiązków 
administracyjnych, wypełnianie 
niezliczonych papierków prawie 
całkowicie pochłania mu czas. Z 
reguły więc brakuje mu wolnych 
godzin na zajęcie się pracą wy­
chowawców, na kontrolę planu 
wychowawczego, hospitację itp. 
Wielu kierowników radzi sobie w 
ten sposób, że zabiera ze sobą 
własnych księgowych. Oczywiście, 
księgowi zatrudnieni są „po ci­
chu”, poza planowanymi etatami. 
Skoro więc kierownikiem placów­
ki musi być doświadczony peda­
gog, który powinien odpowiadać 
za właściwą pracę wychowaw­
ców, powinien mieć obok siebie 
zastępcę do spraw administra­
cyjnych, zamiast do spraw peda­
gogicznych. Dopiero wtedy kie­
rownik placówki będzie mógł po­
święcić swą wiedzę, doświadcze­
nie, troskę i czas na rozwiązy­
wanie wielorakich, skomplikowa­
nych nierzadko spraw wycho­
wawczych.

*

Zasygnalizowane tu sprawy nie 
wyczerpują obszernego i poważ­
nego problemu, jakim jest właś­
ciwa organizacja wczasów dzie­
cięcych i młodzieżowych. Ogra­
niczyłam się głównie do spraw 
najważniejszych, a więc do tego­
rocznego programu i co się z 
tym wiąże. do odpowiedniego do­
boru kadry wychowawczej i kie­
rowniczej. Zmiany proponowane 
w roku bieżącym przez Minister­
stwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego zasługują na uwagę 
i uznanie. Jednakże same zarzą­
dzenia i przepisy, choćby nie­
zwykle trafne i rzeczowe, nie 
rozwiążą dotychczasowych kłopo­
tów, jeśli władze oświatowe w 
terenie, jak również organizacje 
społeczne i związkowe oraz za­
kłady pracy nie zatroszczą się na 
co dzień, w odpowiednim czasie 
o stworzenie warunków pracy 
dla kadry pedagogicznej i wa­
runków wypoczynku dla naszych 
dzieci.

% redakcyjnej 

POCZTY

ZACZYNAMY
OD PRACY 
SPOŁECZNIE
UŻYTECZNEJ

Nasza osada znajduje się wśród la­
sów pod Babią Górą. Od lat tak się 
składa, że wszystkie prace społecznie 
użyteczne zaczynały się od szkoły. 
Były kierownik, Witold Laskowski, 
tak umiał zachęcić ludzi do pracy 
społecznej, że z biegiem czasu tego 
typu działalność weśzła im w krew. 
Pobudowano drogę, dwa razy rozbu­
dowywano szkołę, zainstalowano linię 
telefoniczną, wzniesiono remizę stra­
żacką, postawiono zbiorniki przeciw­
pożarowe. Pracy tej przyglądały się 
dzieci, a również i ci, którzy do 
współdziałania początkowo się nie 
włączali. Praca dla samych siebie, 
dla dobra innych, dała rezultaty. Z 
osady zabitej deskami zrobiła się 
miejscowość nowoczesna, zelektryfi­
kowana, zjawiły się telewizory i apa­
raty projekcyjne.

Już nie trzeba tłumaczyć dzieciom# 
dlaczego musimy pracować. Samorząd 
uczniowski i inne młodzieżowe organi­
zacje, działające w szkole, samorzut­
nie podejmują się pracy społecznej. 
Kiedy ziemia z wykopu, zgromadzo­
na na podwórzu szkolnym, przeszka­
dzała w zabawach, chłopcy z klas 
starszych zgłosili wniosek, że podej­
mują się gruz wywieźć. Zmobilizo­
wali całą szkołę. Pracowali wszyscy# 
malcy z klas I—IV, małymi łopat­
kami, więksi dużymi. W sumie efekt 
był zadowalający.

Doszliśmy do wniosku, źe kiedy 
narzuca się jakąś pracę, to wykony­
wana jest niechętnie, ałe kiedy ini­
cjatywa zrodzi się z potrzeb i zain­
teresowań młodzieży, cel zostaje 
osiągnięty bez trudu. Przykładem 
może tu być budowa drogi do naszej 
osady, budowa prowadzona w czynie 
społecznym. Obok rodziców do pracy 
stanęły dzieci. Kiedy na godzinie wy­
chowawczej rozpoczęto dyskusję na 
temat obywatelskiego zaangażowania, 
jeden z chłopców stwierdził: „po no­
wej drodze o dobrej nawierzchni mój 
tato więcej 1 szybciej przywiezie na­
wozów sztucznych, karetka pogotowia 
prędzej udzieli pomocy, „Zuk” doje- 
dzie do sklepu, jazda na rowerach 
do najbliższej wioski stanie się przy­
jemna”.

Z okazji podejmowanych prac pły­
ną i inne korzyści: dzieci widziały 
pracę maszyn drogowych. Podpatrzy­
ły również, jak to niektórzy ludzie 
pracują. Porównaliśmy wydajność 
tych obiboków, którzy przydzieleni 
zostali do pracy z innych przysiół­
ków, z naszymi efektami. To uczy 
i wychowuje.

Dzieci postanowiły też ustawić zna- 
. ki drogowe. Obsadzić drogę drzewa­

mi. Nie tak dawno na godzinach wy­
chowania obywatelskiego dzieci 

, stwierdzały, źe przydałby się basen 
kąpielowy. Chcą zaangażować do 
współpracy całą osadę, zobaczymy co 
z tych projektów zostanie zrealizowa­
ne.

Jak na razie, reperujemy płoty# 
mostki, ogrodzenia. Nie zdarzyło się 
nam, by rodzice narzekali lub brali 
w obronę dzieci przed pewnym wy­
siłkiem fizycznym. Natomiast zauwa­
żyliśmy, źe wyniki prac uczniów są 
bardzo szanowane i strzeżone. Dla­
tego dziwi nas stosunek niektórych 
ludzi do pracy fizycznej. Słyszałem 
kiedyś takie słowa: „ucz się ucz syn­
ku, jeśli nie chcesz harować”.

Aby mieć szacunek dla pracy ro­
botników i chłopów, trzeba Ją znać. 
I o tym warto pamiętać.

LUDWIK MŁYNARCZYK 
Lipnica Wielka

pow. Nowy Targ
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W bieżącym roku szkolnym 
działają już trzy nowe 
uczelnie — wyższe szkoły 

nauczycielskie — przygotowujące 
kadrę pedagogiczną dla szkolnic­
twa podstawowego. Przewiduje 
się, że w roku szkolnym 1969/70 
powstanie pięć dalszych uczelni, 
a w perspektywie uczyć się w 
nich będzie około 27 000 osób, 
przy czym liczba absolwentów 
kształtować się ma w granicach 
7 000. W miarę powstawania WSN 
zanikać będą SN).

Reforma systemu kształcenia 
nauczycieli podyktowana została 
troską o lepsze przygotowanie do 
pracy przyszłych pedagogów, co 
w konsekwencji powinno dać lep­
sze wyniki nauczania. Jednakże 
bogate doświadczenia zarówno ro­
dzime, jak i obce, dowodzą, że 
samo przedłużanie okresu kształ­
cenia, zmiana nazwy i reorgani­
zacja systemu nie gwarantują 
automatycznie lepszych rezulta­
tów, co najwyżej stwarzają do­
godniejsze warunki ku temu.

Czynnikami decydującymi są 
Właściwe programy, rzetelna ich 
realizacja (co wiąże się z przy­
gotowaniem kadry pedagogicznej) 
oraz poziom kandyda.tów i ich 
stosunek do nauki. Szczególnie 
jeden czynnik budzi niepokój w 
gronie światłych pracowników i 
działaczy oświatowych, a miano­
wicie programy. Nie ma żadnych 
obiektywnych przeszkód, by nie 
były one od razu względnie do­
bre. Wśród tysięcy pracowni­
ków i działaczy oświaty, znaj­
dzie się zapewne grupa ludzi, 
która potrafi przygotować takie 
programy. Szczególnie ważne wy- 
daje się właściwe przygotowanie 
metodyczne do pracy dydaktycz­
no-wychowawczej.

Bardzo wiele w tym kierunku 
zrobiła redakcja „Głosu Nauczy- 
cielskiego“, publikując liczne ar­
tykuły na ten temat.

Red. Kazimierz Wojciechowski 

od dwóch lat systematycznie pre­
zentował własne myśli i postula­
ty, przestrzegając organizatorów 
nowych uczelni przed niebezpie­
czeństwem nie przemyślanych do­
kładnie reform*).  Chętnie też do­
puszczano do głosu działaczy i 
szeregowych pracowników oświa­
ty. Nie szczędzono miejsca na 
informację, dotyczącą, pośrednio 
lub bezpośrednio, problemów

•) Red. K. Wojciechowski w ubie­
głym roku zabierał glos na ten temat 
wiele razy 1 postulow-at, by nowe 
uczelnie byty nowe nie tylko z nazwy, 
lecz posiadały rzeczywiście nowo­
czesną strukturę, organizację, pro­
gramy i odpowiadały w pełni potrze­
bom społecznym.

PRACUJE 

NIE TYLKO 
Z DZIEĆMI

związanych z reformą systemu 
kształcenia nauczycieli.

Istniały więc sprzyjające wa­
runki. by programy kształcenia 
nauczycieli w przyszłych uczel­
niach były względnie nowoczes­
ne i w pełni odpowiadały po­
trzebom społecznym.

Głównym postulatem w tym 
względzie pod adresem organi­
zatorów nowego systemu kształ­
cenia nauczycieli było właściwe 
przygotowanie nauczycieli do ich 
obowiązków dydaktyczno-wycho­
wawczych. Oprócz więc wiedzy 
merytorycznej danego przedmio­

tu specjalizacji, słuchacze mieli 
uzyskać dostateczną wiedzę i u- 
miejętności w zakresie jej prze­
kazywania oraz skutecznego i 
wszechstronnego kształtowania 
ucznia. Wiadomo powszechnie, że 
nie tylko szkoła wychowuje, lecz 
także inne czynniki, a przede 
wszystkim rodzina.

Nowoczesny nauczyciel musi 
więc być wyposażony w wiedzę 

o środowisku oraz posiadać umie­
jętności wpływania na nie, czyli 
powinien umieć współpracować 
z rodzicami, a nawet kształtować 
lub przynajmniej korygować ich 
poglądy, postawy i postępowanie. 
Jednakże do tej działalności trze­
ba go przygotować.

W związku z tym wyłania się 
potrzeba wprowadzenia do pro­
gramów kształcenia nauczycieli 
w WSN sui generis propeudyki 
andragogiki, czyli elementów wie­
dzy o nauczaniu, kształceniu i 
wychowaniu dorosłych. Przema­
wiają za tym także inne wzglę­

dy. Nauczyciele szkół młodzieżo­
wych stanowią potencjalną kadrę 
dydaktyczną licznych szkół dla 
dorosłych, kursów ogólnokształ­
cących, zawodowych, dla potrzeb 
uniwersytetów powszechnych 1 
uniwersytetów dla rodziców. Z 
nauczycieli rekrutuje się też licz­
na kadra prelegentów towarzystw 
społeczno-kulturalnych, działaczy 
politycznych itd.

W zasadzie pedagodzy nie u- 
chylają się od tych nowych obo­
wiązków, lecz słusznie tłumaczą 
się, że nikt ich do tych zadań 
nie przygotował. Aby uniknąć po­
dobnych zarzutów w przyszłości, 
pretendująca do nowoczesności 
uczelnia powinna uwzględnić i 
te postulaty. Jest to. tym bardziej 
realne, że obecnie mamy już spo­
ro osób zajmujących się teore­
tycznie i praktycznie oświatą do­
rosłych.

Ale sam przedmiot nie gwa­
rantuje jeszcze pozytywnych re­
zultatów. Istotny jest właściwy 
program i konsekwentna jego 
realizacja. Traktując problem 
realistycznie, należałoby raczej 
zrezygnować z wielu ciekawych, 
pożytecznych, a może nawet 
wskazanych treści, związanych 
z tym problemem i zamiast trak­
tować cały przedmiot powierz­
chownie, ograniczyć program do 
treści niezbędnych i wyłącznie 
praktycznych. Można by więc 
bez większych szkód dla pozio­
mu przygotowania dydaktycznego 
absolwentów zrezygnować całko­
wicie z historii oświaty doro­
słych, czysto teoretycznych roz­
ważań nad problematyką pracy 
kulturalno-oświatowej i wielu in­
nych ciekawych, lecz nie bez­
względnie koniecznych zagadnień, 
kierując główny__wysiłek na ta­
kie utylitarne sprawy, jak rola 
wychowawcza i dydaktyczna śro­
dowiska pozaszkolnego, a głów­
nie rodziny, metody, formy i 
środki oddziaływania na rodzi­

ców, w celu pozyskania ich dla 
współpracy ze szkołą, względnie 
zneutralizowania negatywnych 
wpływów środowiska domowe­
go-

Niezbędne jest też praktyczne 
przygotowanie nauczycieli do pra­
cy w placówkach oświaty doro­
słych, a więc na kursach i w 
szkołach ogólnokształcących stop­
nia podstawowego (8 milionów 
dorosłych nie ma jeszcze ukoń­
czonej pełnej szkoły podstawo­
wej), w liceach i technikach dla 
pracujących, w zasadniczych szko­
łach zawodowych, przyzakłado­
wych i zbiorczych, szkołach przy­
sposobienia rolniczego, na kur­
sach zawodowych, społecznych, 
politycznych, ideologicznych, dla 
potrzeb własnych itd. Rocznie 
z placówek tych korzysta kilka 
milionów dorosłych i istnieje ten­
dencja dalszego ich wzrostu.

Niezadowalające niekiedy wy­
niki pracy tych placówek są w 
dużej mierze rezultatem braku 
elementarnego przygotowania me­
todycznego kadry nauczającej. W 
obecnych warunkach nie ma żad­
nego uzasadnienia tolerowania 
i kultywowania amatorszczyzny 
w tej dziedzinie. Tym bardziej, 
że obecnie nie zadowalają już 
wjmiki czysto formalne, staty­
styczne, lecz żąda się pełnej rea­
lizacji założeń programowych, 
rzetelnej ich realizacji i to w 
taki sposób, by zdobyta wiedza 
i umiejętności funkcjonowały w 
codziennym życiu i działaniu jed­
nostki i społeczeństwa.

Dr LESZEK SKONKA

JAK POMÓC NAUCZYCIELOM MATEMATYKI

Powszechnie wiadomo, że ma­
tematyka jest bolączką nie 
tylko młodzieży, ale także 

nauczycieli matematyki, którzy 
mają duże kłopoty z realizacją 
nowego programu w oparciu o 
obecnie obowiązujące podręczni­
ki.

Przeciętnemu uczniowi o wiele 
trudniej przychodzi zrozumieć 
zagadnienie matematyczne, niż 
np. jakiś problem z zakresu 
przedmiotów humanistycznych, 
a od opanowania matematyki w 
wielu przypadkach uzależniona 
jest przyszłość ucznia. Złe wy­
niki rzutują też na psychikę, są 
przyczyną załamania się ucznia, 
a niekiedy nawet powikłań ży­
ciowych.

Jeżeli przeanalizować pracę 
nauczyciela matematyki, to wi­
dzimy, że charakteryzuje ją szu­
kanie dróg, by w sposób łatwy 
i prosty wytłumaczyć uczniom 
trudne na pozór zagadnienie.

Na obecnym etapie, kiedy za­
szły zmiany programowe w nau­
czaniu matematyki, każdy nau­
czyciel musi zapoznać się z no­
wym programem nauczania, mu­
si skonfrotnować go ze starym, 
zastanowić się nad przystosowa­
niem go do poziomu uczniów, 
opracować ogólny rozkład pro­
gramu nauczania z rozkładem 
na poszczególne okresy, opraco­
wać tematykę poszczególnych 
zajęć lekcyjnych oraz opracować 
konspekt na każdą jednostkę 
lekcyjną, z uwzględnieniem 
wszelkich możliwych wskazówek 
metodycznych.

Jest to poważna praca, wiel­
ce czasochłonna i trzeba przy­
znać, że nauczyciel boryka się 
z licznymi trudnościami, chcąc 
sprostać zadaniu.

Jak sobie radzą szkoły z trud­
nościami, wynikającymi z wpro­
wadzenia nowego programu?

Z wiadomości dochodzących 
ze szkół wynika, że młodzież ma 
duże trudności w przyswajaniu 
nowych zagadnień. • W wyniku 
tych trudności, w wielu szko­
łach wprowadzono zbiorowe ko­
repetycje, na które uczęszczają 
całe klasy. Korepetycje pro­
wadzone są najczęściej przez ob­
cych nauczycieli i powstała dziw­

na sytuacja, że młodzież przy­
chodzi do szkoły dwa razy dzien­
nie, rano i po południu, wysłu­
chuje wykładów dwóch nauczy­
cieli, co bez wątpienia jest bar­
dzo uciążliwe i pedagogicznie 
niesłuszne.

Jeżeli zatem akcja korepety- 
cyjna na obecnymi etapie stano­
wi nawet swego rodzaju doraź­
ną pomoc, na dłuższą metę nie 
może być prowadzona, gdyż wąt­
pliwe wydaje się, czy rzeczy­
wiście spełni swoje zadanie.

Jakie zatem znaleźć wyjście 
z sytuacji. Wprowadzenie nowego 
programu nauczania matematyki 
nałożyło — jak już stwierdziliś­
my — na nauczyciela nowe obo­
wiązkowe prace i dość praco­
chłonne czynności. Już w pierw­
szych dniach nowego roku szkol­
nego w dzienniku klasowym 
musi być wpisany przez każde­
go nauczyciela opracowany przez 
niego szczegółowy rozkład ma­
teriału na poszczególne okresy.

Na obecnym etapie, w związ­
ku z wprowadzeniem nowego 
programu wykonanie tych prąc 
jest przedsięwzięciem uciążliwym, 
bo nowy program nauczania ma­
tematyki nie został całkowicie 
przyswojony i wielu nauczycieli 
jest stale w poszukiwaniu do­
brych wzorów rozkładu naucza­
nia.

Oddzielnym ważnym zagadnie-' 
niem jest opracowanie konspek­
tu lekcji.

Dla nauczyciela z długoletnią 
praktyką nauczycielską opraco­
wanie konspektu nie stanowiło 
dotychczas dużej fatygi. Nieste­
ty, opracowanie1 konspektu dla 
nauczyciela matematyki, uczące­
go według nowego programu 
stało się obecnie pracą bardzo 
uciążliwą. Znamienna jest wypo­
wiedź pewnej nauczycielki, któ­
ra stwierdza, że na przygotowa­
nie się do jednej lekcji poświę­
ca około trzech godzin.

Wobec tego należałoby zasta­
nowić się nad formą pomocy 
dla nauczycieli przez zwolnienie 
ich z niektórych obowiązujących 
prac, jak np. przygotowanie roz­
kładu materiału nauczania na 
poszczególne okresy oraz oprą-
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Przeciętnemu uczniowi o wiele trudniej 
matematyczne...

cowanie szczegółowej tematyki 1 
treści każdej jednostki lekcyjnej.

Opracowania tych zagadnień 
mogłyby podjąć się władze szkol­
ne. Wprawdzie niektóre sekcje 
matematyczne ośrodków meto­
dycznych opracowują rozkłady 
materiału szkolnego, ale nie są 
one ujednolicone dla całego kra­
ju. Łącznie z wprowadzeniem 
nowego programu nauczania ma­
tematyki, jednolitego dla wszyst- 
sich szkół, należałoby wprowa­
dzić zasadę, że także powinien 
być ujednolicony dla wszystkich

zrozumieć zagadnienia 
Foto: Cz. Gónkl

szkół rozkład materiału naucza­
nia na każdy okres.

Ponieważ opracowania powyż­
sze powinny figurować w dzien­
niku lekcyjnym, wydaje się słu­
szne, żeby po opracowaniu ich 
przez władze szkolne zostały wy­
drukowane i przekazane do szkół 
przed początkiem roku szkolne­
go.

Podobnie palącym zagadnie­
niem jest opracowanie dla nau­
czycieli wzorów konspektów. Ty­
powy wzorcowy konspekt powi­
nien obejmować omówienie po­

szczególnych zajęć lekcyjnych 
według materiału nauczania i w 
korelacji z materiałem w pod­
ręczniku obowiązującym na o- 
becnym etapie. Konspekt powi­
nien być opracowany językiem 
prostym, zrozumiałym, powinien 
zawierać wskazówki metodycz­
ne, określenia nowych pojęć, 
proste definicje, przykładowe 
rozwiązania i ćwiczenia.

Warto uprzytomnić sobie, jak 
wielką pomoc realnie okazaną 
nauczycielowi mogłoby stanowić 
opracowanie powyższych mate­
riałów przez władze szkolne i ile 
godzin uciążliwej pracy zostało­
by zaoszczędzonych.

Akcja doszkalania nauczycieli 
na krótkoterminowych kursach 
organizowanych przez ośrodki 
metodyczne, dostarczenie typo­
wych rozkładów nauczania oraz 
wzorcowych konspektów lekcyj­
nych, opracowanych przez wybit­
nych specjalistów pozwoli nau­
czycielowi lepiej przygotować 
się do zajęć lekcyjnych, pomoże 
w lepszym przekazaniu młodzie­
ży nowych pojęć matematycz­
nych, a przede wszystkim mo­
że stanowić drogowskaz, czego 
uczyć i jak uczyć.

Udzielenie nauczycielowi tej 
pomocy byłoby bodźcem do su­
miennego wywiązywania się ze 
swoich obowiązków. Oczywiście 
nauczyciele do takiego konspek­
tu typowego, wzorcowych opra­
cowań programowych i rozkła­
dów materiału nauczania mogli­
by wprowadzić cały szereg ulep­
szeń i usprawnień wynikających 
z własnych spostrzeżeń i włas­
nych doświadczeń. ,

ALEKSANDER NEYMANOWICZ
Technikum Ekonomiczne
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Możemy zatem już porówny­
wać nasze wyobrażenie o 
Sienkiewiczowskich bohate­

rach z ich filmowym wcieleniem. 
Możemy oglądać na ekranach 
postaci, z którymi zżyliśmy się 
od dzieciństwa: zawadiacką Ba­
się, małego pułkownika, roman­
tycznego Ketlinga, niebezpiecz­
nego Tuhaj-bejowicza.

Przyjemność to i satysfakcja 
nierriala, zwłaszcza że filmowa 
adaptacja „Pana Wołodyjowskie­
go” jest w sumie udana i stano­
wi interesujące spotkanie z 
XVII-wieczną Polską, a przecież 
wielkim ryzykiem i aktem nie­
zwykłej odwagi jest przenoszenie 
na ekran powieści tak bliskiej 
każdemu, ba, stanowiącej wręcz 
swoisty katechizm patriotyzmu.

Jerzy Hoffman podjął to ryzy­
ko i wyszedł z niego zwycięsko. 
Stworzył film nowoczesny, dy­
namiczny i pełen rozmachu, po­
został przy tym jednocześnie jak 
najbardziej wierny powieści.

Zwracam uwagę na ten fakt, 
że sam reżyser kilkakrotnie pod­
kreślał, iż chodzi mu tylko O 
przełożenie na język filmu Sien­
kiewiczowskiej prozy, że nie za­
mierza ani odczytywać jej na 
nowo, ani też tworzyć swojej 
własnej wizji. Myślę, że wyszło 
to na dobre filmowej adaptacji 
„Pana Wołodyjowskiego”.

Ale przecież każda adaptacja 
jest określonym wyborem, aktem 
swoistej selekcji i rezygnacji z 
pewnych rzeczy. Tak też było i 
w tym przypadku. Wybór doko­
nany przez Jerzego Hoffmana 
— wespół z Jerzym Lutowskim 
współautorem scenariusza — mimo 
że redukuje pewne elementy i nie 
uwzględnia wszystkich liczących 
się w powieści postaci (np. na­
rzeczonej młodego Nowowiejskie­
go — Zosi Boskiej), wydaje mi 
się w zasadzie trafny — uwzglę­
dnia najważniejsze wątki, sceny 
i postaci, a przede wszystkim — 
pozostaje w zgodzie z duchem 
tej książki. Jest bowiem w fil­
mie ujmujący klimat staropolski, 
wzruszające swą prostotą moty­
wy sentymentalne, XVH-wiecz- 
na bogata rodzajowość. Jest to 
samo umiłowanie ojczyzny, które 
występuje u Sienkiewicza i które 
skłania go do stworzenia „tych 
szeregu książek pisanych w nie­
małym trudzie — dla pokrzepie­
nia serc”. |

Tak więc I— wraz z '„Panem 
Wołodyjowskim” — wkracza do 
naszego kina ton patriotyzmu he­
roicznego, do którego niedawno 
odnoszono się ze sceptycyzmem, 
ale który niezbędny jest przecież 
do kształtowania obywatelskiej 
postawy narodu, a zwłaszcza je­
go najmłodszej generacji.

-W sumie otrzymaliśmy na ek­
ranie dzieło jednolite, o zwartej, 
dramatycznej konstrukcji. Dra­
matyzm filmu stopniowo rośnie 
— od kameralnej, sentymental- 
no-romantycznej części rozgry­
wającej się w Ketlingowym 
dworku na Mokotowie, poprzez 
żołnierskie walki i potyczki na 
Dzikich Polach, przejmujące 
przygody Basi, Azji i Nowowiej­
skich — aż do kulminacyjnej, 
dramatycznej obrony Kamieńca.

Zadziwiające, jak bardzo dzie­
ło Hoffmana odpowiada naszym 
wyobrażeniom o powieści, zwłasz­
cza zaś o jej postaciach, co prze­
cież bardzo rzadko zdarza się 
w przypadku adaptacji. Jak więc 
wyglądają bohaterowie Sienkie­
wicza. zmaterializowani w filmie 
i wcieleni w konkretnych akto­
rów?

Trudno doprawdy wyobrazić 
sobie innego Zagłobę, aniżeli ten, 
którego prezentuje na ekranie 
Mieczysław Pawlikowski. Pyszna 
to, soczysta, niesłychanie suge­
stywna postać, utożsamiona ide­
alnie z panem Onufrym, „owym 
wzorem, gloria et decus — jak 
mówi o nim sam Sobieski — 
wszystkiego Rzeczypospolitej ka- 
walerstwa”.

Lub urodziwy i niebezpieczny

Azja w interpretacji Daniela 
Olbrychskiego. Piękny i groźny 
syn słynnego Tuhaj-beja, zako­
chany bez pamięci w młodej 
pułkownikowej, jest znakomity 
zarówno w scenach lirycznych, 
jak i wówczas, kiedy mści się 
na Nowowiejskich, a nade wszy­
stko wtedy, kiedy i jego dosięga 
okrutna zemsta. Lękam się na­

SPOTKANIE 
Z PANEM 

WOŁODYJOWSKIM
HENRYKA WITALEWSKA

wet, że właśnie syn tatarskiego 
księcia, a nie mały rycerz — 
wzbudzi szczególny podziw i za­
interesowanie młodej widowni. 
Obawy moje powiększa fakt, że 
przecież pretensje młodego Tata­
ra nie są dla nas tak całkiem 
pozbawione racji.

Basia znalazła niezrównaną 
wykonawczynię w Magdzie 
Zawadzkiej. Jest ona na ekranie 
zarazem Sienkiewiczowskim haj- 
duczkiem o „bystrych niespokoj­
nych oczach, zawadiackiej mi­
nie, twarzyczce, która jeno patrzy 
co zbroić bezkarnie”, sekundują­
cym dzielnie mężowi na Dzikich 
Palach oraz... współczesną na­
stolatką. W ileż to bowiem cech 
dzisiejszej dziewczyny wyposażył 
pan Sienkiewicz ulubienicę kre­
sowego wojska!

Jej przyjaciółka i rywalka — 
Krzysia Drohojowska, czarno­
włosa i czarnooka panna, „któ­
rą rycerze porównywali: jedni 
do Junony, drudzy do Diany”, 
jest w wykonaniu Barbary Bryl- 
skiej rzeczywiście piękna, choć 
może za bardzo statyczna i posą­
gowa.

Również siostra Wołodyjow­
skiego — stolnikowa Makowiecka 
•— mówiąca, jak to określa Za­
głoba, „jakby młyn terkotał”, 
trafnie chyba obsadzona przez 
Hankę Bielicką, mimo że może 
zbyt farsowa, zgadza się w za­
sadzie z naszą wyobraźnią.

I chyba tylko wytworny Szkot 
Ketling (to znaczy Jan Nowicki), 
który „pięknością gasił bez- mia­
ry wszystkich mężów chodzących 
po ziemi”, rozczarowuje, bo jest 
w filmie taki, jak go w powieś­
ci określa złośliwie Basia: 
„grzeczny kawaler, ale kukła”.

I wreszcie pierwszy żołnierz 
Rzeczypospolitej — sam pułkow­
nik Wołodyjowski. Małego ryce­
rza odtwarza na ekranie Tadeusz 
Łomnicki, aktor znakomity, któ­
ry pracował nad tą rolą pełne 
dwa lata, ucząc się z całym po­
święceniem jazdy konnej? no, a 
przede wszystkim — doskonałego 
władania szablą, jak na ozdobę 
XVH-wiecznych szermierzy, przy­
stało. A jednak postać ta wyszła 
na ekranie trochę nijako, zwła­
szcza w zestawieniu z barwnością 
innych. Wpłynął na to z pewno­
ścią w jakimś sensie fakt, że 
słynne pojedynki szermiercze, 
które głównie określają małego 

rycerza, są w filmie anemiczne 
i schodzą na dalszy plan, ekspo­
nowane są natomiast jego umie­
jętności strategiczne 1 postawa 
obywatelska, co nie może chyba 
za bardzo przemówić, do wyo­
braźni młodzieżowej widowni. 
Ale problem polega prawdopo­
dobnie nie tylko na tym. Jego 
tajemnica tkwi chyba także w 

samej powieści — w zbyt kry­
ształowym i pozytywnym rysun­
ku tej postaci przez pisarza.

Czy możemy jednak i powin­
niśmy patrzeć na bohaterów 
Sienkiewiczowskich zbyt chłodno 
i racjonalistycznie? I czy nie 
przemawiają oni do nas trochę 
na innej zasadzie? Przecież — 
wzrusza nas do głębi budząc 
jednocześnie pćwne wątpliwości 
śmierć dzielnego pułkownika, 
który swoim heroicznym czynem 
chce zmusić naród do uświado­
mienia sobie grożącego mu nie­
bezpieczeństwa — do porzucenia 
kłótni i swarów i zjednoczenia 
wszystkich sił dla obrony granic 
Rzeczypospolitej.

Ale „Pan Wołodyjowski” to 
przede wszystkim film kostiumo­
wy, wielkie widowisko historycz­
ne. Mamy bowiem w tym fil­
mie, w którym ożywają nasze 
dzieje sprzed 300 lat, głównie 
szeroką panoramę XVH-wiecznej 
Rzeczypospolitej. Nie jest to jed­
nak — i słusznie — wiedza o 
tej epoce, jaką dysponuje dzi­
siejsza nauka, lecz obraz stwo­
rzony przez pryzmat XIX-wiecz- 
nego spojrzenia. Wtedy przecież 
— w latach 1887—1888 — powsta­
ła powieść Sienkiewicza, a twór­
cy filmu starali się tylko być 
mu jak najbardziej wierni.

To dziewiętnastowieczne spoj­
rzenie widoczne jest szczegól­
nie w koncepcji plastycznej fil­
mu, nawiązującej najwyraźniej 
do naszych wielkich tradycji 
XIX-wiecznego malarstwa hi­
storycznego. W filmie odnajduje­
my echa dzieł Orłowskiego, Kos­
saka, Matejki.

Oglądamy w nim — niczym 
w znakomitym westernie — wspa­
niałe sceny z końmi, barwne 
walki i potyczki na stepach Dzi­
kich Pól, dramatyczną obronę 
twierdzy Kamienieckiej, której 
makietę wzniesiono na ruinach 
zamku w Chęcinach. Dominują 
zdecydowanie zdjęcia plenerowe, 
stanowiące chyba około 80 proc, 
całego dzieła. Sceny masowe, 
których jest w filmie dużo i w 
których — jak np. podczas wspo­
mnianego już oblężenia Kamień­
ca — występuje tysiące staty­
stów, wypadły imponująco.

Ale jest w tym dziele i wiele 
innych przepięknych kadrów i 
sekwencji. Np. scena oświadczyn 
Basi czy też pogrzeb Wołodyjow­
skiego w Kolegiacie Stanisła-
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wowskiej, kiedy to padają słyn­
ne słowa: „Panie pułkowniku 
Wołodyjowski! (...) larum grają!” 
Szkoda tylko, że nie wypowia­
da ich ksiądz Kamiński, lecz po­
stać anonimowa spoza ekranu 
(rozpoznajemy w niej głos Gu­
stawa Holoubka).

Niepotrzebnie natomiast chyba 
znalazła się w filmie bardzo 
drastyczna, przesadnie wyekspo­
nowana, scena wbijania na pal 
Azji. Bo mimo że występuje ona 
w powieści i to jeszcze w bar­
dziej drastycznej formie (bo 
czasy to były okrutne), to przecież 
inaczej przemawia do nas słowo 
drukowane, a inaczej obraz fil­
mowy, zwłaszcza gdy jest to film 
kolorowy i na szerokim ekranie.

Mam do twórców jeszcze jed­
ną poważną pretensję. O to mia­
nowicie, że zbyt oszczędnie po­
kazują w końcowej scenie husa­
rię Sobieskiego. A przecież ostat­
ni rozdział powieści opisuje do­
kładnie szarżę polskiej armii na 
obóz chocimski i walkę naszych 
wojsk z wojskami starego Hus- 
seina w rok po oblężeniu Ka­
mieńca. Silniejsze zaakcentowa­
nie zwycięstwa chocim.skiego 
stanowiłoby bowiem wyraźniej­
szą przeciwwagę dla bohater­
skiej. ale w końcu zakończonej 
kapitulacją. obrony Kamieńca, 
no, a przede wszystkim — jesz­
cze bardziej by podkreśliło zna­
czenie bohaterskiego gestu ma­
łego rycerza.

Zastrzeżenia te wskazują, jak 
bardzo potrzebna jest przy od­
biorze tego filmu, ukazującego 
przecież wcale nie sielankową 
epokę — rozumna i przemyślana 
ingerencja nauczyciela. Może ona 
bowiem złagodzić rzeczy dra­
styczne i budzące pewien nie­
pokój, a wyeksponować to, co 
jest szczególnie cenne i warto­
ściowe.

Jaka jest zatem wartość wy­
chowawcza dzieła Hoffmana? 
Bez wątpienia — niemała. Wa­
lory pedagogiczne filmu widzę 
przede wszystkim w ogólnym, 
bardzo polskim klimacie w 
wielkiej miłości do ojczyzny, 
w wierności, odwadze, w końcu 
— bohaterstwie. Film stwarza 
właśnie — a przede wszystkim 
śmierć Wołodyjowskiego na mu- 
rach Kamieńca, stanowiąca wy­
raz tej samej postawy, którą od­
najdujemy w późniejszej naszej 
historii — doskonałą okazję do 

podjęcia dyskusji o kształci*  
polskiego patriotyzmu na prze­
strzeni wieków i w dzisiejszej 
epoce.

Walory pedagogiczne filmu 
widzę też w spotkaniu młodych 
z przygodą — wielką i prawdzi­
wą, to prawda, że chwilami 
mrożącą krew w żyłach, ale na 
szczęście — film dozwolony jest 
dopiero od lat 14.

Poza tym chciałabym poddać 
pod rozwagę polonistom i histo­
rykom, a również i pozostałym 
wychowawcom, jeszcze inną su­
gestię. Czy nie byłoby np. inte­
resujące, a jednocześnie i bar­
dzo pożyteczne porównywanie z 
młodzieżą naszego współczesnego 
spojrzenia, to znaczy dzisiejszej 
historii, na XVII wiek, ze spoj­
rzeniem XIX-wiecznym, tym, 
którego wyrazem jest właśnie 
powieść Sienkiewicza, a w ślad 
za nią — również i film Hoff­
mana? Może to bowiem zmu­
sić uczniów do samodzielnych 
poszukiwań, sięgania do różnych 
źródeł, przede wszystkim zaś — 
do samej powieści, by jeszcze 
raz sprawdzić, jak tam jest U 
Sienkiewicza naprawdę.

Ale nie tylko w „historyczno- 
ści” i patriotyzmie tego dzieła 
widzę jego wartości wychowaw­
cze. Przecież sporo postaci Sien­
kiewiczowskich może i dziś prze­
mówić do młodego widza, z nie­
jedną z nich na pewno on się 
utożsami. Odnosi się to zwłasz­
cza do Basi Wolodyjowskiej, 
która w interpretacji ulubienicy 
nastolatków — Magdy Zawadz­
kiej, jest na ekranie — co jesz­
cze raz warto silnie podkreślić 
— nie tylko dzielną i odważną 
pułkownikową, ale także współ­
czesną młodą dziewczyna.

Tak więc nie widzę absolutnie 
żadnego sensu w podnoszeniu — 
z okazji premiery „Pana Woło­
dyjowskiego” — problemu, jaką 
pozycję stanowi ta powieść w 
ogólnym dorobku pisarskim 
Sienkiewicza, nie ulega bowiem 
wątpliwości, że cała trylogia jest 
integralną częścią naszej świa­
domości narodowej, zasługuje 
więc tym samym — na sfilmo­
wanie.
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NiezwyWe uroczyście w hi­
storii Zespołu Domów Dziec­
ka w Konstancinie koło 

Warszawy zapisała się niedzie­
la, 30 marca 1969 roku. Punk­
tualnie o godzinie 11.00, w od­
świętnie udekorowanej sali, roz­
poczęło się spotkanie wychowan­
ków i kadry pedagogicznej z gru­
pą „Synów Pułków” Okręgu War­
szawskiego ZBoWiD. Inicjato- 

spotkania było kierownic- 
Domu Dziecka nr 7.

Na uroczyste spotkanie za­
proszeni zostali „Synowie 
Pułków” różnych jednostek 
i rodzajów broni ludowego 
Wojska Polskiego, a miano­
wicie: Daniel Przemysław 
(wiceprzewodniczący Zarządu 
Środowiskowego „Synów Puł­
ków” przy Zarządzie Okrę­
gu Warszawskiego ZBoWiD), 
mjr Zygmunt Bąk, Jan Mro­
zowski, Marian Kaczmarczyk 
1 Edward Trzonkowski.

W spotkaniu wziął również 
udział prezes Warszawskiej 
Izby Rzemieślniczej — Ry­
szard Psżczółkowski, wicepre­
zes — Henryk Łukasiewicz 
oraz . przedstawiciel Cechu 
Rzemiosł Różnych powiatu 
piaseczyńskiego — Franciszek 
Majewski.

Uroczystość otworzy? kierow­
nik Domu Dziecka przy ulicy 
Czarnieckiego — kol. Stanisław 
Guszkowski. Spotkanie z „Sjma- 
mi Pułków” jest wielkim wyda­
rzeniem w życiu wychowanków 
— powiedział — bowiem z prze­
żyć i doznań byłych, najmłod­
szych uczestników walki zbroj­
nej z okupantem pragną czerpać 
wzory do naśladowania w swym 
codziennym życiu.

Następnie dzielili się swymi 
wspomnieniami „Synowie Puł­
ków”. Sugestywnie opowiadali o 
swym szlaku bojowym, który 
częstokroć wiódł spod Lenino aż 
po Berlin. Przewijały się we 
wspomnieniach różne rodzaje 
broni, formacje wojskowe i po­
la bitew. Jak w kalejdoskiepie 
zmieniały się nazwy wyzwala­
nych miast. Ożvwały w pamięci 
trudne dni walki...

Major rezerwy Daniel Prze­
mysław zakończył swe wspom­
nienia recytacją wiersza Lucja­
na Szenwalda pt. „Do Polski”, 
który wywarł na nim tak silne

ŻYWA LEKCJA HISTORII
wrażenie w chwili wstępowania 
do wojska, że strofy jego zapa­
miętał do dziś.

Major Zygmunt Bąk gorąco 
apelował do młodzieży, by su­
miennie i rzetelnie wypełniała 
swe obowiązki uczniowskie, Jan 
Mrozowski zadedykował młodzie­
ży wiersz specjalnie przez nie­
go napisany na tę uroczystość.

Kończąc swe wystąpienia. „Sy­
nowie Pułków” zwrócili się do 
młodzieży, aby uczyła się umi­
łowania ojczyzny w obecnych, 
pokojowych warunkach, tak da­
lece odimiennych od tych sprzed 
dwudziestych pięciu lat; by 
umiała ocenić żołnierski trud, 
który wykuwał drogę do Polski 
kierowanej przez nowe siły spo­
łeczne i jej partię — Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą, 
realizującą program budowy ta­
kiej siły naszej ojczyzny, aby 
już nigdy nie powtórzyły się tra­
giczne karty dziejów tak niezbyt 
odległej przeszłości.

Wywiązała się serdeczna, 
przyjacielska gawęda. Młodzież 
zadawała pytania, prosząc o o- 
powiadanie dotyczące jakiegoś 
konkretnego wydarzenia — bez­
pośredniego spotkania z niebez­
pieczeństwem. Interesowała ją 
postawa i zachowanie młodocia­
nego wówczas żołnierza, bo prze­
cież byli „Synowie Pułków” mie­
li po 15, 14, a nawet często po 
12 lat, gdy stali się żołnierzami 
i jak dorośli walczyli w szere­
gach regularnego wojska i w 
partyzanckich oddziałach.

Przewodniczący Rady Wycho­
wanków odczytał podjętą na ze­
braniu w dniu 19 marca br. u- 
chwałę o powołaniu do życia 
Młodzieżowego Klubu Kultural­
no-Oświatowego im. „Synów Puł­
ków”.

W uchwale tej młodzięż o- 
świadcza m. in., iż „...zadaniem 

klubu będzie popularyzowanie 
wśród wychowanków domu 
dziecka idei, o którą walczyli 
„Synowie Pułków”, rozbudzanie 
uczuć i postaw patriotycznych”.

Ponadto Rada Wychowanków 
zwróciła się do obecnego na u- 
roczystośei prezesa Warszaw­
skiej Izby Rzemieślniczej z proś­
bą o objęcie patronatu nad ma­
jącym powstać klubem.

Dziękując za to wyróżnienie, 
prezes — R. Pszczółkowski za­
pewnił, iż ze wszech sił i moż­
liwości Warszawska Izba Rze­
mieślnicza przychodzić będzie z 
pomocą młodzieży i wychowaw­
com w ich zamierzeniach i pra­
cach, w umacnianiu i utrwala­
niu postaw patriotycznych, w po­
pularyzowaniu wśród młodzieży 
postaci naszych wielkich bohate­
rów narodowych. Patronat nad 
mającym powstać klubem objął 
Cech Rzemiosł Różnych w Pia­
secznie.

W imieniu Zarządu Środowi­
skowego' „Synów Pułków” Okrę­
gu Warszawskiego ZBoWiD, mjr 
Zygmunt Bąk udekorował mi­
niaturką Honorowej Odznaki 
„Syn Pułku”: gości przybyłych 
na uroczystość, dfakie same mi­
niaturki otrzymali trzej wyróż­
niającym się w nauce i pracy 
społecznej wychowankowie Ze­
społu Domów Dziecka.

Młodzież z kolei obdarowała 
siwych gości własnoręcznie wy­
konanymi rysunkami przedsta­
wiającymi fragmenty walki 
zbrojnej z okupantem oraz wią­
zankami biało-czerwonych go­
ździków.

Do uświetnienia uroczystości 
przyczynił się niemało dar In­
stytutu Wydawniczego „Nasza 
Księgarnia”, w postaci 40 pozy­
cji książkowych, wręczonych 
wyróżniającym się w nauce i 
pracy społecznej wychowankom.

W drugiej części spotkania 
wystąpił chór dziewczęcy wy­
chowanków Domu „Anusia”, 
którego niestrudzonym opieku­
nem i kierownikiem jest prof. 
Henryk Pogorzelski.

Rozbrzmiała więc piosenka 
żołnierska, którą wychowanko­
wie najchętniej śpiewają. „Przy- 
jedź mamo na przysięgę”, „Żoł­
nierz dziewczynie nie skłamie”, 
„Ural” — wzruszająca piosenka 
o polsko-radzieckim braterstwie 
broni i frontowej przyjaźni.

„...W jednym leżymy okopie 
w jeden cel mierząc we 

dwóch, 
jakże nie ufać mam tobie,' 

kiedyś najlepszy mój druh”.

Przez cały czas panowała nie­
zwykle miła, pełna serdeczności
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atmosfera. I chociaż było tai 
pierwsze, inauguracyjne spotka­
nie, odnosiło się wrażenie, iż 
Spotkali się tu starzy przyjacie­
le, aby wspólnie pogawędzić, od­
świeżyć wspomnienia i snuć plŁ- 
ny na przyszłość.

Młodzież serdecznie zaprasza­
ła swych przyjaciół, aby znów 
wkrótce zawitali, a „Synowie 
Pułków” zapewnili młodzież, że 
od tej chwili zawarli z nią trwa­
łą przyjaźń, że można na nich 
liczyć.

Jeszcze kilka wspólnych zdjęć, 
dużo autografów, wspólny obiad 
i... do zobaczenia.

*

Niedzielne spotkanie w Zespo­
le Domów Dziecka w Konstan- 
cinine wymownie świadczy o 
wielkiej trosce naszych pedago­
gów o kształtowanie postaw pa­
triotycznych młodzieży. Nie bez 
znaczenia jest fakt, że około 200 
wychowanków Zespołów Domów 
Dziecka, w przeważającej części 
zupełnych sierot, bądź dzieci po­
zbawionych właściwej opieki ro­
dzicielskiej i domu, pragnie czer­
pać najlepsze wzory z chlub­
nych kart naszej historii. Wiel­
ka to zasługa nauczycieli. Nie 
szczędzą swych sił, trudu i wol­
nego czasu koledzy: Kazimierz 
Żurawski, Krystyna Błońska, 
Stanisław Guszkowski, zawsze 
pogodna i pełna zapału do pra­
cy z młodzieżą kol. Zofia Dubic- 
ka oraz wielu innych.

Gorące słowa uznania kieruje­
my więc pod ich adresem oraz 
tych wszystkich, którzy pragną 
im przyjść z pomocą w trudnej 
pracy wychowawczej.

„Synom Pułków” życzymy wie­
lu serdecznych, przyjacielskich 
kontaktów z młodzieżą.

L.S.

SZKOLNE
Zaczęło się od przypadku. 

Pewnego wieczora kilku 
chłopców z siódmej klasy 

przyniosło mi do mieszkania ka­
wał starego, zardzewiałego że­
lastwa, oświadczając z dumą, że 
znaleźli szablę. Początkowo mia­
łem co do tego wątpliwości, ale 
w miarę, jak pod wpływem czy­
szczenia spod rdzy zaczęły się 
ukazywać ciekawe ornamenty, 
uwierzyłem.

Następnego dnia na lekcji hi­
storii daliśmy ponieść się fan­
tazji. Kim był właściciel szabli 
i jakie były koleje jego losu? 
Najprawdopodobniej był ofice­
rem. Wskazywały na to bogate 
ozdoby poszczególnych części. Na 
pewno jednak służył w armii 
carskiej. Może dowodził jakimś 
oddziałem w armii marszałka 
Dybicza, toczącego krw*awy  bój 
pod Starą Miłosną (18 lutego 1831 
roku). A może to on prowadząc 
swoich jegrów do ataku na pol­
skie pozycje ranił Maurycego 
Mochnackiego. A może cała ta 
tragedia rozegrała się tu, gdzie 
dziś stoi nasza szkoła? Może by­
ło tak, a może inaczej. Ważne 
było to, że stara szabla przenio­
sła nas w epokę, kiedy to: „...w 
gwiazdę Franków orzeł biały pa­
trząc, lot swój w niebo wzbił...”.

Postanowiliśmy, że szablę zo­
stawimy w szkole, a w przy­
padku znalezienia innych pamią­
tek stworzymy kącik zabytków 
historycznych. Nie bardzo jednak 
wierzyłem, że w pustoszonej w 
czasie różnych zawieruch wojen­
nych okolicy uda się dzieciom 
anaieźć coś godnego uwagi. Na­
stępne dni sprawiły jednak 
przyjemną niespodziankę. To, co 
zaczęło napływać do szkoły, 
przeszło najśmielsze oczekiwania. 
Posypało się, jak z rogu obfitości. 
Kolczuga i średniowieczny szy­
szak rycersKi, kogucik z odpustu, 
rzeźba gdańska wielkości 12-let­
niego dziecka i gliniany garnu­
szek, w którym mama kwasiła 
żurek, — koegzystowały z sobą 
zgodnie w naszym kąciku. Roz­
poczęła się inwazja na strychy. 
Wiele rzeczy trzeba było potem 
zwracać, a ich właścicieli prze­
prosić. Każda bowiem żywiołowa 
akcja z młodzieżą kryje w sobie 
pewne niebezpieczeństwa natury

wychowawczej. Zaszła koniecz­
ność ograniczenia zbieractwa i 
roztoczenia nad nim ścisłej kon­
troli.

Dziś możemy się poszczycić 
wieloma ciekawymi eksponata­
mi. Posiadamy kilkanaście sta­
rych szabel, kolekcję bagnetów, 
zbiór dawnych (niegroźnych) po­
cisków, od pistoletowego począw­
szy a na kartaczu artylerii po­
zycyjnej z 1931 roku skończy­
wszy; stare dokumenty z czasów 
Sejmu Wielkiego i Wiosny Lu­
dów, książki oprawne w skórę 
z XVII i XVIII wieku, baroko­
we rzeźby, neolitowe toporki 
gładzone i łuskane, nac^yma gli­
niane (wiek jeszcze nie’ustalony), 
zbiór monet (najstarsza z 1300 
roku) i banknotów, pieczęć z 
herbem do lakowania listów, 
hełm, samowary, medale i wiele 
innych interesujących rzeczy.

W miarę przybywania groma­
dzonych przedmiotów zwiększał 
się zasób treści przez nie prze­
noszonych, a tym samym tworzył 
się pomost między nami a odleg­
łymi epokami.

Posiadamy w kraju kilkadzie­
siąt różnego typu muzeów. Wszy­
stkie z nich znajdują się pod o­

pieką specjalistów: historyków 
sztuki, konserwatorów, pedago­
gów*,  plastyków, którzy potrafią 
nie tylko zabezpieczyć ekspona­
ty, lecz także w sposób arty­
styczny i metodyczny przedsta- 
wićwić je oczom zwiedzających. 
Nasuwa się tu mimo woli pyta­
nie, czy wobec istnienia wysoko 
zorganizowanych i masowo od­
wiedzanych muzeów, !stn''eje 
sens tworzenia szkolnych mu­
zeów historycznych, które po­
zornie ustępują swym wielkim 
krewniakom?

W muzeum szkolnym ekspona­
ty nie są należycie wyselekcjo­
nowane, nie zawsze mają odpo­
wiednią wartość zabytkową. Jest 
ich stosunkowo mało. Nie da się 
również co pewien czas zmieniać 
wystaw, aby urozmaicić ekspo­
zycje. Pomieszczenie, jakim dy­
sponuje szkolne muzeum, bywa 
niewielkie i najczęściej rozba­
wione gablot i regałów. Ekspo­
naty są stłoczone na ścianach lub 
poupychane w przypadkowo do­
branych szafach.

Muzeum szkolnym opiekuje się 
z reguły nauczyciel historii, któ­
ry oprócz ogólnej wiedzy histo­
rycznej i dobrych chęci, nie po­
siada ani odpowiednich wiado­
mości z zakresu historii sztuki, 
ani umiejętności konserwator­
skich. A jednak warto się poku­
sić o założenie muzeum. Ma ono 
bowiem do spełnienia inną po­
ważną rolę.

W okresie minionego dwudzie­
stolecia zrobiono wiele w dzie­
dzinie opieki nad zabytkami. 
Cieszy nas wysoka liczba zwie­
dzających co roku galerie sztuki, 
■wystawy, muzea. Za ponętnymi 
dla statystyka liczbami kryje się 
jednhk mniej piękna rzeczywi­
stość. Wycieczki przyjeżdżające 
z odległych miast mają „w pla­
nie” zwiedzanie muzeum. Zmę­
czone grupy ciągnące za prze­
wodnikiem nie są wdzięcznymi 
odbiorcami sztuki. Lepiej już 
bywa z młodzieżą szkolną stano­
wiącą przecież niemały procent 
zwiedzających. Ale i tu duża 
dawka wrażeń przekracza nieraz 
możliwości recepcyjne ucznia. 
Skutek jest mniejszy, niż byśmy 
sobie tego życzyli.

Inaczej wygląda sprawa, gdy 
uczestnikami wycieczki są dzie­

ci mające kontakt ze szkolnym 
muzeum historycznym. Ci, którzy 
są zaangażowani w jego tworze­
niu i sami zbierają eksponaty, 
inaczej odczuwają i rozumieją 
sens i charakter wystawy. Ich 
zainteresowanie, wiedza i możli­
wości . recepcyjne . w tej dziedzi­
nie są znacznie wyższe od moż­
liwości przeciętnego ucznia. I to 
właśnie jest wielką zaletę szkol­
nego muzeum. Ale nie tylko to. 
Wśród zwiedzających muzea nie­
wielki procent stanowią ludzie 
przychodzący tu systematycznie 
w wyniku wewnętrznej potrze­
by obcowania z zabytkami prze­
szłości i ze sztuką. Praca w szkol­
nym muzeum wyrabia w uczniu 
potrzebę odwiedzania innych 
muzeów. Początkowo dlatego, że­
by podpatrzyć, porównać, potem 
już z nawyku i potrzeby kontak­
tu z zabytkami historycznymi.

Szukanie ! gromadzenie ekspo­
natów aktywizuje młodzież i 
wyczula na istnienie w terenie 
wszystkiego, co związane jest z 
historią. A w kraju, mimo o- 
gromnych zniszczeń wojennych, 
znaleźć można jeszcze wiele in­
teresujących, zapomnianych lub 
w ogóle nie odkrytych zabytków. 
Możliwości młodzieży w tej dzie­
dzinie są nieograniczone.

Gdy do szkoły trafi jakiś 
przedmiot, najpierw poddawany 
jest wstępnej ocenie. Trzeba o- 
kreślić jego pochodzenie, prze­
znaczenie i ewentualnie wiek. W 
niektórych przypadkach może 
dokonać tego tylko specjalista, 
w wielu zaś same dzieci. Szuka­
nie w książkach, albumach, en­
cyklopediach bądź specjalnych 
wydawnictwach rozszerza hory­
zonty myślowe dzieci, uczy pra­
cy ze źródłami i przyczynia się 
do łatwiejszego przyswajania 
wiedzy. Wzrasta zainteresowanie 
przeszłością, a tym samym hi­
storią. Zainteresowanie zaś i ak­
tywność dają gwarancję osiąg­
nięcia dobrych wyników w nau­
ce.

Eksponaty są pomocami nau­
kowymi, mającymi własną du­
szę. Nie traktuje się ich n;gdy 
jak drogie (w sensie finanso­
wym), ale obce i martwe przed­
mioty zakuoione w „Cezasie”, 
lecz jak świadków wielkich wy­
darzeń, umiejących opowiedzieć 
wiele ciekawych rzeczy z minio­
nych czasów. Działają na wyob­
raźnię i fantazję dziecka. Prze­
mawiają do jego uczuć. Niejed­
nokrotnie w oparciu o eksponat 
można przeprowadzić całą jedno­
stkę lekcyjną.

Szkolnym muzeum w zasadzie 
opiekuje się kółko, historyczne, 

które stanowi małą, elitarną 
grupę. Jednak do pracy włącza 
się większość młodzieży. Ci, któ­
rzy nie sprostali (wysokim zre­
sztą wymaganiom), aby być 
przyjętymi na członków kółka 
historycznego, przy każdej o*  
kazji ofiarowują swoją pomoc. 
Oprócz eksponatów przynoszą 
różne niezbędne drobiazgi, po­
trzebne na co dzień w muzeum 
(deski, listwy, farby, gwoździe 
itp.). Szorują, malują, odkurza­
ją. W zetknięciu z młodzieżą in­
nych szkół, chętnie chwalą się 
swoją pracą. Są dumni, że dzię­
ki ich wysiłkowi stworzone zo­
stało coś, czym nie każda szkoła 
może się poszczycić. Wytwarza 
się w nich przeświadczenie, że 
uczestniczą w wielkim dziele 
ratowania skarbów kultury. Te 
dzieci wandalami nigdy nie bę­
dą.

Zbieranie eksponatów odbywa 
się przede wszystkim na terenie 
zamieszkałym przez młodzież. W 
trakęie szperania, odwiedzania 
różnych ludzi, dzieci poznają 
wszystko, co dotyczy własnej 
miejscowości i okolicy. Zbierają 
podania, legendy, opowieści, poz­
nają przeszłość i teraźniejszość 
regionu. Umożliwia to inicjowa­
nie akcji społecznych na korzyść 
środowiska i powoduje wyrabia­
nie lokalnego patriotyzmu, któ­
ry jest niezbędnym składnikiem 
ogólnego wychowania patrio­
tycznego.

Reasumując wszystkie dodat­
nie strony, dochodzę do wniosku, 
że szkolne muzeum historyczne 
stanowi niezwykle cenny ele­
ment w pracy dydaktycznej i 
wychowawczej.

Nasuwają się jednak dwa za­
sadnicze pytania: czy muzeum' 
ma być w każdej szkole i jak ma 
to wyglądać od strony technicz­
nej. Odpowiedź na pierwsze — 
może dać tylko nauczyciel histo­
rii w danej szkole. Co do dru­
giego zaś — zacznijmy od kącika 
historycznego. Wszędzie można 
i należy go tworzyć. Wystarczy 
do tego celu kilka estetycznych, 
najlepiej trójwymiarowych po­
mocy wykonanych przez mło­
dzież, podręczna biblioteka, rzut­
nik z przezroczami, mapy i na 
okrasę coś ze staroci. Na to stać 
każdą szkołę, nawet wtedy, jeżeli 
w jednej sali uczą się na zmia­
nę różne klasy.

ANDRZEJ SZCZĘŚNIAK 
Stara Miłosna
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO - WYBORCZA

W dniu 28 marca bieżącego 
roku odbył się zjazd spra­
wozdawczo-wyborczy Od­

działu Dzielnicowego ZNP*  War­
szawa-Śródmieście. Oprócz dele­
gatów poszczególnych ognisk w 
zjeździe wzięli udział: kierownik 
Wydziału Pedagogicznego ZG 
ZNP — Jerzy Misiewicz, prezes 
Zaraądu Okręgu Stołecznego 
ZNP — Kazimiera Kartasińska, 
przedstawiciel Komitetu Dzielni­
cowego PZPR — Karol Niżew- 
ski, przedstawiciel Dzielnicowego 
Komitetu SD — Jan Leszek, 
przedstawiciel Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego — Antoni Kawecki 
oraz inspektor szkolny — Jan 
Karolczak,

Obszerne sprawozdanie z dzia­
łalności oddziału w okresie ubie­
głych trzech lat złożył prezes 
ustępującego zarządu — Euge­
niusz Religa,

*

Zarówno w sprawozdaniu, jak 
i w bogatej, wszechstronnej dys­
kusji poruszono wiele istotnych 
i różnorodnych problemów. 
Skoncentruję się jedynie na kil­
ku z nich, wielokrotnie powta­
rzających się w wystąpieniach 
dyskutantów i — wydaje się — 
szczególnie znaczących w dzia­
łalności śródmiejskiej organiza­
cji związkowej. Trzeba dodać, 
że jest to organizacja duża, li­
czy bowiem 5100 członków, na­
leżących do 113 ognisk.

Ogólnie pracę zarządu oddzia­
łu oceniono pozytywnie, dorobek

minionych trzech lat jest pokaź­
ny i niewątpliwy. Jednak nie we 
wszystkich dziedzinach działal­
ności aktywność członków zarzą­
du była zadowalająca. W dysku­
sji podnoszono na przykład spra­
wę niewystarczających kontak­
tów zarządu z ogniskami. Nie 
oznacza to zresztą, że zarząd nie 
doceniał potrzeby bliskich więżi 
z podstawowym ogniwem orga­
nizacji. ,

Referat sprawozdawczy stwier­
dzał, że jedną z istotnych form 
działalności organizacyjnej był 
„udział członków zarządu, w ze-

W WARSZAWIE

broniach ognisk w kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej, kon­
takty korespondencyjne lub bez­
pośrednie z poszczególnymi ogni­
skami w formie rozmów, infor­
macji, zawiadomień i instrukcji”.

Widać jednak więcej było za­
wiadomień i instrukcji, bo na 
niedosyt ich delegaci z ognisk 
nie narzekali — mniej natomiast 
bezpośrednich wizyt w ognis­
kach. Niektórzy dyskutanci 
stwierdzali, że w ciągu dwóch 
lat czy nawet całej kadencji na 
zebraniach ich grona nie było 
ani razu przedstawiciela zarządu 
oddziału.

Wytłumaczenie tego stanu 
również znalazło się w referacie.

Stwierdzał on między innymi, źe 
na pewno najlepszą formą 
współpracy ognisk i zarządu od­
działu są odwiedziny przedstawi­
cieli oddziału w ogniskach i sta­
łe kontakty osobiste z członkami 
organizacji dzielnicowej. Forma 
ta nie mogła być jednak w pełni 
rozwinięta, bowiem dotychczas 
w zarządzie pracował tylko je­
den oddelegowany członek pre­
zydium, a pozostali społeczni 
działacze mieli mnóstwo pracy 
zawodowej w szkołach i nie mo­
gli w czasie zajęć brać udziału 
w zebraniach ognisk czy w kon­
ferencjach rejonowych.

Do powyższego należy jeszcze 
dodać uzupełnienie. W ciągu 
ubiegłej kadencji nastąpiło sze­
reg zmian w zarządzie. Z jego 
składu odeszły cztery osoby, a 
na stanowisku sekretarza trzy­
krotnie następowały zmiany, 
przez kilka miesięcy funkcja w 
ogóle nie była obsadzona. Miało 
to z pewnością poważny wpływ 
na rytmiczność pracy całego za­
rządu. Ponadto nie wszyscy chy­
ba członkowie jednakowo akty­
wnie pracowali. W referacie, w 
dyskusji wielokrotnie przewija­
ją się nazwiska tych samych 
kolegów: prezesa, wiceprezesa, 
sekretarza i kilku innych kole­
gów, szczególnie zaangażowa­
nych w realizację zadań związ­
kowych. Pod ich adresem kiero­
wane są słowa uznania, podzię­
kowania. O innych członkach 
zarządu — a liczył on przecież 
wraz ż zastępcami 26 osób — nie 
wspomina się. Nietrudno więc

wysnuć wniosek, że praca opie­
rała się przede wszystkim na 
kilku szczególnie ofiarnych ko­
legach. Można również wniosko­
wać, że sytuacja taka musiała 
wpłynąć na zmniejszenie opera­
tywności działania zarządu od­
działu.

Niedostateczna aktywność nie­
których członków zarządu rów­
nież znalazła wytłumaczenie, 
większość z nich jest kierowni­
kami lub dyrektorami szkół, a 
ilość pracy związana z tą funk­
cją znana jest wszystkim. W 
dyskusji wyłoniła się więc kwes­
tia, czy w skład zarządu powin­
ni wchodzić koledzy, którym 
rozległość obowiązków służbo­
wych — i niejednokrotnie to­
warzyszących im obowiązków 
społecznych — nie pozwala na 
pełne rozwinięcie aktywności w 
pracy związkowej. Odpowiedź 
wydaje się oczywista i przyjęto 
ją jako podstawowe kryterium 
przy ustalaniu listy kandydatów 
do nowego zarządu.

Podchwyciłam z dyskusji pro­
blem łączności zarządu oddziału 
z ogniskąmi, bo ma on charak­
ter i zasięg ogólnokrajowy. Na 
niedosyt kontaktów z zarządem 
oddziału narzeka wiele ognisk, 
miałam sposobność przekonać się 
o tym, gdy uczestniczyłam w ze­
braniach sprawozdawczo-wybor­
czych w ogniskach działających 
w różnych krańcach kraju.

Oczywiście, trudno spodziewać 
się, że łączność tę mbże zapew­
nić na co dzień jeden urzędujący 
członek prezydium. Członkowie

nowo wybranych zarządów po-< 
winni wymierzyć tak swoje siły, 
aby wystarczyło ich na zapew­
nienie opieki wszystkim ogni­
wom i wszystkim członkom, a 
gospodarowanie swoim czasem 
tak rozplanować, by nie brakło 
go na bieżące, nie okazjonalne 
odwiedziny w szkołach i ognis­
kach.

Kolejnym problemem, kilka­
krotnie przewijającym się w dys­
kusji, były sprawy doskonalenia 
zawodowego, dokształcania się i 
samokształcenia. Zajmowały one 
również wiele miejsca w pracy 
śródmiejskiej organizacji ZNP. 
Istotną rolę odgrywały konfe­
rencje rejonowe prowadzone w 
75 zespołach. Nacisk położono na 
staranne przygotowywanie tych 
konferencji i aktywny udział w 
nich wszystkich członków. Trzy­
krotnie w ciągu roku odbywały 
się narady przewodniczących re­
jonów konferencyjnych, na któ­
rych omawiano wytyczne do pro­
wadzenia konferencji oraz doko­
nywano podsumowania kolej­
nych etapów samokształcenia. W 
programie tych narad mieściły 
się także prelekcje wybitnych 
specjalistów, mające na celu u- 
kierunkowanie tematyki na kon­
ferencję, podawano bibliografię 
oraz proponowano odpowiednią 
metodykę zajęć.

Zespoły konferencyjne przeja­
wiały tendencję do różnicowania 
tematów, postulowały stosowanie 
Większej elastyczności w zesta­
wach tematycznych, co pozwala-
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ło na wybranie najbardziej ade­
kwatnych do potrzeb poszczegól­
nych placówek. Niektóre konfe­
rencje były prowadzone z udzia­
łem prelegentów i w tym zakre­
sie — co podkreślali dyskutanci 
— zarząd oddziału przychodził z 
dążą pomocą.

Specjalnej opieki ze strony 
Związku, a szczególnie pomocy 
w zakresie przygotowania do 
egzaminów kwalifikacyjnych 
wymagają młodzi nauczyciele. 
Rozwinięcie tej akcji na szeroką 
akalę utrudniane jest ze względu 
na szczupłość aktywu zarządu 
oddziału, dlatego do tej pory naj­
lepsze rezultaty daje indywidu­
alna pomoc doświadczonych pe­
dagogów.

Oddzielnym zagadnieniem jest 
szkolenie aktywu do pracy 
Związkowej. W dyskusji zgłoszo­
no interesujący postulat, z pew­
nością zasługujący na rozważe­
nie i realizację. Chodzi o prze­
szkolenie członków zarządów 
ognisk od strony formalno-praw­
nej w zakresie kompetencji i u- 
prawnień, jakie posiadają ogni­
ska w załatwianiu spraw byto­
wych i przygotowanie ich do 
rozwiązywania różnych proble­
mów dotyczących stosunków 
międzyludzkich itp. Jest .to waż­
na dziedzina działalności związ­
kowej i postulat tym bardziej 
wydaje się aktualny, że w wie­
lu ogniskach rozpoczynają ka­
dencję nowo wybrane zarządy, 
które nie mają jeszcze własnych 
doświadczeń i odpowiednie prze-

*

szkolenie byłoby dla nich cenną 
pomocą.

Zwracano też uwagę, iż prowa­
dzone dotychczas różnorodne 
formy samokształcenia są, oczy­
wiście, ogromną pomocą, ale nie 
w pełni wystarczają. Aby nau­
czyciel mógł z powodzeniem 
sprostać wszystkim wymogom, 
jakie staw'a współczesna szkoła, 
nowoczesna, socjalistyczna peda­
gogika, potrzebne jest wprowa­
dzenie nowej formy doskonale­
nia — okresowego dokształcania 
kadry pedagogicznej z oderwa­
niem od pracy. Z pewnością na 
realizację tej formy potrzebne 
są środki, ale wydatkowanie ich 
jest w pełni ekonomicznie uzasa­
dnione.

W interesie całego społeczeń­
stwa leży zapewnienie szkole i 
nauczycielom jak najlepszych 
warunków do nauczania i wy­
chowywania, bo od tego zależy 
przygotowanie młodego pokole­
nia do życia, do pracy, do zaan­
gażowanego, twórczego udziału 
w życiu kraju. Związek, podej­
mując najistotniejsze, żywotne 
problemy kadry pedagogicznej i 
wychowawców, problemy zawo­
dowe, bytowe, unowocześnienia 
szkół i procesu nauczania wyra­
ża interes społeczny. Ta posta­
wa, charakterystyczna dla dzia­
łalności całej organizacji związ­
kowej, wyraźnie uwidoczniła się 
również na Zjeździe Delegatów 
Oddziału Dzielnicowego ZNP 
Warszawa-Śródmieście.

ALICJA RACEWICZ

Wokół dwóch zasadniczych 
tematów koncentrowały się 
obrady plenarne Sekcji 

Szkolnictwa Ogólnokształcącego 
przy ZG ZNP (30 marca 1969 ro­
ku). Jednym z nich były Pod­
stawowe problemy szkól w nad­
chodzącym okresie; drugim .—- 
wciąż pasjonująca, nauczycieli 
sprawa wychowania obywatel­
skiego i to zarówno przedmiotu, 
jak i zajęć objętych tą nazwą..

Jak zaznaczył przedstawiciel 
resortu — dyrektor Larecki — 
najbliższy rok nie przyniesie ja­
kichś poważniejszych zmian w 
oświacie. Nie znaczy to, oczywiś­
cie, iż nie powstaną nowe pro­
blemy, że nie trzeba będzie na 
niektóre odcinki pracy . szkoły 
zwrócić szczególnej uwagi.

Takim np. „nowym” proble­
mem niewątpliwie stanie się 
przewidywany na lata 1969—1975 
niż demograficzny. Nie tyle zresz­
tą on sam, ile jego konsekwen­
cje, które dość zasadniczo rzu­
tować będą na sytuację w szko­
le. W wyniku bowiem gwaltow-
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w społeczeństwie, z roku na rok 
coraz wyraźniej widać, iż — po­
za niewielkim procentem wybit­
nie uzdolnionej*młodzieży  hcea 
gromadzą uczniów, którzy bądź 
w starcie do techników z uwagi 
na konkurencję nie mają szans, 
bądź też są pozbawieni zainte­
resowań w jakimkolwiek kierun­
ku i liceum wybierają na zasa­
dzie „gdzieś trzeba iść”. Wyni­
kiem takiej sytuacji jest dość 
gwałtownie wzrastająca feminiza- 
cja liceów jako że dziewczęta, 
i istotnie, i — co ważniejsze — 
w przekonaniu rodziców, niewiele 
mają możliwości wyboru. Jak do­
tychczas bowiem tzw. dziewczę­
ce szkoły to w pojęciu społe­
czeństwa prócz „ogólniaków” 
wciąż jedynie licea ekonomiczne, 
hotelarskie, gastronomiczne i kil­
ka tym podobnych.

Resort przewiduje konieczność 
zwiększenia liczby chłopców w 
liceach przynajmniej do 40 proc, 
ogółu uczniów tych szkól. Do­
świadczenia jednak uczą, że naj­
bardziej słuszne dążenia sprawy

I NOWE

KŁOPOTY

Jak realizować zalecenia resortu, 
w jakim stopniu pomieścić w ra­
mach tych zajęć treści będące 
tematem dotychczasowych godzin 
wychowawczych, w jakim pro­
cencie wprowadzić do zajęć te­
matykę wynikającą z życia da­
nej szkoły, a wreszcie w jakim 
zakresie postawa ucznia ujaw­
niona w toku tych zajęć powsnna 
(lub nie powinna?) rzutować na 
ocenę ze sprawowania.

W dyskusji zwracano też uwa­
gę na nie dość dostrzegane zja­
wisko. Dotychczas bowiem dy­
skutowano głównie nad tym, czy 
każdy nauczyciel może i powi­
nien prowadzić zajęcia z wycho­
wania obywatelskiego, przy czym 
problem ten rozpatrywano 
zwłaszcza w aspekcie trudności, 
jakie może on nastręczać nauczy­
cielom przedmiotów ścisłych. 
Tymczasem problemem jest tu 
raczej ogólnie słabe przygotowa­
nie pedagogiczne absolwentów 
wyższych uczelni zatrudnionych 
w szkołach średnich, który to 
brak ujawnia się zwłaszcza przy 
prowadzeniu tych niełatwych 
zajęć.

Chyba też najdotkliwiej, w tym 
zakresie odczuwa się, niedosta­
teczną pomoc ośrodków meto­
dycznych. Najdotkliwiej — bo 
niedostatek tej pomocy — stwier­
dzano nie tylko w odniesieniu do 
wychowania obywatelskiego. I kto 
wie, czy całkiem pozbawione 
podstaw było półżartobliwe 
stwierdzenie jednego z dyskutan­
tów, że ośrodki metodyczne przy­
chodzą z pomocą tam, gdzie tego 
stosunkowo najmniej potrzeba, 
to znaczy nauczycie m w mia­
stach i większych ośrodkach. Na­
tomiast na wieś, gdzie nauczyciel 
jest pozostawiony sam sobie 
i najbardziej oczekuje rady i po­
mocy — pracownicy ośrodków w 
ogóle lub bardzo rzadko docie-

WSzczecińskiem kampania 
sprawozdawczo - wyborcza 
w oddziałach ZNP jest już 

bardzo zaawansowana. Zakoń­
czono zebrania w kilku oddzia­
łach powiatowych, między inny­
mi w Świnoujściu i w Gryficach. 
Okręgowy Zjazd ZNP odbędzie 
się w Szczecinie w dniu 21 maja 
bieżącego roku.

Zjazd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Stargardzie Szczecińskim 
odbył się w pięknie udekorowa­
nej auli budynku Zespołu Szkół 
Zawodowych, pod hasłem: „Na­
uczyciel szermierzem postępu 
społecznego i kulturalnego”. Przy­
było 100 delegatów, reprezentują­
cych 1264 członków zrzeszonych 
w 20 ogniskach ZNP. Jest to dru­
gi (pod względem liczby człon­
ków) po Szczecinie ośrodek na­
uczycielski w województwie. 
Program zjazdu składał się aż z 
25 punktów, ale dzięki dobrej 
organizacji zebranie przebiegało 
sprawnie i szybko.

W nauczycielskim sejmie 
uczestniczyli: prezes Zarządu 
Okręgu ZNP — Jerzy Bochnia, 
kurator Okręgu Szkolnego — 
Leonard Cywiński, sekretarz KP 
PZPR — Stefan Kaciuga, przed­
stawiciel PK SD — Antoni Mi­
tręga oraz inspektor szkolny — 
Stanisław Pedryc.

Organizacja związkowa w po­
wiecie stargardzkim, aktywną 
działalnością daje znać o sobie 
społeczeństwu i władzom. Mówił 
o tym w sprawozdaniu prezes

oddziału Wiktor Bielewicz, 41 
proc, kadry pedagogicznej należy 
do partii, 34 pedagogów pełni 
funkcje sekretarzy komitetów 
gromadzkich, a jeszcze większa

W STARGARDZIE

liczba — funkcje organizatorów 
szkolenia partyjnego. Wielu na­
uczycieli pracuje społecznie w 
środowisku. Jest wśród nich 83 
radnych, 30 działa w komisjach 
oświaty rad narodowych, 180 — 
w ZHP, 25 — w ZMS, 46 — w 
ZMW, 38 — w LOK, 32 — w 
PTTK, 49 — w LZS, 71 — w 
FJN oraz 85 nauczycieli pracuje 
aktywnie w innych organiza­
cjach. Tak więc prawie wszyscy 
pedagodzy biorą czynny i aktyw­
ny udział w pracy społecznej na 
rzecz środowiska.

Zarząd Oddziału ZNP aktywnie 
uczestniczył w rozwoju i dosko­
naleniu szkolnictwa w okresie 
wprowadzania reformy szkolnej. 
Główną uwagę zwrócono tutaj 
na: doskonalenie pracy samo­
kształceniowej i zawodowej na­
uczycieli, rozwijanie współpracy 
nauczycielstwa w środowisku, 
wzrost bazy szkolnictwa i zaspo­
kojenie potrzeb kadrowych, 
zwiększenie sprawności szkoły, 
popieranie i upowszechnianie no­
watorstwa pedagogicznego. Pro­
blemy te podejmowano na kon-

Jeden z domów w Ośrodku Wczasów Rodzinnych ZNP w Krynicy
Morskiej. Foto: Cz. Górski

ferencjach rejonowych, zebra­
niach ognisk, organizacji partyj­
nych.

Niezłe efekty osiągnął również 
Związek w pracy kulturalno- 
oświatowej i sportowo-turystycz­
nej. Zorganizowano wiele imprez, 
wśród których między innymi: 
38 wyjazdów do teatru, operetki 
i opery oraz 26 wycieczek (po­
nad 1000 uczestników).

Wiele miejsca poświęcono na 
zjeździe sprawom poprawy wa­
runków życia i pracy członków 
ZNP. Związek przeprowadził 
swego czasu analizę wzrostu płac, 
wnioski stąd płynące przekazano 
władzom związkowym i oświato­
wym.

Dobre rezultaty ma zarząd od­
działu w zapewnianiu mieszkań 
nauczycielom. Udało się uzyskać 
w ciągu trzech lat 85 lokali. Poza 
tym udzielono sześć długotermi­
nowych pożyczek na budownic­
two indywidualne. Sytuacja 
mieszkaniowa jest jednak nadal 
ciężka, szczególnie na wsi. Tutaj 
na 367 nauczycieli tylko 138 pa- 
siada zadowalające warunki 
mieszkaniowe. W ostatnim roku 
dzięki współpracy z Wydziałem 
Oświaty i GRN udało się wygo­
spodarować 42 mieszkania na 
wsi. Było to możliwe na skutek 
wykupywania domów, remontów 
pomieszczeń biurowych, adapta­
cji budynków szkolnych.

Dużo uwagi poświęcano kole- 
gom-emerytom. Udzielano im po­
mocy finansowej, na co przezna­
czono kwotę 171 300 zł. Wielu ko­
legów korzysta ze zorganizowa-

nych przy szkólach i internatach 
stołówek.

Zarząd oddziału prowadził sze­
roką akcję popularyzacji przepi­
sów prawnych, a także bezpie­
czeństwa i higieny pracy. W 19 
ogniskach powołano społecznych 
inspektorów pracy, odbyto szereg 
szkoleń i wizytacji.

W dyskusji, która rozwinęła 
się na tle referatu, nie mówiono 
wiele na temat pracy ognisk, za­
rządu oddziału. Dyskutanci uwa­
żali, że praca jest właściwa i mo­
że dlatego nie szukano nowych 
rozwiązań. Więcej uwagi poświę­
cono natomiast istotnym, życio­
wym sprawom nauczycieli, mó­
wiono o trudnościach i kłopo­
tach na co dzień.

Podkreślano np., że mimo wzro­
stu liczby skierowań na wcza­
sy lecznicze, tylko niewielu chęt­
nych może je otrzymać. Związek 
powinien starać się o więcej skie­
rowań do sanatorium, ponieważ 
ze zdrowiem nauczycieli, szcze­
gólnie starszych, jest nie najle­
piej.

Poważnym mankamentem w 
pracy szkół są warunki bhp, 
szwankuje lecznictwo dziect 
i nauczycieli. Zdarza się, że po 
dwa-trzy lata dzieci nie są ba­
dane, w szkołach nie ma kontroli 
ekip sanitarnych. Tutaj często 
Ingerencja Związku wydaje się 
konieczna. Higiena w szkołach 
pozostawia bowiem wiele do ży­
czenia. Nie wykorzystuje się na­
wet skromnych szans, jakie da­

ją lekcje wychowania fizycznego. 
Brak jest boisk, obiektów spor­
towych, sprzętu do ćwiczeń, sal 
gimnastycznych. Oczywiście, tych 
problemów nie rozstrzygnie 
Związek, ale jego obecność jako 
swego rodzaju „wizytatora” jest 
bardzo potrzebna.

Innym problemem poruszanym 
w dyskusji było miejsce nauczy­
ciela wiejskiego w środowisku. 
Dyskutanci podkreślali trudne 
warunki mieszkaniowe, życiowe 
i pracy nauczycieli na wsi. Ale 
obok tych trudności nauczyciele 
mówili z entuzjazmem o swojej 
pracy, wielu mówców wracało do 
wspomnień sprzed 25 lat, doko­
nywało porównania w dziedzi­
nie postępu, jaki dokonał się na 
tym terenie. Oto słowa jednej z 
nauczycielek: „Myśmy nauczyli 
dzieci i dorosłych, że tutaj jest 
Polska. Ludzie ukochali tę zie­
mię, tutaj żyją, tutaj pracują, 
uczą się i są szczęśliwi. Mieliśmy 
wielkie trudności. Czy wszystko 
zrobiliśmy? Jeszcze nie! To, co 
osiągnęliśmy, musimy dziś utrwa­
lić”.

To piękne 1 wzruszające wy­
stąpienie uzupełniła inna nauczy­
cielka, która wskazała rolę i za­
dania organizacji związkowej w 
roku bieżącym — roku 25-lecia 
Polski Ludowej, wyborów do 
Sejmu i rad narodowych.

W wyniku wyborów, do Zarzą­
du Oddziału Powiatowego weszło 
21 osób. Prezesem oddziału zo­
stał ponownie kolega W. Biele­
wicz. RYSZARD LIS

Zjazd Delegatów ZNP w Ra­
dzyniu Podlaskim odbył się 
28 marca 1969 roku. W obra­

dach wzięli udział między 
innymi: Edward Zachajkie-
wicz — wiceminister oświaty 
i szkolnictwa wyższego, Marian 
Rataj — wiceprezes ZG ZNP, 
Jan Naumiuk— zastępca kierow­
nika Wydziału Propagandy i A- 
gitacji KW PZPR, Tadeusz Kąc- 
ki — kurator Lubelskiego O krę-- 
gu Szkolnego i Kazimierz Ka- 
znowski — prezes Zarządu O- 
kręgu ZNP. W obradach uczest­
niczyli przedstawiciele władz po­
wiatowych z I sekretarzem Ko­
mitetu Powiatowego PZPR i 
przewodniczącym Powiatowej 
Rady Narodowej.

Oddział ZNP i jego aktyw 
związkowy ma na swym koncie 
poważne osiągnięcia. Zaangażo­
wanie społeczne nauczycieli, ży­
wy ruch na rzecz podwyższania

wykształcenia 1 doskonalenia 
kwalifikacji zawodowych, pozy­
tywne wyniki pracy dydaktycz-

W RADZYNIU
■tssmEmBHKKSiainn

no-wychowawczej, skuteczne po­
dejmowanie zagadnień mieszka­
niowych i spraw socjalnych, 
opieka nad. kolegami emerytami 
— to podstawowe osiągnięcia or­
ganizacji związkowej powiatu 
Radzyń. Pozytywne efekty róż­
norodnej działalności są z jednej 
strony wynikiem zaangażowania 
aktywu oświatowego, a z drugiej 
— rezultatem serdecznego sto­
sunku powiatowych władz par­
tyjnych i państwowych do spraw 
oświaty, wychowania i nauczy­
cieli.

Działalność Związku, efekty 
pracy dydaktyczno - wychowaw­

czej i aktywność nauczycieli wy­
soko ocenił I sekretarz KPPZPR, 
tow. Jasiński, który w swoim 
wystąpieniu nie tylko sprecyzo­
wał program działania władz 
powiatowych w dziedzinie do­
skonalenia pracy oświatowo-wy­
chowawczej i pomocy dla nau­
czycielstwa, ale także przekazał 
wyrazy szacunku i podziękowa­
nia całej kadrze pedagogicznej 
za jej wzorową postawę obywa­
telską i zawodową.

Dyskutanci pozytywnie ocenili 
działalność ustępującego Zarzą­
du Oddziału ZNP. Wskazywali 
na osiągnięcia w różnych dzie­
dzinach pracy oświatowej i 
związkowej, prezentowali swoje 
stanowisko w sprawie zadań i 
i potrzeb oświatowych oraz pre­
cyzowali konkretne postulaty 
adresowane do władz lokalnych, 
wojewódzkich i centralnych. W 
dyskusji koleżanki i koledzy pod­
jęli zagadnienia zaangażowania 
społecznego nauczycieli, patrio­
tycznego i internacjonalistyczne- 
go wychowania młodzieży, kształ­

cenia i doskonalenia nauczycie­
li, opieki nad emerytami, wa­
runków kolegów studiujących, 
działalności ognisk, potrzeb mie­
szkaniowych nauczycieli, sytuacji 
materialnej zawodu i szereg in­
nych kwestii.

Krytycznie oceniono w wystą­
pieniach obowiązujące przepisy 
na temat uprawnień nauczycieli 
studiujących, pomoc dla nau­
czycieli w doskonaleniu proce­
sów dydaktyczno-wychowaw­
czych, brak dostatecznej koordy­
nacji różnych nurtów doskonale­
nia . nauczycieli, komunikatyw­
ność i użyteczność praktyczną 
literatury pedagogicznej, stano­
wiącej podstawę samokształce­
nia, opiekę nad zdrowiem oraz 
usytuowanie materialne nauczy­
cieli. W referacie ukazana zosta­
ła trudna jeszcze sytuacja mie­
szkaniowa nauczycieli, zwłaszcza 
wiejskich. W tej dziedzinie za­
chodzi potrzeba dalszego umac­
niania przynoszących pozytywne 
efekty poczynań władz powiato­
wych. Korzystna atmosfera wo-

kół oświaty i nauczycieli upo­
ważnia do stwierdzania, że trud­
ności mieszkaniowe nauczycieli 
będą coraz skuteczniej rozwiązy­
wane.

Uczestnicy zjazdy niezwykle 
serdecznie powitali gości, zwłasz­
cza wiceministra E. Zachajkie- 
wicza, który w czasie wielole­
tniej pracy na stanowisku kura­
tora lubelskiego zyskał sobie 
miano przyjaciela powiatu Ra­
dzyń.

Zabierając głos w dyskusji, wi­
ceminister E. Zachajkiewicz za­
prezentował delegatom główne 
założenia polityki oświatowej, 
zwłaszcza wynikające z uchwały 
V Zjazdu PZPR, uikazar osią­
gnięcia i przyszłościowe zadania 
szkolnictwa oraz ustosunkował 
się do szeregu wypowiedz: i po­
stulatów nauczyciel’. Znaczną 
część swego wystąpienia poświę­
cił przedstawieniu poczynań re­
sortu w zakresie umacniania sy­
stemu oświaty i wychowań?a, do­
skonalenia założeń programowo^

organizacyjnych szkolnictwa, u- 
lepszania programów i podręcz­
ników oraz rozszerzania pracy 
ideowo-wychowawczej. Omówił 
także stanowisko resortu w kwe­
stiach kształcenia i doskonalenia 
kadry nauczycielskiej oraz u- 
prawnień nauczycieli studiują­
cych. Kol. Zachajkiewicz przeka­
zał również nauczycielom, akty­
wowi związkowemu wyrazy u- 
znahia za niezwykle ofiarną, za­
angażowaną postawę.

Końcowe słowo w dyskusji 
wygłosił wiceprezes ZG ZNP, 
Marian Rataj. Omówił - . zada­
nia społeczno-polityczne i wy­
chowawcze wynikające z uchwa­
ły V Zjazdu PZPR, rolę aktywu 
związkowego w obchodach 25- 
lecia PRL i kampanii wyborczej 
do Sejmu i rad narodowych, 
działalność Związku w dziedzi­
nie podnoszenia poziomu wy­
kształcenia i kwalifikacji zawo­
dowych nauczycieli, . opieki 
nad studiującymi, rozwiązywania 
spraw mieszkaniowych, leczni- 
czo-wypoczynkowych, spraw e-

merytów itp. Sporo uwagi po­
święcił problemom kształtowania 
społecznego frontu socjalistyczne­
go wychowania dzieci i młodzie­
ży, wewnątrzszkolnej i poza­
szkolnej działalności wycho­
wawczej, pracy ideowo-pedago- 
gicznej ZNP i kwestiom mie­
szkaniowym nauczycieli. Usto­
sunkował się również do postu­
latów nauczycieli, w tym także 
placowych. Kol. M. Rataj prze­
kazał aktywowi związkowemu 
podziękowania Prezydium ZG 
ZNP za wyróżniającą się działal­
ność społeczno-polityczną, oświa­
tową i związkową.

Uczestnicy zjazdu przyjęli u- 
chwałę precyzującą kierunki i 
treści pracy Oddziału ZNP w 
Radzyniu Podlaskim.

Delegatem na X Krajowy 
Zjazd ZNP został wybrany wice­
minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego, dr Edward Zachajkie­
wicz. Prezesem Zarządu Oddzia­
łu ZNP został ponownie kol. 
Tchorzewski. (M.R.)

nego spadku liczby dzieci może 
zaistnieć konieczność zmniejsze­
nia liczby nauczycieli w szkołach.

Może bo wydaje się, że spra­
wa jest do rozważenia, czy wła­
śnie ta przymusowa obniżka za­
gęszczenia w klasach, z jednej 
strony nie umożliwiłaby popra- 
wy warunków pracy szkół, wpro­
wadzania na szerszą skalę na­
uczania zespołowo-problemowego, 
intensyfikacji wszelkich prac nad 
unowocześnieniem metod itp.; z 
drugiej zaś strony czy nie po­
zwoliłaby na szerzej pojęte do­
kształcanie kadr przez udzielanie 
nauczycielom rocznych lub dwu­
letnich urlopów na studia pody­
plomowe czy też inną formę do­
skonalenia.

Oczywiście, nawet w przypad­
ku przyjęcia przez resort takiej 
koncepcji, nie wszędzie dałoby 
się ją zastosować. Jasne bowiem, 
że tam, gdzie dziś już szkoła 
liczy po 5 lub 10 uczniów a 
takich placówek jest jeszcze w 
kraju ponad 130 — niż demo­
graficzny musi spowodować cał­
kowitą ich likwidację. Żadnego 
innego rozwiązania tu być nie 
może, zwłaszcza że dążenia re­
sortu idą w kierunku systema­
tycznego podciągania wszystkich 
szkół na wyższy stopień organi­
zacyjny.

Jedno wydaje się być pewne, 
że nadchodzący „ulgowy okres”, 
kiedy nie trzeba będzie całego 
wysiłku koncentrować na zapew­
nieniu tak pokaźnej rzeszy mło­
dych obywateli miejsca w szko­
łach, warto i trzeba, wykorzystać 
na rozwiązanie takich palących 
bolączek, jak zwiększenie liczby 
szkól specjalnych (przynajmniej 
jedna w każdym powiecie), roz­
budowanie sieci internatów i do­
mów dziecka, rozszerzenie form 
opiekuńczego oddziaływania szko­
ły, a wreszcie podniesienie wy­
ników pracy szkoły. Bo z tym — 
mówiąc szczerze — wciąż nie 
jest najlepiej. Jak np. wykazały 
badania przeprowadzone przez 
COM, dysproporcje pomiędzy po­
szczególnymi szkołami są znacz­
ne. Jeśli bowiem za 100 przyj- 
mie się założone wymagania w 
stosunku do ucznia, różnice się­
gają 60 proc, i to pomiędzy zbli­
żonymi — pod względem lokali­
zacji i stopnia wyposażenia, — 
szkołami.

Ale nie tylko sprawy organi­
zacji szkolnictwa, wyników na­
uczania czy sieci placówek opie­
kuńczo-wychowawczych wyma­
gają rozwiązania. Bolączką na­
brzmiewającą z każdym rokiem 
jest wyraźny regres liceów ogól­
nokształcących, szkól stanowią­
cych przecież — o czym musi­
my zawsze pamiętać — głów­
ną bazę rekrutacyjną wyższych 

I uczelni.
j Faktem jest, że z roku na rok 
| szkoły te tracą na popularności

nie rozwiązują, jeśli nie są pod­
budowane określonymi decyzjami 
i poczynaniami.

Aktywnie prowadzona preorien­
tacja zawodowa, uświadamianie 
rodziców? Prawdopodobnie w 
pewnym — ale chyba niezbyt 
wielkim — procencie mogą przy­
nieść rezultaty. Najwięcej zdzia­
łać mogą — podejmowane juz 
zresztą przez resort — próby 
częściowego choćby przygotowa­
nia do pracy zawodowej absol­
wentów liceów, a także umożli­
wienie uczniom, którzy zorientu­
ją się, iż wybierając „ogólniak” 
popełnili błąd, przejścia po 
pierwszej czy drugiej klasie do 
szkoły zawodowej. Liceum prze­
stanie być jedynie szkolą przy­
szłych studentów, co wobec per­
spektyw dostania się na studia 
jest mało zachęcające.

Sprawą sygnalizowaną z wiel­
kim niepokojem w toku obrad 
sekcji było postępujące zróżni­
cowanie między szkolą wiejską 
a miejską.

Poza — rzecz jasna — wyjąt­
kami, wcale zresztą licznymi, 
szkoły na wsi wyraźnie zaczyna­
ją „odstawać”. Niewątpliwie nie 
bez wpływu na to zjawisko po- 
zostają i nowe programy naucza­
nia, których realizacja — ze 
względu na stopień trudności — 
wymaga nie tylko odpowiednio 
wyposażonej szkoły, lecz także 
coraz lepiej przygotowanego na­
uczyciela.

A nie jest dla nikogo tajemni­
cą iż — nie generalizując — 
wciąż różnice między liczbą wy­
soko wykwalifikowanych pedago­
gów w mieście i na wsi są znacz­
ne. Zjawisko tym bardziej niepo­
kojące, iż właśnie na wsi warun­
ki pracy są o wiele trudniejsze, 
szkoły gorzej wyposażone, a do­
stęp do wszelkich pozaszkolnych 
źródeł wiedzy o wiele bardziej 
skomplikowany.

Odbija się to między innymi 
zwłaszcza na takich przedmio­
tach, jak np. wychowanie oby­
watelskie, wymagające szczegól­
nie wielu i różnorodnych kon­
taktów z życiem. A z jakimi kło­
potami borykają się w tym za­
kresie nauczyciele pracujący na 
wsi — łatwo sobie wyobrazić, 
skoro ich koledzy z miast wielu 
problemów nie potrafią rozwią­
zać.

Wielokrotnie o kłopotach tych 
pisaliśmy i ponowne ich wyli­
czanie mijałoby się z celem. Fak­
tem jest, iż jednak wychowa­
nie obywatelskie wciąż stanowi 
przedmiot budzący różne wątpli­
wości i dyskusje.

Wszyscy zgadzają się co do je­
go przydatności, wszyscy upatrują 
w nim czynnik integrujący całą 
pracę szkoły, a mimo to wciąż 
jeszcze nie ma pełnej jasności,

rają.
Trzeba też sobie jasno powie­

dzieć, że mimo wielu chętnych 
do doradzania, z bardziej kon­
kretnymi formami pomocy, wciąż 
niewielu się kwapi. Jak też zwy­
kle bywa w takich przypadkach 
nauczyciele szukają rozwiązań.we 
własnym zakresie. I tak np. śro­
dowisko łódzkie przygotowuje 
swego rodzaju konspekt ramowy 
zajęć z wychowania obywatel­
skiego, który chce poddać szer­
szej dyskusji na konferencji 
sierpniowej i ewentualnie udo­
stępnić wszystkim zainteresowa­
nym kolegom. Podobne próby 
podejmują i inne zespoły środo­
wiskowe, jak chociażby wrocła­
wianie.

Ogólnie stwierdzono jednak, że 
decyzja likwidacji godzin wycho­
wawczych była zbyt pochopna, 
bo wychowanie obywatelskie nie 
„mieści” wielu problemów wy­
magających podjęcia z mło­
dzieżą.

Trudno byłoby szczegółowo 
omówić wszystkie poruszane w 
dyskusji zagadnienia, zwłaszcza 
że dotyczyły wielu ważkich, a 
przy tym różnorodnych spraw. 
Warto będzie powrócić do nich z 
okazji trzydniowej konferencji, 
którą sekcja przygotowuje w 
sierpniu bieżącego roku.

Zresztą i w czasie zebrania 
plenarnego niektóre ' problemy 
tylko sygnalizowano. Sporo uwa­
gi poświęcono natomiast omó­
wieniu konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczych, które w sekcjach 
okręgowych trwać będą do 
czerwca (w sekcji przy ZG kon­
ferencja taka odbędzie się jesie- 
nią). Chodzi bowiem o to, aby w 
toku konferencji nie tylko „rozli­
czyć” ustępujący zarząd, nie tyl­
ko wytyczyć pracę na następną 
kadencję, lecz również dokonać 
szerszej oceny dorobku sekcji w 
okresie całego 25-lecia i uhono­
rować szczególnie zasłużonych 
członków. Warto też pokusić się 
o wciągnięcie do zarządów mło­
dych kolegów.

Jeszcze jeden problem wymaga 
przedyskutowania; coraz wyraź­
niej zarysowuje się potrzeba po­
działu tej największej w Związ­
ku sekcji na dwie odrębne: 
Sekcję Szkolnictwa Średniego 
Ogólnokształcącego i Sekcję 
Szkolnictwa Podstawowego. Mi­
mo bowiem wielu wspólnych 
problemów, równie mnóstwo jest 
odrębnych zagadnień, a że obję­
cie wszystkich spraw jest nie­
możliwe, w rezultacie stale część 
problemów pozostaje na margi­
nesie lub traktowana bywa zbyt 
powierzchownie.

Jest to tylko propozycja, która 
wymaga uważnego rozpatrzenia.

KRYSTYNA ROGALSKA
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1958 ROK: ROZPOCZYNAMY W TRUDNYCH WARUNKACH • ZBYT DU­
ŻA PŁYNNOŚĆ KADR @ W PIERWSZEJ KOLEJNOŚCI — PODWYŻKA 
PŁAC NAUCZYCIELI ® KOMISJE REHABILITACYJNE KOŃCZĄ DZIA­
ŁALNOŚĆ © ZNP PRZECIWSTAWI SIĘ AKCJI KLERU • PIERWSZE 
SZKOŁY EKSPERYMENTALNE @ Z MELPOMENĄ NA BAKIER • NA 
CHWAŁĘ TYSIĄCLECIA — 1000 SZKÓŁ.

W numerze 1 „Głosu” w arty­
kule wstępnym czytamy:

„Rozpoczynamy rok 1958 w 
tych samych trudnych warun­
kach, co w roku poprzednim. Nie 
uległa poprawie sytuacja mate­
rialna nauczyciela, nie uległy po­
prawie warunki jego pracy. W 
dalszym ciągu wielu nauczycieli 
pracować będzie w przepełnio­
nych klasach, w wielu szkołach 
lekcje odbywać się będą na dwie 
i trzy zmiany, a w związku z 
tym zajęcia trwać będą do wie­
czora z pięciominutowymi przer­
wami (...). Zjazd Oświatowy 
(maj, 1957 r. — przyp. DCh) dal 
pełną krytyczną ocenę sytuacji 
szkolnictwa w Polsce Ludowej, 
wskazał na niewspólmieniość 
rozwoju naszego szkolnictwa w 
stosunku do potrzeb kraju budu­
jącego socjalizm, ujawnił błędy 
i wypaczenia w organizacji, pro­
gramach nauczania i wychowa­
nia. Zjazd Oświatowy przygoto­
wał bogaty materiał mający 
przyczynić się do naprawy sy­
tuacji w szkolnictwie. Jako naj­
ważniejszy niezbędny warunek 
tej naprawy Zjazd Oświatowy 
wysunął konieczność poprawy 
warunków bytu nauczyciela”.

O niepokojącym zjawisku płyn­
ności kadr donosi nr 9 „Głosu”:

„Płynność kadr jest duża 1 ruch 
ten wyraża się liczbą 21 169 osób. Je­
śli na własną prośbę 4292 nauczycie­
li (w tym 3013 wykwalifikowanych) 
zwalnia się do pracy w innych re­
sortach — to coś nie jest w porząd­
ku (...). W jaki sposób zahamować 
tę płynność kadr, nad tym poważ­
nie muszą się czynniki decydujące w 
sprawach oświaty nie tylko zastano­
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-»Eledu na wagę zagadnie- 
ąsprasza do dyskusji nau- 
•li. rodziców, historyków, 
cystów. K. Koźniewskj za-

Cześć trzecia

W referacie prezesa Naczelnego 
Komitetu ZSL — Czesława 
W y c e c h a, wygłoszonym na V 
Kongresie wiele miejsca zajmu­
ją sprawy oświaty, nauki i kul­
tury; ten fragment referatu dru­
kuje „TYGODNIK KULTURAL­
NY” z 6 kwietnia. Czesław Wy- 
cech podkreśla m. in, że w wie­
lu jeszcze szkołach podstawo­
wych na wsi wyniki nauczania 
są niższe od wymagań programo­
wych, co zmniejsza szanse ab­
solwentów tych szkół na przyję­
cie do szkół średnich.

Rozwój szkół zawodowych i 
średnich zbliża nas coraz bardziej 
do upowszechnienia wykształce­
nia średniego wśród obywateli 
naszego kraju, ale występują tu 
duże dysproporcje między środo­
wiskami wielkomiejskimi i uprze­
mysłowionymi, a wielu powiata­
mi o rzadkiej sieci szkół ponad­
podstawowych. Wyrównanie 
tych dysproporcji powinno być 
głównym zadaniem władz szkol­
nych w najbliższych latach.

W związku z tym, zgodnie z 
kierunkami rozwoju kraju i po­
szczególnych regionów, należy po­
prawić sieć szkół zawodowych, 
szybciej budować internaty, 
zwiększać pomoc stypendialną 
dla uczącej się młodzieży i stwa­
rzać nowe możliwości dojazdu do 
szkół.

Liczba' młodzieży wiejskiej 
kształcącej się w szkołach ponad­
podstawowych stale wzrasta, lecz 

wić, ale także szukać środków za­
radczych”.

W sprawie sytuacji nauczy­
cielstwa zabiera głos na IV Kon- 
resie Związków Zawodowych — 
I sekretarz KC PZPR, Włady­
sław Gomułka. W zamieszczonym 
w 16 numerze przemówieniu czy­
tamy:

„Powstałe pytanie, czy praca 
nauczyciela mniej jest warta niż 
przeciętnie wzięta praca pracow­
nika gospodarki uspołecznionej? 
Na pewno nie. W podziale do­
chodu narodowego przeznaczone­
go na wynagrodzenie ludzi pra­
cy nauczyciele zostali skrzywdze­
ni. Ich średnie płace nie powin­
ny być niższe od średniej krajo­
wej. Nie można jednak dokony­
wać podwyżki płac nauczycieli 
kosztem obniżki płac wyżej zara­
biających od nich grup pracow­
niczych. Można jednak i należy 
przeznaczyć wygospodarowany i 
przeznaczony do podziału na wy­
nagrodzenie za pracę wzrost do­
chodu narodowego w pierwszej 
kolejności na podwyższenie plac 
nauczycieli i innych grup pra­
cowników znajdujących się w 
podobnym położeniu (...)”.

Z artykułu „Podwyżka uposa­
żeń pracowników oświaty” do­
wiadujemy się („Głos” nr 34):

„W sierpniu bieżącego roku Rada 
Ministrów zaakceptowała projekty 
rozporządzeń w sprawie podwyżki u- 
posażeń nauczycieli, wychowawców, 
pracowników administracji i woź­
nych szkolnych. Rozporządzenia te 
wchodzą w życie z dniem 1 września 
bieżącego roku. W ten sposób zrea­
lizowana została pierwsza część pro­
gramu poprawy warunków material­
nych pracowników oświaty zapowie­

obniża się wskaźnik procentowy 
przyjęć młodzieży chłopskiej do 
niektórych typów szkół średnich, 
w stosunku do liczby absolwen­
tów klas ósmych.

Następnie Cz. Wycech wskazu­
je na konieczność rozwijania 
obok szkolnych form oświaty 
dorosłych — placówek i różnych 
kursów kształcenia i doskonale­
nia zawodowego, uniwersytetów 
powszechnych i ludowych.
' „(...) Te formy kształcenia ogól­
nego i zawodowego — mówił Cz. 
Wycech — przygotowujące pra­
cowników dla potrzeb budowni­
ctwa, elektryfikacji, mechanizacji 
i chemizacji oraz różnorodnych 
usług, mają do spełnienia ważną 
rolę w rozwoju wsi. W najbliż­
szych latach trzeba pokonywać 
trudności w dziedzinie rozwoju 
bazy materialnej dla szkół, budo­
wy mieszkań dla nauczycieli i 
prawidłowego rozmieszczenia 
kadr pedagogicznych.

W dyskusji przedkongresowej 
dużo uwagi poświęcono sprawom 
dalszego budownictwa szkolnego, 
internatów i mieszkań dla nau­
czycieli, stwarzania warunków 
umożliwiających przyjmowanie 
większej liczby dzieci chłopskich 
do szkół zawodowych, średnich 
i wyższych, kształcenia nauczy­
cieli na poziomie wyższym i pod­
noszenia wyników dydaktyczno- 
wychowawczych w całym szkol­
nictwie. Szkoła powinna lepiej 
przygotowywać młodzież do ży­
cia i pracy zawodowej w społe­
czeństwie socjalistycznym. Aby 
ten cel lepiej realizować, należy 
doskonalić system pracy dydak­

dzianej przez Władysława Gomułkę 
na IV Kongresie Związków Zawodo­
wych (...). Stawki plac zasadniczych 
wzrastają od 150 do 300 złotych (...)”.

W artykule „Komisje rehabili­
tacyjne kończą swoją działal­
ność” („Głos” nr 5) czytamy: 

„Dzisiaj, po przeszło rocznej dzia­
łalności komisji, gdy przyjmowanie 
wniosków o rehabilitację jest już 
formalnie zakończone — należałoby 
dokonać podsumowania (...). Według 
stanu z 1 września 1957 roku ogółem 
wniosków o rehabilitację wpłynęło 
do komisji wszystkich stopni 4272. 
Z ogólnej liczby 4272 nauczycieli u- 
biegających się o rehabilitację, czwar­
ta część to przeniesieni wbrew ich 
woli na emeryturę; 60 proc. — to 
nauczyciele, którzy z urzędu zostali 
z pracy zwolnieni oraz zwolnieni ze 
stanowisk kierowniczych i przeniesie­
ni do pracy nauczycielskiej (...)”.

Nasilają się w tym czasie ata­
ki kleru na nauczycielstwo i 
szkołę. W 1958 roku ukazuje się 
wiele artykułów poświęconych 
temu problemowi. W numerze 35 
„Głosu” czytamy:

„Zgodnie ż tradycjami, ZNP 
przeciwstawi się akcji kleru, 
gdyż akcja ta ma na celu spara­
liżowanie pozytywnych zmian 
zachodzących w Polsce po Paź­
dzierniku. Będzie to nie tylko 
konsekwentna realizacja związ­
kowych tradycji i stanowiska za­
jętego przez ŻG ZNP w listo­
padzie 1956 roku, lecz również 
wyraz obywatelskiej postawy 
członków Związku (...)”.

W dalszym ciągu trwa dysku­
sja na temat reformy ustroju 
szkolnego. Z artykułu „Poznaje- 
my projekty reformy szkolnictwa 
zawodowego” („Glos” nr 46) do­
wiadujemy się:

„Obecnie znajdujemy się w trakcie 
realizacji reformy ustroju szkolnic­
twa zawodowego rozpoczętej w 1957 
roku. Główne zasady tej reformy po­
legają na tym, że przedłużony został 
o rok okres nauki w szkołach zawo­
dowych, zorganizowano szkoły przy­
zakładowe (•••) powołano do życia 
szkoły dokształcające dla pracującej 
młodzieży, uruchomiono szkoły przy­
sposobienia rolniczego, jednolite, o- 
parte na zasadzie pełnej drożności 
szkoły budowlane (...) szkoły zawo­
dowe dla maturzystów...”.

Podejmowane są w tym czasie 
pierwsze eksperymenty pedago­
giczne. W artykule „Warszawska 
szkoła eksperymentalna” („Głos” 
nr 25) czytamy:

„Szkolnictwu polskiemu brak 
szkól eksperymentalnych. A 
przecież potrzebne są one peda­
gogice tak. jak żywej istocie po­
wietrze do oddychania (...). Szko­
ła. o której mowa, zaczęła swoją 
pracę eksperymentalną przed 
niespełna rokiem. Pewne klasy i 
przedmioty rozpoczęły ekspery­
ment w październiku, inne — 
dopiero w grudniu 1957 roku 
Szkoła eksperymentalna znajduje 
się pod naukowym kierownic­
twem Działu Treści i Metod In­
stytutu Pedagogiki (...)”.

Sejmowa Komisja Oświaty i 
Nauki ustosunkowała sie do pro­
jektu reformy systemu kształce­

tyczno-wychowawczej w szkole, 
pogłębiać wychowanie młodzieży 
w duchu patriotyzmu i interna­
cjonalizmu, w duchu socjaliz­
mu (...)”.

Magdalena Bajer w ar­
tykule pt.: „Powielać czy mno­
żyć?”, drukowanym w „KULTU­
RZE” z 6 kwietnia zajmuje się 
metodami nauczania na uczel­
niach wyższych. Co piętnaście lat 
podwaja się liczba absolwentów 
szkół wyższych w świecie, a co 
lat dwadzieścia wzrasta dwu­
krotnie liczba osób przyjętych 
na studia spośród każdego ty­
siąca ludności. 31 grudnia było 
w 75 polskich uczelniach 304 629 
studentów. A więc stwierdza au­
torka — uczelnie muszą kształcić 
coraz więcej, coraz szybciej i co­
raz skuteczniej, przy czym to o- 
statnie pociąga za sobą cały kom­
pleks wymagań; a oto niektóre z 
nich: a) ciągle rosnące zapotrze­
bowanie na kadrę nauczającą (na 
niektórych naszych politechnikach 
profesor opiekuje się 40-50 pra­
cami magisterskimi), b) tempo 
nauczania, a to znaczy, że do 
programów nauczania muszą 
szybko przenikać najnowsze osią­
gnięcia badawcze.

Następnie M. Bajer naświetla 
szczegółowo tak istotne proble­
my, jak program i poziom nau­
czania, jak współczesny wykład, 
który w zasadzie nie może służyć 
przekazywaniu wiadomości, a 
jest natomiast okazją bezpośred­
niego oddziaływania intelektual­
nego, pobudzania wyobraźni ba­
dawczej, kształtowania ciekawo­
ści i pasji poznania przez wybra­
ne zagadnienia naukowe.

„(...) Nowoczesne wykłady — 
czytamy w artykule — powinno 
zdaniem specjalistów, cechować 
sprzężenie zwrotne między wy­
kładowcą a słuchaczami, tzn. 
winna się w czasie wykładów to­
czyć swego rodzaju dyskusja z 
pytaniami .padającymi z sali. 
Obyczaj ten, powszechny w u- 
czelniach amerykańskich, właści­
wie nie istnieje u nas. Przeszka­

nia nauczycieli w kilkudziesięciu 
dezyderatach. Dezyderat nr 70 
(„Głos” nr 47) brzmi:

„Komisja uznała za słuszny 
plan Ministerstwa Oświaty zmie­
rzający do kształcenia wszyst­
kich nauczycieli i wychowawców 
na poziomie wyższymi w szkołach 
typu uniwersyteckiego i w wyż­
szych szkołach zawodowych (...)”.

W stałym cyklu „Rzeczywistość 
nauczycielska bez szminki” re­
dakcja podejmuje szereg żywot­
nych problemów dotyczących 
warunków pracy i życia nauczy­
cieli. W artykule „Z Melpomeną 
na bakier” („Głos” nr 3) czyta­
my:

„Liczby dotyczące koncertów wy­
glądają jeszcze gorzej niż dane o u- 
czestnictwie w przedstawieniach ope­
rowych. Wśród 329 uczestników an­
kiety — na koncerty nie chodzi 47 
proc, nauczycieli z miasta i 72 proc. 
— ze wsi. Raz do roku chodzi 10 
proc, nauczycieli z miasta i 12 proc. 
— ze wsi; pięć razy do roku — 4 
proc, z miasta i 0,7 proc, ze wsi. (...) 
Sądzę też, iż nie przy operze, ale 
właśnie przy koncertach można do­
piero powiedzieć, że z muzycznym 
życiem naszych nauczycieli jest nie­
dobrze (...)”.

1958 rok przynosi duże zainte­
resowanie sytuacją w budownic­
twie szkolnym. Z artykułu „Pow- 
staje Towarzystwo Budowy 
Szkól” („Głos’- nr 7) dowiaduje­
my się:

„Towarzystwo Popierania Budowy 
Szkół będzie miało za zadanie: gro­
madzić społeczne środki na cele bu­
downictwa szkolnego (...) inicjować 
powstawanie komitetów budowy 
szkól na wsiach i w osiedlach (...) 
reprezentowanie potrzeb w zakresie 
budownictwa szkól i mieszkań nau­
czycielskich na terenie władz pań­
stwowych centralnych i terenowych 
oraz koordynowanie działalności spo­
łecznej (...)

W czasie uroczystości dożynko­
wych tego roku towarzysz Wła­
dysław Gomułka rzuca hasło bu­
dowy w czynie społecznym 1000 
szkół na Tysiąclecie. W opubli­
kowanym w nr 37 „Głosu” prze­
mówieniu czytamy:

„Naród polski nie może god­
niej uczcić Tysiąclecia swej pań­
stwowości, jak właśnie przez 
zbudowanie na terenie całego 
kraju najwartościowszych pom­
ników w postaci tysięcy pięk­
nych, zdrowych i wygodnych 
szkól dla swoich dzieci...”.

W artykule pt. „Na chwałę 
Tysiąclecia stanie 1009 szkól” 
(„Głos” nr 49) znaleźć można in­
formację:

„Dnia 29 listopada bieżącego 
roku odbyło się w Warszawie 
rozszerzone plenum Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu. Na porządku dziennym 
znalazła się sprawa społecznej 
akcji budowy 1000 szkół dla ucz­
czenia Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego. Powołano na nim Krajo­
wy Komitet Społecznego Fundu­
szu Budowy Szkół Tysiącle­
cia (...)”.

(D. Ch)

dza mu chyba zakorzeniona głę­
boko atencja wobec głoszącego 
mądrość z katedry profesora, 
któremu nie godzi się w głosze­
niu przeszkadzać. Są wykładow­
cy, nawiązujący ów bezpośredni 
koni akt z audytorium, i wtedy 
wykład przeistacza się w coś 
zbliżonego do seminarium, która 
to forma cieszy się bardzo do­
brą opinią w różnych ankietach, 
sondujących te sprawy (...)”.

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM” 
z 6 kwietnia — artykuł Mie­
czysława Ostrowskiego 
pt.: „Planowe zatrudnienie ab­
solwentów szkół wyższych”. 
Zdaniem autora dotychczasowe 
zatrudnienie absolwentów z wyż. 
szym wykształceniem w uspołe­
cznionych zakładach pracy, któ­
re odczuwają dotkliwy brak 
kadr z wyższym wykształceniem 
w określonych zawodach • nie 
gwarantuje zabezpieczenia do­
pływu kadr wykwalifikowanych, 
głównie do dziedzin przemysłu 
decydujących o wzroście gospo­
darki narodowej (przemysł ma­
szynowy i chemiczny). I dlatego 
M. Ostrowski postuluje zmianę 
przepisów prawnych w tej dzie­
dzinie.
Ponadto następujące artykuły, 
poświęcone sprawom oświaty, 
nauki i wychowania.

„I T D” — Józef Olędzki: 
„Wolny czas studenta”.

„PRAWO 1 ŻYCIE” — Ma­
ria Osiadacz: Nic tylko 
szkoła wychowuje.

„POLITYKA” — Michał 
P a r u s k i: Spustoszenie w kla­
sie. (Autor w oparciu o konkret­
ne przykłady niszczenia pracy 
szkoły podstawowej przez garść 
zdemoralizowanych lub po pros­
tu fatalnie wychowanych jed­
nostek występuje z propozycją 
tworzenia osobnych, ekspery­
mentalnych szkół specjalnych 
dla dzieci brndnyoh; M. Paruski 
podkreśla, że nie chodzi tu o 
dom poprawczy ani też o dzieci 
niedorozwinięte).

„POMORZE” —Władysław 
Saw rycki: Kto się boi ma­
tury?

HISTORIA, POLITYKA

Kazimierz Gościniak: CZYM JEST 
A CZYM NIE JEST KONSTYTUCJA 
PRL. zarys popularny. WF, Warsza­
wa 1969; s. 156, cena 10 «l.

Aleksander Krawczuk: WOJNA TRO­
JAŃSKA, Mit i historia. WP., Warsza­
wa 1969; s. 270 plus ilustracje, cena 
25 zl.

LENIN W • PARYŻU. WL, Kraków 
1969; s. 233, cena 100 zl. Wydawni­
ctwo albumowe, bogato ilustrowane.

V ZJAZD POLSKIEJ ZJEDNOCZO­
NEJ PARTII ROBOTNICZEJ. 11.XI— 
16.XI.1968. Stenogram. KiW, Warsza­
wa 1969; s. 1014, cena 45 zł.

Kazimierz Sidor: REWOLUCJA POD 
PIRAMIDAMI. KiW, Warszawa 1969; 
s. 402, cena 35 zl. Autor działacz po­
lityczny i dyplomata od wczesnej 
młodości związany z ruchem rewolu­
cyjnym.

BELETRYSTYKA

Zofia Bystrzycka: GRA BEZ ASÓW. 
PIW, Warszawa 1969; s. 308, cena 22 zl. 
„Gra bez asów” jest portretem męż­
czyzny, działacza politycznego, któ­
remu wszakże sfera spraw publicz­
nych nie wystarcza.

Helena Duninówna: KWIATY 
WSrOD DYMÓW. Gawędy o dawnej 
Łodzi. WŁ, Łódź 1969; s. 284, cena 
16 zl.

Emil Rudolf Greulich: AMERYKAŃ­
SKA ODYSEJA. Przekt. J. i E. Wol­
fowie. PIW, Warszawa 1969; s. 426; 
cena 28 zl. Powieść powstała pod 
wpływem przeżyć autora w czasie po­
bytu w amerykańskim obozie jenie­
ckim dla żołnierzy Wehrmachtu.

Stanisław Goszczurny: NIEŻOŁNIE- 
RZE NIEBOHATERZY. WM, Gdańsk 
1969; s. 248, cena 20 zl. Akcja po­
wieści rozgrywa się w ostatnich mie­
siącach II wojny światowej i opo­
wiada o losach kilku Polaków.

Mirosław Mieszczanko^wski: DROGA 
W CAŁY ŚWIAT. WŁ, Łódź 1969; s. 
140, cena 8 zl. Autor, poświęca książ­
kę organizacji wojewódzkiej ZMW w 
Lodzi. ’ 4

Krystyna Siesicka: ZAPACH RU­
MIANKU. LSW, Warszawa 1969; s. 
136, cena 11 zl.

Stanisław Strumph Wojtkiewicz: RO­
MANS DOWÓDCY. Powieść historycz­
na z roku 1863. LSW, Warszawa 1969; 
s. 254, cena 18( zl.

Stanisław Strumph-Wojtkiewlcz: GRA 
WOJENNA. PIW, Warszawa, 1969; s. 
420, cena 30 zl. Powieść jest zbele­
tryzowaną historią polskiego ruchu 
oporu we Francji w latach 1940—1944.

MINIATURY MORSKIE

Julian Czerwiński: EPICKI REJS 
CHICHESTERA. WM, Gdynia 1968; 
cena 5 zl.

Eugeniusz Koczorowski: BITWA 
POD OLIWĄ. WM, Gdynia 1968; cena 
5 zl.

Jerzv Pertek: BANDERA POLSKA 
NA RÓWNIKU. WM, Gdynia 1968; ce­
na 5 zł.

PODRĘCZNIKI

Heinz Werner Baer: DOŚWIADCZĘ*  
NIA BIOLOGICZNE W SZKOLE. 
Tłum. H. Szelęgiewicz. PZWS, War­
szawa 1969; s. 272. cena 22 zl.

Teresa Drewniak, Emil Drewniak: 
MIKROBIOLOGIA DLA PRZEMYSŁU 
SPOŻYWCZEGO. PWSZ, Warszawa 
1968; s. 238, cena 11 zl. Książka za­
twierdzona przez MOiSW jako pod­
ręcznik dla kl. I technikum przemy­
słu spożywczego — specjalność — an»- 
liz.a .techniczna w przemyśle spożyw­
czym.

M. Dzięciolowska i Z. Iwaszkiewicz; 
KSIĘGOWOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTW 
HANDLOWYCH. Cz. III. PWSZ, War­
szawa 1968; s. 230, cena 17 zl. Książ­
ka zatwierdzona przez Min. Ośw. ja­
ko podręcznik dia uczniów kl. V tech­
nikum grupy ekonomicznej i usługo­
wej.

J. Ostrowska, St. Wcisło: OBSŁUGA 
KONSUMENTA. PWSZ, Warszawa 
1968; s. 242, cena 17 zl. Książka za­
twierdzona przez MOiSW jako pod­
ręcznik dla kl. I zasadniczej szkoły 
zawodowej.

Józef Szczepaniak: KSIĘGOWOŚĆ 
PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁO­
WYCH. Cz. II, cz. III, PWSZ, Warsza­
wa 1968; cena cz. II — 20 zl, cz. III — 
18 zl. Książki zatwierdzone przez 
Min. Ośw. jako podręczniki dla kl. 
IV i V technikum ekonomicznego.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Maria Kasprowiczowa: DZIENNIK. 
Wyd. III, zmienione. IW „Pax”, War­
szawa 1968; s. 544, cena 50 zl.

SIENKIEWICZ DZISIAJ. PIW War­
szawa 1968; s. 242, cena 25 zl.

Andrzej Drawicz: KONSTANTY IL­
DEFONS GAŁCZYŃSKI. WP, Warsza­
wa 1968; s. 256, cena 15 zl. Seria: Pro­
file.

Wojciech Natanson: STANISŁAW 
WYSPIAŃSKI. WP, Poznań 1968; s. 
260, cena 30 zl.

HENRYK SIENKIEWICZ TWÓR- 
CZOSC I RECEPCJA ŚWIATOWA. 
Materiały konferencji naukowej, li­
stopad 1966. Pod red. A. Piorunowej 
i K. Wyki. WŁ, Kraków 1968; s. 552, 
cena 80 zl.

Ogłoszenia drobna
Działkę ogrodniczą 250 m. kw. na 

Czern-iakowie (Ogródki Działkowe 
Z w. Nauczycielstwa Polskiego) — 
odstąpię. Wiadomość: tel. 32-00-31 
wewn. 727, godz. 9.00-12.00, prócz 
niedziel.

KIEROWNICTWO INTERNATU obej­
mie nauczyciel z wyższym wykształ­
ceniem i siedmioletnią praktyką in­
ternatową. Wiadomość: Z. Kiragaj 
Radom, Waryńskiego 4b/25.

4210 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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UST DO REDAKCJI

DLACZEGO?

Na apel aktywu związkowego, 
ogłoszony w 11 numerze „Głosu”, 
nauczycielskie zespoły amator­
skie ze szkoły nr 1 w Prudniku, 
województwo opolskie, przystą­
piły do przygotowania progra­
mów dla uczczenia jubileuszu 
Polski Ludowej.

Kierownictwo szkoły, widząc 
duże zaangażowanie zespołu w 
pracy, ufundowało jego uczest­
nikom piękne kostiumy.

*

Uczniowie II Liceum Ogólno­
kształcącego im. Stefana Żerom­
skiego w Tomaszowie Mazowiec­
kim, w związku z 25-leciem 
istnienia Polski Ludowej, zobo­
wiązali się do wykonania nastę­
pujących prac: zorganizować wy­
stawę na temat osiągnięć Polski 
w minionym ćwierćwieczu oraz 
wystawy rysunków pt. „Wielkie 
budowle socjalizmu”; przygoto­
wać sesję popularnonaukową na 
temat kariery szkolnictwa w 
PRL. Ponadto każdy uczeń zobo­
wiązał się pracować na rzecz 
szkoły 8 godzin przy uporządko­
waniu boiska szkolnego, sadzeniu 
drzew, urządzeniu kwietników 
itp. Łączna wartość czynów wy­
niesie około 20 fys. złotych.

Członkowie koła klasowego 
ZMS w tejże szkole zobowiązali 
się zebrać materiały orzedstawia- 
jące największe osiągnięcia re­
gionu tomaszowskiego w zakre­
sie kultury i oświaty.

*

Grono nauczycielskie, Komitet 
Rodzicielski, młodzież i personel 
administracyjny Szkoły Podsta­
wowej nr 2 w Lublinie w odpo­
wiedzi na apel aktywu związko­
wego zamieszczony w „Głosie” 
podjęły dla uczczenia 25-lecia 
Polski Ludowej szereg zobowią­
zań. Dla przykładu: młodzież klas 
IV—VIII weźmie udział w kon­
kursie czytelniczym pod hasłem: 
„Nasze wojsko”. Uczniowie klas 
V—VIII zobowiązali się uporząd­
kować boisko szkolne; nauczy­
ciele będą pracować z młodzieżą 
klas VIII nad utrwalaniem ma­
teriału, zaś młodzież wraz z na­
uczycielami zajęć praktyczno- 
technicznych wykona zabawki 
dla przedszkola. Członkowie ko­
mitetu rodzicielskiego zobowią­
zali się pełnić dyżury na prze­

rwach, aby tym samym włączyć 
się do pracy wychowawczej z 
młodzieżą. *

Meldunek o uczczeniu jubi­
leuszu Polski Ludowej przesłali 
nam ostatnio nauczyciele, rodzi­
ce i młodzież Liceum Ogólno­
kształcącego w Sieniawie, powiat 
Jarosław. Spośród zobowiązań, 
jakie podjęto, wymieniamy kilka: 
młodzież liceum pracować będzie 
ponad 100(1 godzin przy budowie 
stadionu sportowego, porządko­
waniu miasta oraz przy porząd­
kowaniu boiska szkolnego. Po­
nadto członkowie ZMW otoczą 
opieką pobliskie kola wiejskie 
ZMW, przede wszystkim zaś no­
wo założone organizacje. Nauczy­
ciele uczący w kl. XI pomogą 
uczniom tej klasy przygotować 
się do matury j egzaminu wstęp­
nego na wyższe uczelnie, na co 
przeznacza się 400 godzin. Poza 
tym projektuje się przygotowanie 
specjalnego programu artystycz­
nego, z którym zespoły recyta­
torski i estradowy wyjadą do są­
siednich wiosek przeddzień 
1 maja. *

„Pracownicy oraz uczniowie 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 
Łomży — piszą w liście do re­
dakcji — chcąc włączyć się do 
wielkiej akcji uczczenia 25-lecia 
PRL, zobowiązali się do wy­
konania następujących zobowią­
zań: pomalować i naprawić ogro­
dzenie wokół szkoły, przygotować 
do użytku boisko szkolne, wyko­
nać przyrządy sportowe oraz 
przepracować na rzecz miasta 
1009 godzin. Pracownicy ZSZ za­
robione pieniądze przy sadzeniu 
lasu zobowiązali się przesiać na 
budowę Centrum Zdrowia Dziec­
ka. Wartość tego czynu oblicza 
się na kwotę 19 000 złotych”.*

Ognisko ZNP w Miłoszynie, 
powiat Ostróda, z okazji 25-lecia 
istnienia Polski Ludowej wystą­
piło z apelem do wszystkich 
ognisk powiatu o zakładanie zie­
leńców na terenie wsi, upiększa­
nie i ukwiecanie szkól, organizo­
wanie imprez artystycznych, a 
także podejmowanie czynów spo­
łecznych na rzecz nabliższego 
środowiska.

Nauczyciele, młodzież i Komi­
tet Rodzicielski Szkoły Podstawo­
wej w Gierałtowic, powiat Bo­
lesławiec, przystąpili już do prac 
dla uczczenia jubileuszu 25-lecia 
PRL. Komitet Rodzicielski wyko­
na w czynie społecznym prace 
wartości 38 tysięcy złotych. Zło­
ży się na to: ogrodzenie pomnika 
bohaterów drugiej wojny świato­
wej; porządkowanie otoczenia 
szkoły; malowanie ławek i sprzę­
tów szkolnych: malowanie izb 
lekcyjnych. Tu wypada mi dodać, 
że w okresie ostatnich trzech lat 
Komitet Rodzicielski w czynie 
społecznym wykonał prace war­
tości około 120 tysięcy złotych, 
co pozwoliło na uzyskanie trzech 
dodatkowych izb lekcyjnych. Zo­
bowiązania młodzieży dla uczcze­
nia 25-lecia PRL zmierzają mię­
dzy innymi do poprawy jakości 
nauki przez tworzenie zespołów 
samokształceniowych. współza­
wodnictwo miedzyklasowe, czy­
telnictwo itp. Harcerze obejmują 
patronat nad pomnikami. Mło­
dzież klas starszych zasadzi 1000 
drzew i krzewów, włączy się do 
wiosennej akcji sanitarno-porząd- 
kowej.

Rada Pedagogiczna postanowi­
ła, wzorem zakładów produkcyj­
nych. przystąpić do współzawod­
nictwa o tytuł Brygady Pracy 
Socjalistycznej. „Będziemy zado­
woleni — piszą w liście — jeśli 
nasi absolwenci klasy VIII 
wszyscy dostaną się, jak w latach 
ubiegłych, do szkól średnich”.

*
Uczniowie Szkoły Podstawowej 

w Mirowie. powiat Kościerzyna, 
chcąc uczcić 25-lecie ludowej 
ojczyzny podjęli szereg zobowią­
zań. Między innymi postanowio­
no: wziąć udział w akcji zadrze­
wiania kraju; uczniowie praco­
wać będą ponadto przy porząd­
kowaniu obejścia szkolnego, od­
nowieniu alejki i boiska. Wyko­
nają także parkan wokół szkoły, 
a starsza młodzież pomoże przy 
naprawdę sprzętu szkolnego i po­
mocy naukowych. Projektuje się 
także posadzenie 290 drzewek 
wokół szkoły oraz przygotowanie 
imprezy artystycznej dla miesz­
kańców Mirowa, związanej tema­
tycznie z jubileuszem Polski Lu­
dowej.

Od roku 1927 do września 1968 
pracowałem w szkolnictwie pod­
stawowym, ściślej mówiąc — od 
roku 1935 pracowałem już ciągle 
bez przerwy na stanowisku kie­
rownika szkoły. Szkołą i mło­
dzież pokochałem w pracy na­
prawdę nie oszczędzałem się. Wy­
dział Oświaty i Powiatowy Ko­
mitet Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej oceniły dobrze 
mój stosunek do pracy.

Ciężkie wspomnienia natomiast 
mam z kilkunastoletniego poby­
tu w charakterze kierownika 
szkoły w Łopuszce Wielkiej. Tu 
przez 16 lat prócz obowiązków 
kierownika szkoły, pełniłem 
urząd radnego gromadzkiego (12 
lat), byłem przewodniczącym Ko­
misji Kultury i Oświaty, później 
przewodniczącym Komisji Budże­
tu i Finansów oraz społecznym 
inspektorem pracy przy Sądzie 
Powiatowym w Przeworsku. Du­
żo wysiłku i czasu poświęciłem 
przy budowie drogi i Domu Lu­
dowego w Łopuszce Wielkiej. 
Przez pięć lat pełniłem bezinte­
resownie obowiązki skarbnika 
komitetu odbudowy wsi. Przez

PRACOWNICY POSZUKIWANI
PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ, WYDZIAŁ 
ROLNICTWA I LEŚNICTWA, ODDZIAŁ OŚWIATY ROLNICZEJ, 
w Koszalinie, ul. Partyzantów 17 zatrudni w OŚRODKU SZKOLE­
NIA ROLNICZEGO W WIETRZNIE oraz innych szkołach rolniczych 
nauczycieli mechanizacji rolnictwa. Warunki zatrudnienia; wykształ­
cenie wyższe lub średnie zawodowe oraz pedagogiczne. Zapewnia się 
mieszkanie w miejscu zatrudnienia. Podanie z dokumentami stwier­
dzającymi przygotowanie zawodowe oraz opinię z ostatniego miejsca 
pracy należy składać do 15 kwietnia 1969 r.

Kierownika gastronomicznego warsztatu szkolnego, nauczycieli przed­
miotów gastronomicznych zatrudni w Zasadniczej Szkole Gastrono­
micznej i w Technikum Gastronomicznym — ZESPÓL SZKÓŁ ZA­
WODOWYCH CRS W SUCHEJ BESKIDZKIEJ, ul. Spółdzielców 1. 
Mieszkanie spółdzielcze zapewnione.

K-44

PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ, WYDZIAŁ ROL­
NICTWA I LEŚNICTWA — ODDZIAŁ OŚWIATY ROLNICZEJ 
w Zielonej Górze, ul. Krajowej Rady Narodowej, telefon 611 w. 463 
zatrudni w TECHNIKUM MECHANIZACJI ROLNICTWA W STRZEL­
CACH KRAJEŃSKICH inżyniera mechanizatora rolnictwa względnie 
inżyniera mechanika na stanowisko kierownika warsztatu szkolnego, 
inżyniera mechanizatora i elektryka na stanowiska nauczycieli przed­
miotów zawodowych oraz techników względnie mistrzów z upraw­
nieniami nauki jazdy, w charakterze nauczycieli zawodu. Istnieją 
również możliwości zatrudnienia mechanizatorów w innych tech­
nikach rolniczych i w ośrodkach szkolenia rolniczego. Warunki pła­
cy według stawek obowiązujących w szkolnictwie zawodowym.

K-43

16 lat, tj. przez czas pobytu ut 
Łopuszce Wielkiej, angażowałem 
się do każdej akcji społecznej, 
ponieważ tę działalność uważa­
łem za obowiązek obywatelski. 
W wyniku tej harówki straciłem 
zdrowie i zmuszony byłem pójść 
na zasłużoną emeryturę.

Łopuszka Wielka — i właśnie 
tu umieram z głodu' Głodu nie 
chleba ale ciepłego słowa i ser­
decznego uścisku dłoni.

Koniec roku szkolnego — żeg­
nam się z Łopuszką Wielką. 
Dzieci, nauczyciele i rodzice ze­
brani w sali szkolnej. Ja prze­
mawiam, dzieci szlochają, obsy­
pują mnie kwiatami. A przed­
stawiciele wsi nie mogą zdobyć 
się na jedno słowo podziękowa­
nia. Ze spuszczonymi głowami 
opuścili budynek szkolny i wi­
dać z przekonaniem, że na takie 
pożegnanie u dzieci nie zasłuży­
łem.

Tym przykrym wspomnieniem 
pożegnałem swoją placówkę. 
Dlaczego?

KAZIMIERZ JAKUBOWSKI

nGtOS" 
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WYJAŚNIA
ZAŁATWIANIE SEARS

Skargę może złożyć każdy oby­
watel. Prawo składania skarg 
mają również organizacje zawo­
dowe, samorządowe, spółdzielcze 
i inne organizacje społeczne. 
Pracownik, który czuje się po­
krzywdzony przez zakład pracy, 
może osobiście wnieść skargę lub 
w jego sprawie może wystąpić 
inna niż zainteresowana bezpo­
średnio osoba lub też organizacja 
społeczna.

Przedmiotem skargi może być:
— zaniedbanie lub nienależyte 

wykonywanie zadań przez zakład 
pracy lub pracownika tego za­
kładu;

— naruszenie praworządności 
lub słusznych interesów obywa­
teli;

— przewlekłe lub biurokra­
tyczne załatwianie spraw.

Powszechną formą skargi Jest 
forma pisemna. Ważna jest też 
skarga wniesiona inną drogą, 
np. ustnie do protokołu, sporzą­
dzonego w instytucji, do której 
wnoszący skargę zgłosił.

Osoba składająca skargę po­
winna ją złożyć do jednostki bez­
pośrednio nadrzędnej nad zakła­
dem pracy, w którym pracuje 
lub do którego ma pretensje. 
Kierowanie skargi do najwyż­
szych organów przedłuża z regu­
ły jej załatwienie. Organy na­
czelne nie mają bowiem możli­
wości bezpośredniego rozpatry­
wania otrzymywanych skarg i 
kierują je do właściwej insty­
tucji, tj. do jednostki bezpośred­
nio nadrzędnej nad danym za­
kładem pracy.

Jednostka nadrzędna, do któ­
rej wniesiono skargę, może żą­
dać od wnoszącego Ją złożenia 
wyjaśnień lub uzupełnień, Jeżeli 
z treści skargi nie mogła dosta­
tecznie zorientować się, co do jej 
przedmiotu.

Termin załatwienia skargi wy­
nosi dwa miesiące. Jest to ter­
min maksymalny 1 obowiązuje 
wtedy, gdy organ rozpatrujący 
skargę musi zbierać jakieś mate­
riały czy wyjaśnienia. Pracow­
nik, który jest winny przewlek­
łego lub biurokratycznego załat­
wienia sprawy, może ponieść 
konsekwencje swego postępowa­
nia.

W przypadkach', gdy skarga 
nie wymaga zebrania dowodów, 
informacji czy wyjaśnień, po­
winna być załatwiona niezwłocz­
nie.

Jeżeli skarga zawiera kilka 
różnych spraw, nie należących 
do kompetencji danej jednostki, 
jednostka ta rozstrzyga sprawy, 
które do niej należą, a następnie 
przekazuje skargę w terminie 7 
dni innym, kompetentnym orga­
nom.

Wnoszący skargę powinien być 
najpóźniej w ciągu dwu miesięcy 
zawiadomiony o sposobie jej za­
łatwienia. Tak samo powinien 
być zawiadomiony o przekazaniu 
jego skargi do innego, właściwego 
organu.

Aktami prawnymi regulującymi 
sprawę załatwiania skarg są:

O Kodeks Postępowania Admi­
nistracyjnego (Dziennik Ustaw 
nr 30,. poz. 168 z 1960 roku);
• uchwała nr 357 Rady Mi­

nistrów z dnia 13 października 
1960 roku w sprawie organizacji 
przyjmowania i rozpatrywania 
skarg i wniosków (Monitor Pol­
ski nr 80, poz. 367).
SPOSÓB OBLICZANIA WYNAGRO­
DZENIA NAUCZYCIELI SZKÓŁ 
ZAWODOWYCH W PRZYPADKU 
NAUCZANIA PRZEDMIOTÓW RÓŻ­

NYCH KATEGORII

Przykład: Nauczyciel techni­
kum posiadający studia wyższe 
ze stopniem inżyniera-magistra i 

ponad 25 lat pracy pedagogicznej 
naucza 12 godzin przedmiotu za­
wodowego, 4 godziny przedmiotu 
pomocniczego i 2 godziny przed­
miotu ogólnokształcącego.

Nauczyciel ten otrzyma uposa­
żenie obliczone w sposób nastę­
pujący:

a) za 12 godzin nauki przed­
miotu zawodowego, przy stawce 
2300 złotych, zwiększonej o 10 
proc, za stopień magistra i 15 
proc, za przedmioty zawodowe 
według stawki z 1960 roku:
(2300 + 180 + 270) X 12

18

b) za 4 godziny nauczania 
przedmiotu pomocniczego przy 
stawce 2300 złotych, zwiększonej 
o 10 proc, za stopień magistra i 
o 10 proc, za przedmiot pomoc­
niczy:
(2300 + 180 + 180) X 4,

18

c) za 2 godziny wychowania 
fizycznego przy stawce 2300 zło­
tych, zwiększonej o 10 proc, za 
stopień magistra i o 10 proc, za 
naukę wychowania fizycznego:
(2300 + 180 + 180) x 2 ...--------------—-------------- - = 231,30 zł23

Łączna suma wynagrodzenia 
wynosi zatem 2655,70 zł.

PGEU1EKU PRACY-
nauczycielskiej

Kolega JERZY BOCIAN -» 
nauczyciel Technikum Mecha­
nicznego w Barlinku w woje­
wództwie szczecińskim obchodził 
niedawno pięćdziesięciolecie pra­
cy pedagogicznej. Od 1919 roku 
był nauczycielem Szkoły Po­
wszechnej w Jabłonowszczyżnie 
w powiecie Nieśwież. W czasie 
wojny z ramienia Związku Pa­
triotów Polskich organizował 
szkolnictwo polskie dla uchodź­
ców w Kazachstanie, był kierow­
nikiem szkoły w Bałchaszu oraz 
przewodniczącym tamtejszego 
Oddziału ZPP. Po powrocie do 
Polski nieprzerwanie pracuje w 
szkołach w Barlinku. Za ofiar­
ną pracę kolega Bocian został 
odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Złotym 
Gryfem Pomorskim, Medalem 
X-lecia Polski Ludowej.

Szanownemu Jubilatowi naj­
serdeczniejsze gratulacje skła­
dają: Oddział Powiatowy ZNP 
w Myśliborzu, członkowie Ogni­
ska ŻNP nr 3. dyrekcja szkoły, 
POP PZPR oraz uczniowie.

B Głos Nauczycielski Adres redakcji! Warszawa, nl. Spasowsklego 0/8. Telefony! W-10-11, 08-34-20, 87-08-30. Redaguje zespół! Danuta Bukatowa. Monika Chądzyńska, Danuta 
i hrzczonowicz (sekretarz redakcji), Czesław Górski, Alicja Raeewicz, Krystyna Rogalska. Maria Rybarczyk, Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechow­
ski (redaktor naczelny). Wydawca! Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon! 28 24 II. Ogłoszenia przyjmują: Biuro 
Ogłoszeń wydawnictwa Współczesnego, Warszawa al. Wiejska 12. telefonr 28-33-30 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW .Prasa” w miastach wojewódz­
kich. Ceny ogłoszeń! ramkowe — 1S zł za I cm kw., nekrologi — (0 cl za I cm kw., ogłoszenia drobna — 4 zl za wyraz. Prenumerato na kraj przyjmują

urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury „Ruch”. Można również dokonać wpłat na konto PKO nr t-8-100020, Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch” Warszawa, ul. Wro­
nia 23 Prenumeraty przyjmowane są do 10 dola miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty! kwartalnie — 10,40 zł; półrocznie.— 20.80 złi rocznie - 41 BO zł. prenumeratę
za granicę która jest o 40 proc. droższa przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Roch”, Warszawa, ul. Wronia 23. Konto PKO nr 10-100020 Rgzemp'ąrze zdezaktualizowane
można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch", Warszawa, ul. Nowomlejska 15/17, konto PKO nr 114-6-700041 VI O/M Warszawa. Składano: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW Prasa” Warszawa uL Marszałkowska 3/3. Druki A+ Jerozolimskie 125. Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie 
■zmówionych. Zam. 1478 P-24
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Każda epoka jakoż jest mod­
na, np. w czasach odrodzenia 
pisywano tak zwane „Zwier­

ciadła", czyli „kształt", w którym 
„każdy stan snadnie się może 
swym sprawom, jako we zwier­
ciadle przypatrzyć". Powstawały 
więc idealne portrety dworzan, 
rycerzy, ziemian i polityków, 
matron i dzieci, szlachciców 
poczciwych i mężów roztropnych.

Pomyślałem, czemu by dziś 
nie skreślić skromniutkiej acz 
naśladowania godnej sylwetki 
reprezentanta naszego zawodu. 
Zawód to chwalebny, już Frycz 
Modrzewski wołał do społeczeń­
stwa: „Jak bardzo piękny i uży­
teczny dla ludzi jest stan nau­
czycielski, z którego wyszło tylu 
mistrzów najlepszych umiejęt­
ności i z którego tyle korzyści 
zwykły czerpać wszystkie inne 
stany".

Chciałbym pokazać model wzo­
rowego, współczesnego nauczy­
ciela. Model na dziś.

Mój wzorowy nauczyciel kocha 
miłością bezinteresowną wszelkie 
władze od ministerstwa do Pre­
zydium GRN włącznie. Żadna 
skarga, żadna aluzja pod adre­
sem władz nie przecisnęłaby się 
przez jego szlachetne, pedago­
giczne usta. Pierwej by skórę z 
siebie zdarł, aniżeli zdecydował 
się napisać coś krytycznego o 
programach nauczania, podręcz­
nikach, o przyjęciach dzieci na­
uczycielskich do szkół wyższych, 
o jakości mieszkania dostarczone­
go mu na podstawie art. 25, p. 
1 pragmatyki nauczycielskiej 
przez GRN. Dlatego też nasz bo- 

• haitr nigdy nie udziela wywia­
dów perfidnej prasie, a w 
przystępie natchnienia sam 
chwyta za pióro, by sławić słusz­
ność wszelkich decyzji władz i 
ich serdeczną troskę o nauczy­
ciela.

Lekcje wzorowego nauczyciela 
pachną z daleka, jak woda kwia­
towa „Poemat". Jeśli zaleca się 
wykład — wykłada; jeśli potępia 
się wykład — nie wykłada. Jeśli 
trzeba eksperymentu — natych­
miast eksperymentuje; jeśli nie 
trzeba — nie eksperymentuje. 
Jeśli niezbędna jest metoda Pro­
blemowa — stosuje się ją na­
tychmiast. Ale wystarczy ledwie 
dostrzegalny sygnał i oto nowy 
duch czasu każę wyzwolić mu 
się z przestarzałych tradycji i 
wybiera metodę antyproblemo- 
wą. Słowem:, zawsze jest modny, 
postępowy, twórczy.

Wzorowy nauczyciel na ogół 
nie stawia dwój, bo dwóje nie­
zgodne są z jego pedagogicznym 
sumieniem, a ponadto nie chce 
denerwować „M. P”. z „Życia 
Warszawy". Przede wszystkim 
jednak nie chce sprawiać przy­
krości przełożonym, którzy prze­
cież tak usilnie walczą o bez­
względną i względną sprawność 
nauczania. Nasz ideał stale za­
pisuje w notesiku niepokojące 
procenty, dalekie od upragnionej 
liczby 100 i dąży wytrwale do 
podniesienia przeciętnej, agitu­
jąc w tym względzie kolegów i 

walcząc na radzie pedagogicznej 
o każdą leniwą owieczkę. „Li­
czeń nie jest z natury leniwy — 
mówi — to nauczyciel zniechęca 
ucznia. Tylko czujna i bezkom­
promisowa postawa wobec bak­
cyla obojętności doprowadza do 
sukcesów!’’.

Sny wzorowego nauczyciela są 
uczciwe, zdrowe i pożyteczne, 
władzom przychylne, twórcze i 
radosne, jak radosny jest żywot 
wzorowego nauczyciela. Marzy 
mu się, że oto nadarzyła się o- 
kazja i dyrektor pozostał sam 
w pokoju nauczycielskim. Wzo­
rowy nauczyciel dopada dyrek­
tora i zarzuca przyjacielskimi 
pytaniami o postęp pedagogicz­
ny, o psychologię przyswajania 
wiedzy o szkole, o efektywność 
nauczania i czy wolno jemu — 
skromnemu nauczycielowi — u- 
rządzać przed maturą powtórki 
z młodzieżą, naturalnie z dobrej 
woli i w godzinach, kiedy wy­
świetlać będą w kinie „Młokos" 
najwspanialsze westerny świata. 
Oczywiście otrzymuje zgodę i 
rozpromieniony pozostaje w 
szkole do późnych godzin wie­
czornych.

ji w ogóle to nasz bohater po­
nad wszystko uwielbia konferen­
cje i kursokonferencje, zebra­
nia, narady, czyli wszelkie­
go rodzaju nasiadówki, zaw­
sze dlań cenne, bo to i głos 
można zabrać, i czegoś nowego się 
dowiedzieć. Szlachetna idea sa­
mokształcenia zrosła się z nim 
raz na zawsze, nie opuszcza go 
nawet nocami, gdy studiuje za­
mieszczone w wytycznych do 
konferencji rejonowej pękate po­
zycje z pedagogiki, psychologii, 
metodyki nauczania, socjologii, 
filozofii, historii prawa, polityki, 
z dziedziny wojskowości, medy­
cyny, biologii itp.

Wszystko, co zostało wymie­
nione wyżej, to jednak u- 
boczne pozycje w wyliczonym co 
do minuty budżecie czasu wzo­
rowego członka społeczeństwa. 
Jako nauczyciel jest przede wszy­
stkim wychowawcą, a jako wy­
chowawca — przede wszystkim 
troskliwie poleruje dziennik, 
więc wypełnia wszystkie staty­
styki okrągłym, kaligraficznym 
pismem, podkleja rozlatujące się 
kartki urzędowego dokumentu i 
dorysowuje w tymże urzędowym 
dokumencie brakujące a nie­
zbędne rubryki. Kontroli NIK 
nasz bohater — jeśli jest kierow­
nikiem — się nie boi — sam jest 
supernikowski, sam mógłby kon­
trolować i nawet najbardziej 
skrupulatny magister biurokracji 
musiałby mu ustąpić w dążeniu 
do szczytów tabelkowego szczęś­
cia.

Modelowy nauczyciel pełni 
swą zaszczytną i odpowiedzialną 
funkcję wychowawcy z entuz­
jazmem, a powodem tego entuz­
jazmu nie jest otrzymane wyna­
grodzenie za wychowawstwo. Sa­
tysfakcją dla niego jest co inne­

go: wykonywana funkcja i osim 
gane wyniki.

On przecież mobilizuje, zmu­
sza, zachęca, organizupe, obmy­
śla, reguluje, wdraża, zdaje spra­
wę, zestawia, oblicza, ustawia, 
piętnuje, pochwala itd. On sam 
wraz z trójką komitetu rodzi­
cielskiego odbywa wędrówki po 
domach i stancjach, wszystko to 
przecież nie tylko uczy, ale i u- 
rozmaica życie. Chętnie wędru­
je w towarzystwie MO lub któ­
regoś rodzica po kawiarniach, 
restauracjach, barach wszelkiej 
kategorii, kinach, klubach, świet­
licach, po dworcu kolejowym i 
innych miejscach publicznych, 
aby tam ułatwić młodzieży życie, 
zmniejszyć jej troski, urządzić ją 
wygodnie. Powinni przecież ci 
młodzi mieć dzieciństwo radosne, 
pełne zabaw i big-betatu. Nie ta­
kie jak my — pokolenie wojny.

Mimo tylu obciążeń, wzorowy 
nauczyciel pełni wszystkie swo­
je prace ochoczo. Jego światopo­
gląd jest na wskroś optymistycz­
ny, jego entuzjazm twórczy i 
konkretny, jego sylwetka dum­
na i wyprostowana. Nie dręczą 
go alienacje, konflikty sumienia 
i troski przyziemne. Nie marzy o 
samochodzie i nie bierze „nadgo­
dzin”, nie zrzędzi na przeciążenia 
uczniów i przeciążenie własne, 
ufa natomiast wszelkim autory­
tetom i dzięki temu serce jego 
pompuje krew bez zakłóceń, a 
system nerwowy nie wymaga e- 
lenium i atarazu.

Sądzę, że jest to postać godna 
naśladowania. Dlatego też gorą­
co namawiam Koleżanki i Kole­
gów: podejmijmy mocne posta­
nowienie doścignięcia nakreślo­
nego wzoru. Ja już to uczyniłem.

KLEKS

Nie jesteśmy narodem, którego 
największą zaletą byłaby wy­
trwałość i systematyczność. Tym 
więcej dziwi żelazna konsek­
wencja, z jaką nie ustajemy w 
trudzie wynajdywania coraz to 
innych rozrywek dla naszej mło­
dzieży. Wydawać by się mogło, 
że od dłuższego czasu największą 
troską niektórych działaczy spo­
łecznych i różnych organizacji 
jest uchronienie młodego poko­
lenia przed nudą i spleenem; 
wypełnienie tak zwanego czasu 
wolnego, na nadmiar którego — 
jak można by sądzić z czynio­
nych wokół tej sprawy zabiegów 
— cierpi znakomita większość 
naszych nasto- i dwudziestolat­
ków.

Nuda, jak wiadomo, bywa 
źródłem nie najlepszych pomy- 

■ słów — a więc walczmy z nudą! 
Tylko nie jestem pewna, czy naj­
lepszym lekarstwem musi być 
nadmiar rozrywek. Przeciwnie 
skłonna jestem nawet przypusz­
czać, że nie ma nic bardziej nud­
nego jak nieustająca zabawa.

Innego — jak widać zdania — 
była jedna z poznańskich organi­
zacji młodzieżowych, która nie 
tak dawno wystąpiła do PZG 
„Kawiarnie" z propozycją, aby 
przynajmniej raz w tygodniu 
pięć centralnych lokali w Pozna­
niu wydzielić wyłącznie do użyt­
ku młodzieży.

No cóż, pomysł jak pomysł. 
Różne bywają propozycje i po-
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TYLKO DLA MŁODZIEŻY
mysły. Ten jednak najwyraźniej 
nie spodobał się poznaniakom. 
Do redakcji „Głosu Wielkopol­
skiego" sypnęły się listy, z któ­
rych jasno wynika, że: po pierw­
sze — jak dotychczas młodzież 
i tak niezależnie od dnia okupu­
je w większości co lepsze lokale; 
po drugie — kawiarnie, zdaniem 
obywateli Poznania, nie są tym 
rodzajem rozrywki, o którą dla 
młodzieży należałoby szczególnie 
zabiegać; po trzecie wreszcie — 
nikt, jak się okazuje, nie ma o- 
choty zawracać sprzed drzwi 
lokalu tylko dlatego, że wisi tam 
kartka: wstęp wyłącznie dla mło­
dzieży.

Nie wiem jak rozstrzygnięto 
ów spór i jaką ostatecznie de­
cyzję podjęły poznańskie PZG 
„Kawiarnie”. Zainteresował mnie 
nie tyle los poznańskich wielbi­
cieli kawiarni, ile sam pomysł. 
Zainteresował i zaniepokoił.

Ostatnio dość wiele mówiono 
o sprawach młodzieży. O inten­
sywniejszym włączaniu jej w ży­
cie kraju, o wychowaniu przez 
pracę, o obarczaniu młodszych 
większą odpowiedzialnością za 
prawidłowe funkcjonowanie 
przynajmniej tych instytucji czy 

organizacji, które bezpośrednio 
ich dotyczą, jak chociażby wyż­
sze uczelnie, hufce pracy itp. 
Wydawać by się zatem mogło, że 
przed organizacjami młodzieżo­
wymi stoi sporo niełatwych 
spraw, które warto byłoby pod­
jąć. Widać jednak poznańskie 
organizacje uporały się już z ty­
mi sprawami, skoro w tej chwi­
li uważają za niezbędnie koniecz­
ne zadbać o dodatkowy „teren 
rozrywkowy” dla młodzieży.

Być może w Poznaniu młodzi 
ludzie cierpią na brak rozrywek. 
Mamy jednak niejakie wątpli­
wości, czy rzeczywiście kawiarnia 
jest tą najbardziej atrakcyjną i 
pożądaną formą zabawy.

Jak wiadomo dla wszelkich 
form i zorganizowanej rozrywki 
istnieją kluby młodzieżowe, klu­
by studenckie, kabarety młodzie­
żowe, domy kultury, piwnice itp. 
Kawiarnia jest lokalem publicz­
nym o ściśle określonym charak­
terze, lokalem pełnym dymu, 
gwaru, zdecydowanie niesprzy­
jającym bardziej przemyślanym 
i ciekawym formom spędzania 
czasu. Nie mam, oczywiście, nic 
przeciw temu, aby młody czło­
wiek, podobnie jak każdy inny 

obywatel wstąpił do kawiarni 
dla wypicia kawy czy porozma­
wiania z przyjaciółmi. Ale czy 
to wymaga lak absolutnego odi­
zolowania się od dorosłych? Po 
co?

*
Izolacja... podział... Co do mnie, 

odczuwam żywiołową niechęć do 
wszelkich tego typu zabiegów.

Napisy takie kryją — moim 
zdaniem — antyhumanistyczną 
treść, bo chodzi w nich o wyróż­
nienie pewnej grupy ludzi, o wy­
dzielenie jej z reszty społeczeń­
stwa. Dlatego mam do nich 
wstręt.

Jedyny dopuszczalny 1 uzasadniony 
podział możliwy jest między dziećmi 
i dorosłymi. Choćby z tej przyczyny, 
że nie wszystko, co nadaje się dla 
dorosłych, nadaje się również dla 
dzieci. I odwrotpie.

Ale w przypadku poznańskich ka­
wiarni chodziło przecież wyłącznie o 
dorosłych. Bo nie przypuszczam, aby 
projektodawcy zabiegali o umożli­
wienie maluchom przynajmniej raz w 
tygodniu, swobodnego wypicia w ka­
wiarni kakao i pogawędzenia o o- 
statnich nowinkach z przedszkola.

A skoro chodzi już o prawie doro­
słych, to skąd ten pomysł wydziele­
nia, uprzywilejowania grupy ludzi — 
do lat...? I po co? Młody człowiek 
osiągając pewien wiek wkracza w 
świat ludzi dorosłych i przejmuje (lub 
przynajmniej powinien przejąć) 
wszystkie ich obowiązki i wszystkie 
przywileje. I to jest normalne. Nie­
normalne wydaje się być tworzenie 
w ramach społeczeństwa dorosłych 
sztucznych podziałów.

Bo przecież w tej koncepcji można 
iść dalej; kawiarniany harmonogram 
może np. przewidywać jeden dzień w 
tygodniu dla obywateli w wieku od 
18 do 25 lat, drugi od 25 do 35 lat, 
trzeci na odmianę dla blondynów.

Wydaje się, że celem, do któ­
rego powinniśmy dążyć, jest peł­
na integracja społeczeństwa, har­
monijne współżycie ze sobą 
wszystkich roczników, stopnio­
we wkraczanie do aktywnego ży­
cia jednych i odchodzenie dru­
gich. Tymczasem dzieje się coś 
wręcz przeciwnego. Bo mówiąc 
szeczerze przykład Poznania nie 
jest wcale odosobniony. Jest ra­
czej wyrazem ogólnych tendencji 
separowania się młodych ludzi 
od dorosłego społeczeństwa a kto 
wie, czy nie od „dorosłego” ży­
cia?

*

A swoją drogą listy w sprawie 
kowiarni stanowiły interesującą 
lekturę. „Nie jestem stara..." „nie 
jestem starej daty..." piszą anta­
goniści projektu. Ciekawe jak 

często zastrzegamy się, że nie je­
steśmy starzy, że przeciwnie, 
czujemy się i myślimy wręcz 
młodzieżowo.

Swego czasu ambicją każdego 
młodego człowieka było jak naj­
prędzej zostać uznanym za do­
rosłego. Bo człowiek dorosły, le­
gitymujący się pewnym życio­
wym doświadczeniem, życiowym 
dorobkiem — był w cenie. Sta­
nowił określoną wartość.

Obecnie zostaliśmy zdomino­
wani przez młodzież. Nie chce- 
my dorośleć. Nieco pobłażliwe 
kiedyś określenie „młody czło­
wiek” dziś ma wartość komple­
mentu- Staramy się młodzieżowo 
ubierać, myśleć kategoriami mło­
dzieżowymi. Chcemy być „wde­
chowi". Bo być „wdechowym", 
„młodzieżowym" jest po prostu 
wygodnie. Znam takiego 40-let- 
niego młodzieżowca, ojca dwoj­
ga dzieci, faceta absolutnie nie­
odpowiedzialnego i niepoważne­
go. Nikt nigdy nie ma do niego 
o nic pretensji, bo on jest „wde­
chowy".

Czy można się dziwić, że ist­
nieje spora grupa młodzieży, 
która nie chce dorośleć, która 
za wszelką cenę chce się 
zawczasu wyizolować z dorosłego 
społeczeństwa. To jest po prostu 
wygodne. Wydorośleć się nie 
opłaca. Bo nic się na tym nie 
zyskuje. Przeciwnie — traci. Nie 
zyskuje się żadnych przywilejów, 
czy prerogatyw, ponieważ wszy­
stkie zostały udostępnione mło­
dzieży nawet przed przekrocze­
niem magicznej granicy pełno- 
letności. A traci się swobodę, 
wolność, poczucie nieponoszenia 
za nikogo i za nic odpowiedzial­
ności.

Bo nie bez przyczyny ^kawiarnie’’ 
— jak pisze jedna z poznanianek — 
wypełnione są niemal przez sam , 
młodzież”, o każdej porze dnia. W 
czasie gdy ci, co niebacznie wydo­
rośleli, pracują, troszczą się o dom, 
stoją w kolejkach w sklepie.,.

Świat dorosłych jest trudny i 
mało atrakcyjny. Trzeba więc za 
wszelką cenę bronić się przed 
nim, trzeba się zawczasu odsepa­
rować. Oczywiście, niecała mło­
dzież myśli tymi kategoriami. 
Jest jej jednak wystarczająco 
sporo, aby się nad tym zjawi­
skiem zastanowić. A już na pew­
no zbyt dużo, aby takie ten­
dencje kultywować,

kar j


